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Zdaje się teraz dla poezyi polskiej nad ­
chodzić pora, w której zaczynającem u wa­
hać się potrzeba nad obraniem  drogi do 
przybytku pamięci, to jest: czyli tak zwaną 
k l a s y c z n o ś ć ,  czyli tak zwaną r o m a n -  
t y c z n o ś ć  m a obrać. Dotąd imaginacya, 
czucie, rozsądek i dowcip, razem  połączo­
ne, jedną  tylko drogę znały do Apolina 
świątyni; teraz sądzimy, żeśm y dwie wcale 
przeciwne odkryli. Pierwsza jest wymierzo­
ny, dobrze ubity, porządnie i regularnie 
drzewami zasadzony gościniec, którato re­
gularność zdaje się już niektórych nudzić, 
szczególniej przez to, że z tego gościńca 
zbaczać nie wolno. Druga jest kręta ścież­
ka, albo raczej podróż, wśród której, jak 
się kom u bliżej zdaje, wolno zbaczać, albo 
też nasycać się widokami natury  i swobo­
dnie płoty przeskakiwać. Doświadczeni, 
wezwyczajeni wolą pierwszą; młodzież n a ­
turalnie ma pociąg do drugiej. Pierwsi 
mniej i swobody i uderzających widokówhttp://rcin.org.pl



mają w swojej podróży, ale są za to pew ­
niejsi; drudzy przechodzą często miejsca 
niebezpieczne i łatwo obłąkać się mogą, 
ale swoboda i wdzięki natury żywiej im 
się uśmiechają. Ci nie wierzą doświad ' 
czeniu starszych, owi nie chcą być wyro­
zumiałymi dla popędu młodości. CJ jed ­
nych wzory, u drugich natchnienie pierwsze 
ma miejsce. Ci naturę nad sztukę, owi 
sztukę nad  na tu rę  przenoszą; a nie wszyscy 
są bacznymi na to, że najpiękniejszą m e ­
tą sztuki jes t zbliżyć się do natury; jako 
też przeciwnie, że natura w poezyi tylko 
przez sztukę pięknością się zdobi.

Przyczyną tego rozbratu jes t zapewne 
dość mylne wyobrażenie, jakie się teraz 
rozszerzyło o kłasyczności i romantyczności. 
Klasycznością w prawdziwem znaczeniu 
były dotąd  dzieła starożytnych Greków 
i Rzymian, zdaniem  powszechnem  za naj­
lepsze uznane, i które młodzieży od wie­
ków za wzór wskazywano; teraz pod to 
najzaszczytniejsze znaczenie podciągnięto 
prawie wszystko, co nie uchybia przepisom 
sztuki, co gustem  zbliża się do wieku zło­
tego Rzymian, ałbo do gustu Francyi, szcze­
gólniej pod Ludwikiem XIV. Romantycz- 
ność, przeciwnie, chcą niektórzy według 
znaczenia tego wyrazu odnosić jedynie dohttp://rcin.org.pl
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wieku k a w a l e r s t w a * ) ;  gdy jednak, zwa­
żając ściśle jej ducha, należy do tego ro­
dzaju poezyi wszystko, co z najodleglejszych 
czasów wschodnie i inne narody wydały, 
co zowiemy dotąd p o e z y ą  l u d u ,  co tchnie 
duchem  kawalerstwa, chrześcijaństwa i t. d.

Z tego to m ylnego wyobrażenia po­
chodzić może szkoda, którą tak  na jednej, 
jak na drugiej drodze łatwo ponieść m o­
żna. Jeżeli trzymający się mylnie klasycz- 
ności nie będą się napawać pierwszymi 
jej wzorami, ale tylko tyle czerpać z niej, 
ile ją późniejsi naśladować zdołali, to* jest: 
jeżeli się w tym celu sam ym i francuskimi 
zajm ą pisarzami, tyle być mogą dalecy 
od niej, ile tamci od oryginałów starożyt­
nych klasyków; jeżeli wielbiciele roman- 
tyczności pod to znaczenie podciągać będą 
tylko przygody rycerzów wieku średniego, 
legendy, czary i t. p., przejdą znowu w n a ­
śladownictwo łatwe do wyczerpania, albo 
pójdą za wzorami Anglików, Niemców, 
najobfitszych w tym rodzaju romantycz- 
ności. 1 tak, niestety, na ziemi rodzinnej 
możem y się spodziewać okrzyku dwóch 
stronnictw: F ra  n c u s c z y z n a  albo N i e m ­
c z y z n a !  W takim  uporze pójdą jedni za

*) Rycerstwa. Clw. Red.http://rcin.org.pl



gustem  Francuzów tak daleko, że zatrą 
piętno narodowości i gust dawnej klasycz- 
ności, na której zasadach ugruntowała się 
dawniejsza nasza literatura; drudzy,- chcąc 
pozbyć się koniecznego i miłego jarzma 
zdrowych sztuki przepisów, zowiąc prze­
sądnie wszystko przesądem , nadto  nie zgłę­
biając prawdziwie ducha romantyczności, 
rzucą się także w naśladownictwo, szko­
dliwsze rokujące skutki, niżeli wiara w gust 
francuski.

Z powodu, że ta druga strona (acz do­
tąd *słaba jeszcze, ale dla nowości, która 
zwykle ludzi uderza, znacznie się rozsze­
rzyć m ogąca) jakowąś odm ianę  w naro­
dowej literaturze sprowadzić może, usil­
nego bardzo staran ia  i rozwagi potrzeba, 
aby ta odm iana  nie była szkodliwą; wszel­
kiej owszem wypada dołożyć gorliwości, 
by to m ałe zaburzenie stać się mogło ra­
czej pow odem  do takiej odmiany, przez 
k tórąbyśm y w poezyi właściwą cechę na­
rodową. odzyskać mogli.

Równie geniuszowi, jak językowi naro ­
dow em u śmiało przyznać możemy, że pięk­
ności każdego narodu  oświeconego był 
w stanie wiernie w mowie ojczystej oddać 
i w p łodach własnych zręcznie naśladować; 
dlatego, po tych uznanych już korzyściach
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i zdolnościach, powinniśmy sobie pos ta ­
nowić ze wszelką narodową gorliwością za 
prawo i powinność, abyśm y baczni na to, 
w czem przodkowie w literaturze być nam  
mogą wzorami, co nam  ich dzieje w ska­
zują, czem duch narodowy wewnętrznie 
w nas przemawia, starali się śledzić, co 
w krainach piękności jest nam  właściwe 
i pożyteczne. Niechaj między francuskimi 
i niemieckimi pisarzami zacięte wszczynają 
się walki, z których żaden  ani wad swoich, 
ani piękności obcych uznaw ać nie chce; 
nam  nie wypada trzymać się ślepo żadnej 
strony, ale przyznając bezstronnie wady 
i korzyści obudwóch, pracować na włas- 
nem  polu, przyswajając sobie to, co nam  
przystoi, lub pozbywając się tego, w czem 
na wzrost n a r o d o w e j  literatury nie b ę ­
dzie m ożna rachować.

S m u tn a  zaiste byłaby wróżba, gdyby 
jedni, oddający się romantyczności, ważyli 
s ;ę nazywać przesądnym i tych, którzy już 
na drodze klasyczności lub zasłużone ze­
brali wieńce, lub się słusznie przy jej ko­
rzyściach upierają; sm utna  nie mniej, gdy­
by wyznawcy klasyczności nie chcieli wglą­
dać w powody, dla których inni zapalają 
się rom antycznością. Jeżeli pierwsza tyl­
ko jako przesąd trwać zechce, a drugahttp://rcin.org.pl



tylko jako m oda rozszerzać się zacznie, 
nie znajdziemy środka i b łąkać się będzie­
my, w czasie, gdy najstosowniejsza, a może 
i najpotrzebniejsza błysnęła pora dla narodu, 
aby daw ną świetność równie w naukach , jak 
p ięknych sztukach odgrzebywał, ścigał inne 
w tern, w czem go w czasie nieszczęść uprze­
dziły, i aby innym uprzedzić się nie dał.

Czas może byłby pozbyć się tej nie 
bardzo zyskownej chluby, przy której wielu 
obstaje, że gustem  i charak terem  najbar­
dziej się do Francuzów ' zbliżyć umiemy; 
abyśm y się nie oddalili od tego, w czem 
pierwej przodkowie nasi celowali, co nam  
za drogą puściznę zostawili, abyśm y ją 
po tom kom  święcie przekazać mogli. Nie 
wytępiajmy na naszej ziemi własnych kwia­
tów dlatego, że się zagraniczne łatwo na 
niej krzewią.

Poezya jest Zwierciadłem każdego wie­
ku i narodu, stosownie jak  każdy pod in- 
nem  niebem , odm iennych  jes t obyczajów, 
różne m a wyobrażenia o Bogu, i wielora­
ko rządzony bywa. Filozofowie i uczeni 
m ogą pracować dla całego społeczeństwa 
ludzkiego, ale mówcy i poeci swój naród 
szczególniej mieć powinni na celu. Dzie- 
jopisowie wpajają w pam ięć naszą czyny 
przodków; mówcy i poeci ich cnoty, ich
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uczucia w sercach ziomków zaszczepiać 
lub ożywiać mają sposobność i obowiązek. 
Poezya ma tę szczególną własność, że je ­
żeli nauki nie w każdym kraju i wieku 
jaśniały, jeżeli wymowa tylko wolnego lu­
du była udziałem, poezya od tronów do 
chatek, od najciemniejszych, aż do naj- 
oświeceńszych wieków, ogólnie szanowaną 
była i ciągle kwitnęła. J a k  owoce i- kłosy 
poprzedzają kwiaty, jak  niwa, na której 
ciężą już kłosy, jeszcze pomiędzy nimi 
kwiatami się zdobi; tak obok nauk  i um ie­
jętności pożytecznych w narodzie poezya 
zawsze będzie jego ozdobą. Równy może 
naukom  jest jej pożytek, ale mniej znacz­
nie działający: zasiewać gruzy przeszłości 
kwiatami, czyny pogasłych ojców w ży­
wych obrazach wystawiać; do wszystkiego 
co jest świętem, zachwycającem, skłonne 
serca nakłaniać; wielkie prawdy powabem  
zdobić i igraszką one  nauczać; zgoła pięk­
nością piękne czucie obudzać — jestto  
najtrudniejsze, ale jedyne jej powołanie. 
Jeżeli mierność, pochlebstwo, uszczypli­
wość, naw et rozwolnienie obyczajów, w ka­
żdym oświeconym narodzie najwięcej pod 
tę gałęź oświaty się cisnęły i przez to ją 
poniżały, nie należy do tego  nigdy praw­
dziwy talent, ze szlachetnem  uczuciemhttp://rcin.org.pl



i pracowitością złączony. Lubo w kraju 
naszym więcej do przykładania się w n a ­
ukach i um iejętnościach zachęcać potrze­
ba, aniżeli do literatury, atoli coraz wyż­
szy w niej postęp jest tam tych rękojmią, 
prócz tego  ona najpowszechniejszy ma 
wpływ na oświecenie.

W uwagach niniejszych jest moim za­
miarem, przebiegłszy pokrótce ducha grec­
kiej, rzymskiej, a za niemi francuskiej 
poezyi, jako trzech oddziałów tak zwanego 
gustu klasycznościj zastanowić się nad du ­
chem  romantyczności, to jest: jaką poezyę 
i dlaczego uważam y teraz za rom antyczną? 
co cechuje różne jej rodzaje? dlaczego 
w tym wieku tak  się jej gust rozszerza? Stąd 
wypłyną nad duchem  poezyi polskiej uwagi, 
w których będę usiłował okazać: dlaczego 
postąpiliśmy w guście klasyczności? co 
w niej cechuje oryginalność narodowi 
właściwą? i co dla nas  jest rom antycznem ?

Zastrzegam  sobie atoli naprzód, że prze­
to ani chcę, ani m ogę dawać przepisów; 
radzę owszem każdem u, na to pole wy­
chodzącem u, aby więcej z siebie i z n a ­
tury czerpał, wszelkie wzory i przepisy 
niechaj raczej będą potrąceniem  jego uczu­
cia i skazówką zdolności. W wolnej k ra­
inie piękności rady, nie przepisy panują;
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kto w słuchaniu rad umie wybór uczynić, 
wypełnił wszelkie przepisy.

W młodocianym wieku świata, pod naj- 
łagodniejszem niebem, wśród wszystko oży­
wiającej i wesołą imaginacją obudzającej 
mitologii, z żywym zapałem  do chwały, 
z pełnem  uczuciem miłości rodzinnej i p o ­
święcenia się stałej przyjaźni (przymiotów 
tak właściwych m łodocianem u wiekowi), 
żył lud grecki, tworzyła się poezya. Religia, 
tyle do zmysłów i imaginacyi mówiąca, 
w której, jak się Szyller wyraża, w s z y s t ­
k i e  n i e ż y j ą c e  p r z e d m i o t y  m i a ł y  
d u s z ę ,  a i d e a l n o ś ć  p r z y b i e r a ł a  
z m y s ł o w e  p o s t a c i e ;  łączące ludzi i 
popęd  do chwały dająca wolność; rozkoszne 
wyspy i wzgórza, rozmaite pokolenia oddzie­
lające; gry olimpijskie, owe uroczystości 
nie królów, ale narodów, na których ry­
cerstwo, poezya, kunszta równe pochwały 
i nagrody zbierały, gdzie czyny pobudzały 
do śpiewu, a chwała śpiewu równała się 
czynom, i do nich pobudzała: — wszystko 
to nadało  greckiej poezyi p iętno gustu t o ­
warzyskiego, wesołości i swobodnej im a­
ginacyi. Radość, gry, tańce były uczczeniem 
bogów; każda potrzeba miała swojego boga, 
którzy słabości z ludźmi dzielili, w których 
groni« pokolenia n as tępne  liczyły przód-http://rcin.org.pl



ków swoich. Najpracowitsze drogi badania 
tajemnic natury, przerażającą ciem ność 
przeznaczenie człowieka osłaniała swobod­
na imaginacya pięknymi kwiatami, w któ- 
remto łubem odurzeniu żył ten  młodocia­
ny lud wesoło, jak dziecię, m am ione mi- 
łemi bajecznemi powiastkami. We wszyst- 
kiem bogowie przemieszkiwali na ziemi 
i na tern co ją otacza, we wszystkiem 
uśmiechali się podobnym i ludziom obra­
zami i skłonnościami. S am o  nawet piekło 
miało swoje piękności i czułą litość. U jm u­
jącą odwagę cnotliwego młodzieńca szu­
kającego ojca, cudow nym  brzękiem lutni 
płaczącego za żoną Orfeja zmiękczyć się 
dawało. Po piorunach naw et zagniew ane­
go Jowisza, trzęsącego ziemią i n iebem, 
pogodna Iris, zarzucając wstęgę z nieba 
do ziemi, zdawała się zwiastować u łago­
dzenie boga i lube jeszcze ziemi z niebem  
stosunki. Piękność była powszechną żądzą, 
która wszystkie rodzaje kunsztu łączyła. 
Sąd o nagrodę  zwycięstwa w kunszcie 
i męstwie był tak  uroczystym i za jm ują­
cym, jak  sąd o życie człowieka. Zapał, 
nie rachuba skłaniała do wszystkich czy­
nów, piękność postaci ciała była dosta tecz­
ną do ujęcia sobie ludu, a czarująca wy­
mowa do wszystkiego nakłonić zdołała. Otohttp://rcin.org.pl



miejsce i czas zawsze ożywianej i wszyst­
ko ożywiającej poezyi. Duch jej w narodzie 
pod każdym wzglądem tak  ściśle s tow a­
rzyszonym musiał być u każdego poety 
co do sm aku i ogólnych wyobrażeń, czy
0 bóstwie, czy o człowieku, czy o dziełach 
natury i tworach sztuki, jednakowym. Dzieje
1 przymioty bogów, po ludzku wystawione 
i za n ieodm ienne  przyjęte; natura, której 
przedmioty jednako  w oczach wszystkich 
żyły, posągi i obrazy, które poeta  wszędzie 
napotykał, a których poezya zawsze m atką 
bywała; wesołość ludu, przy biesiadach 
lubiącego pieśni, ceniącego w wodzu ta- 
lenta  kunsztu i otwierającego wzajem 
kunsztmistrzom pole do chwały rządu 
i wojny, stanowiło, że piękność u Greków 
zawsze była ogólną, jednakow o do czucia 
poety i słuchaczów mówiącą. Ogólność 
tę tak szanowano, że według W i n k e l -  
m a n a, na posągach, płeć piękną wyobra­
żających, nie ważono się daw ać uroczych 
dołków na twarzy, jako wdzięku nie każ­
dej piękności użyczonego. Nie mógł przeto 
poeta błąkać się w dzikiej imaginacyi, za­
tapiać się w sam ym  sobie, bo wszystko 
koło niego żyło poetycznie, rozpływał on 
się we wszystko, sam  zapom inał o sobie. 
Toć to stanowi p ię tno  żywej, towarzyskiej,http://rcin.org.pl



więcej zewnętrzne przedmioty wspólne 
uczuciom wszystkich* niż własne marzenia, 
tęsknoty i t. d. opiewającej greckiej po- 
ezyi. W łasnemi oczyma patrzył poeta na 
czyny, które opiewał; zwiedzał ziemię, którą 
malował; skąd widać m ocne oddanie 
przedmiotu, skąd prawda charakterów 
w Iliadzie, obrazów w Odyssei. Sąd o nim 
nie zależał od władzy i gustu m ecenasa, 
ale od całego ludu; skąd godność, um iar­
kowanie i powszechny z poezyi pożytek. 
Pochlebstwo nie kaziło lutni Pindara, bo 
głosił rycerza już pierwej przez lud uwień­
czonego, bo sam  od ludu wieńca oczeki­
wał. Fałszywa skrom ność wielu teraźniej­
szych poetów, którą mierność i dym po­
chlebczy zdobić usiłują, nie śmiała kłaść 
fałszu na ustach zachwyconego wieszcza: 
czuł on swoją godność, kiedy godnego 
przed godnym  ludem  opiewał. Również 
towarzyskość nadała  greckiej poezyi cechę 
wesołości i spokojności; lud przytem, który 
rodzinnie z bogam i być się m niem ał spo­
krewnionym, tak  rozkoszne o przyszłości 
mający wyobrażenie, musiał być sam ą we­
sołością, szczerością, odwagą i godnością  
natchnięty.

Tego ducha obyczajów, poezyi i ku n ­
sztów, które nigdy od siebie różne być nie
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mogą, pokazuje nam  rzut oka na ten  tak 
znakomity naród; uczy zarazem, że poezya 
każdego ludu wtenczas jest prawdziwą 
i czerstwą, kiedy z ducha narodowego jest 
cżerpaną. Nauczą nas także Rzymianie, 
że wzory są koniecznymi, przecież ani na 
duchu narodu, ani jego poezyi, nie mogą 
mieć tyle wpływu, ażeby ćmiły piętno n a ­
rodowości.

Wspólną greckiej była 'mytologia Rzy­
mian. Posiadali oni w najwyższym stopniu 
miłość wolności. Zamożni jednak  grabieżą, 
wolność zakładali tylko na niewoli ziemi: 
zaczepne toczyli wojny o hołd i łupy, nie 
dzielili się jak  Grecy na wolne państwa, 
ale w jednem  skupieni mieście, jedną, że 
tak powiem, despotyczną składali rzeczpo­
spolitą. Nie tak  wrodzone czucie piękności, 
jak zamożność, przykład oświeconych Gre­
ków, ten  mówię przykład dał im uczuć 
potrzebę kunsztów. Grecy kazali się naśla­
dować. Sztuka, w czerstwości i niewinności 
lat swoich przebywająca u Greków, wzięła 
wychowanie od Rzymian: przyłączyła p o ­
waby do piękności, chęć podobania  się do 
naturalności; nie była to już luba dziewica 
z dolin jońskich, ale w abna piękność wiel­
kiego miasta. Lud d u m ny  na swoje zwy­
cięstwa, w jednem  skupiony mieście, innehttp://rcin.org.pl
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od uczonych Greków musiał mięć wy­
obrażenia, odm ienną  poezyę. Zbytki nie 
były tam  zbytkami ludu, ale możnych; sąd 
talentów od nich zależał, od nich przycho­
dziło ich upowszechnienie. Augustom  i Me- 
cenom  nucił Horacy i Maro; już nie od 
ludu, ale od nich zależało znaczenie po­
etów, dosyć już było Horacem u od ludu 
d i g i t o  m o n s t r a r i .  Uczucie miłości 
już nie przez się objawiło się w pieniach. 
Nie tkliwego kochanka, ale miejskiego za­
lotnika widzimy w Nozonie. Ju ż  on nie 
miłość sam ą, ale jej powaby malował; nie 
do miłości pobudzał, ale zalotów nauczał. 
Jeżeli na polu Hom era sztuka zdaje się 
tylko obfitej naturze pom agać, wzorowa 
sztuka Wergilego najściślejsze z naturą 
prawa podzieliła. U pierwszego dziwnie 
pięknie rosnącym  kwiatom, u drugiego 
gustowi w ułożeniu z nich wieńca wydzi- 
wić się nie można. A nakreon swobodnym  
jest i wesołym z natury; swobody i życie 
bez troski, przez Horacego zalecane, zdają 
się już być owocem  dojrzałej praktycznej 
filozofii.

Do któregoż brzegu dwóch tych krain 
poezyi klasycznej m a się rzucić teraźniej­
szy młodzieniec? Pójdzież słuchać g ad a­
tliwego Hom era? ma li się rozrzewniaćhttp://rcin.org.pl



ujmującą jego prostotą, m a się zachwycać 
lubymi, porywającymi i okropnym i razem  
jego obrazami, podobnym i naturze jego mis­
trzyni? maż dzielić sm utek  flndrom achy, wy­
obrażający wszystko, co rodzinne uczucie 
wysłowić m oże? będzież płakał na najtkliw­
szy widok poniżenia  króla i ojca nieszczęśli­
wego, żebrzącego u nóg d u m n eg o  i zapa­
lonego młodzieńca o nędzny dar potyranych 
zwłok ostatn iego syna? pójdzież oglądać 
łudzi, jako ludzi z wadam i i cnotam i razem, 
czyli pospieszy za lutnią dokładnego śpie­
waka Mantui, dziwić się pobożnem u i nad  
społeczeństwo wyższemu w stałości E n ea ­
szowi i drżeć na nam ię tną  rozpacz Dydony? 
Będzież wolał słuchać ostąp ionego od ludu 
Pindara, z czarownym brzękiem struny, 
Olimp z bogam i przyniżającego ,lub pory­
wającego za sobą lud ku ob łokom ? czyli 
raczej wypadnie m u czcić męskość, wynio­
słość, rozum ow anie wyższe nad  zapęd ima- 
ginacyi, gdy Cezara wzywa do zwycięstwa 
i to, spełnione, uwielbia?

Zapalona młodość wabiłaby niezaw od­
nie do pierwszych wzorów m łodzieńczego 
narodu, rozsądek i doświadczenie c iągnę­
łoby do drugich. Minęła 
minęła młodość grecka, j 
dla nas; do dawnej natu

O klasycznoścl.
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młodości, wrócić nie podobna; kto raz wstą­
pił na granicę sztuki, już się do natury 
z trudnością cofnąć może; aby się do niej 
zbliżyć, całe wprzód pole sztuki przemie­
rzyć potrzeba. Dlatego Grecy i natura 
wzorami, ale Rzymianie i sztuka nauczy­
cielami naszymi być muszą. Do młodości 
pierwszych łatwo się przywiążemy, ale igrać 
z nimi już nam  nie wolno. Trudniejszy 
zawód z drugimi, ale należy im ufać.

Czuć nakoniec piękności Greków więcej 
jes teśm y w stanie, niżeli je naśladować; 
do zajęcia się niemi, nie tak  może przy­
czyniają się sam e przez siebie, ile do te ­
go nasze raczej wyobrażenie jest pobudką. 
My już nie tylko utworem geniuszu, ale 
sam ą ziemią, ludem, obyczajami i nawet 
śpiewakiem zajm ujem y się, wszystko to 
jest dla nas poetycznem. Tej tak znako­
mitej korzyści żadne późniejsze dzieła, 
rzymskie nawet, już mieć nie mogą. Wszyst­
ko tam  jest dla nas idealnem, bo najwię­
cej przez poezyę wszystkiego pamięć nas 
doszła. Bogowie w Olimpie samymi Gre­
kami zdają nam się zajęci, doliny, gaje 
i góry greckie na przygody bogów napro­
wadzają myśl naszą, czyny i mieszkanie 
bogów i Greków razem zawsze przedsta­
wiają się wyobrażeniu naszem u. Nie sąhttp://rcin.org.pl



tak dla nas poetycznymi bogowie w Rzy­
mie, a czyny Rzymian przez dziejopisów 
doszłe, więcej badającego umysłu, niżeli 
poetycznego uczucia być m ogą żywiołem.

Charakter narodu francuskiego, z wielu 
względów greckiem u podobny, nie mógł 
mu wyrównać w poezyi. Wiek t r u b a d u ­
rów, o których niżej mówić znajdziemy 
sposobność, nic prawie nie miał wpływu 
na późniejszy stan  literatury francuskiej, 
jeżeli do tego nie będziem y liczyć tak zwa­
nej g a l a n t e r y i ,  od czasów kawalerstwa 
i trubadurów  tak  znacznie we Francyi 
upowszechnionej.

Poezya Francuzów jest także towarzy­
ska, ale różna od rzymskiej, różniejsza od 
greckiej. Nie byli oni już w stanie wieku 
greckiej młodości, sztuka Rzymian przy­
zwoitszą im była, sztuka, nie natura roz­
winęła ich poezyę. W czasie poniżenia 
trubadurów odkryły Włochy niezatarte po ­
mniki Rzymu, pomniki geniuszu. Myśli 
Rzymian, jak niegdyś oręż, powtórnie oświa­
tą zdobyły ziemię. W tym to czasie i Fran- 
cya najbliżej ich naśladow ać usiłowała. 
Lecz jak  męscy Rzymianie nie byli już 
greckimi m łodzieńcami, tak  Francuzi m ięk­
kości oddani tym mniej Rzymianami być 
mogli. Towarzyskość ich inną drogą m u ­http://rcin.org.pl



siała się rozwinąć, nie była jak u tamtych 
polityczną. Kawalerstwo i trubadurowie 
łączyli i uprzyjemniali ją po zamkach; wy­
doskonalił ją wzorowy w tym względzie 
dwór, którego przykład na cały kraj się 
rozszerzył. Towarzyskość Francuzów była 
domową. Płeć piękna, która tak  w Grecyi 
jak w Rzymie, lubo cnotom  mężów wyrów­
nywała, zbyt jednak  zapom inaną  była, 
otrzymała berło w towarzyskości Francu­
zów. Francya stała się szkołą posiedzeń. 
Praktyczni jej filozofowie nie tak przysz­
łość i ta jem nice świata badali, jak raczej 
ziemskie, doczesne szczęście; uspokojenie 
człowieka na łonie towarzyskiem było ich 
celem, starali się oni bardziej utulić czło­
wieka w roztargnieniu świata, aniżeli do ­
wodzić, jak daleko umysł jego w szpera­
niu dosięgnąć może. Podciągnęli oni pod 
cel badań swoich obstawanie za prawami 
płci pięknej, gdy dawniej nad m ęską wy­
łącznie się prawie zastanawiano. Wyższe 
płeć ta odebrała  wychowanie, a od tego 
zależały: chęć podobania  się przez dosko­
nalenie towarzyskich przymiotów, łagod­
ność, grzeczność, słodycz dom ow ego p o ­
życia.

Rozszerzenie druku  stanowiło w n a ­
ukach sąd publiczności, tak  jak zg rom a­
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dzenie ludu greckiego. Francya wydawała 
ludzi najcelniejszych w każdym nauk  ro­
dzaju. Uderzającą jest rzeczą tak  znako­
mite w ydoskonalenie tak ubogiego języka, 
który, acz nad inne żyjące w budowie nie­
szczęśliwszy, w tern ze starożytnymi rów­
nać się może i tę  jedną m a cechę, że jak 
one stanął na stopniu wykończenia. J a s ­
ność, powabność i przyzwoitość stylu jest 
cechą towarzyskiego ludu. Uderzać no­
wością i oryginalnością stylu, ani się ża­
den pisarz stara, ani u czytelników swoich 
względy przeto uzyskać może. Poezya dra­
matyczna u ludu towarzyskiego najwyżej 
posunię tą  być może. J e s t  to najwierniej­
sze zwierciadło obyczajów, ognisko wszyst­
kich kunsztów, gałąź poezyi najwięcej na 
publiczność skutkująca, w najwyższym 
kształcie wystawiona i najwięcej powszech­
nem u sądowi podległa. Nie dziw tedy, że 
dram aturg ia  Francuzów, zawsze co do sztu­
ki, całości, jedności, zrozumiałości, praw­
dopodobieństwa wzorową będzie. Rzymskie 
cnoty patryotyczne, pam ięć znakomitych 
przygodami Greków umiał Rasyn i Kornel 
obudzić na ziemi wtenczas, gdy płody 
geniuszu tych narodów obudziły do światła 
Europę. Wady ludzkie nauczycielami były 
Moliera, największego m oże z francuskichhttp://rcin.org.pl
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poetów. Sława jego razem  z wiecznemi 
wadami ludzi trwać będzie. Mie po d o b ­
na jest oddać winnej części zasługom te ­
go narodu dla oświaty i wzorom jego sztuki; 
ani moje siły po tem u, ani też zakres ni­
niejszego pisma nie pozwala mi na to. 
Ale obaczmy niedostateczność jego z innej 
strony, nie przeto abyśmy mu chcieli lub 
mogli ubliżać, ale dlatego, abyśmy, obiera­
jąc go za wzór z pewnych tylko względów, 
nie naśladowali go w tern, co jem u tylko 
jest właściwe, a nam  niepodobne; ani też 
bardziej, abyśmy, naśladując go niewolni­
czo i z uprzedzeniem, nie poświęcili tego, 
w czem duch narodu  i języka naszego 
nad nimi celować może.

Jeżeli żartobliwym, dowcipnym, pole- 
rownością znakomitym  dziełom francuskim 
duch ani język żadnego może nie wyrów­
na narodu, jakże nizko zostaną tam, gdzie 
czucie żywo dosięgać powinno, gdzie ima- 
ginacya, tworząc obrazy i igrając z pięk­
nością i filozofią, tworzy zarazem i igra 
z wyrazami wolnego języka! Jakże zimni, 
jak wymuszeni, m im o oczywistej s ta ran ­
ności, zostaną tam , gdzie ujmująca, rze­
czona prostota prosto trafia do serca! J a k  
język ten  obfity w grzeczności i dowcipne 
zwroty, słabym i niewolniczym jest do li­http://rcin.org.pl
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rycznych, zachwycenie tłómaczących ob ra ­
zów! Ma którekolwiek pole tych dwóch 
najistotniejszych oddziałów poezyi zwrócić 
się usiłuje, tak -je s t  dalekim od szczerej 
prostoty, tak  nizkim od wolnych uniesień 
imaginacyi, jak daleko jest ubogim w wy­
rażeniu słów z m n i e j s z a j ą c y c h  i p o ­
w i ę k s z a j ą c y c h .  Francuzi roztargnieni 
w przyjemności, lekkości towarzystwa, w po­
siedzeniach swoich dalecy od prostoty, 
równie jak od głębokiego badania i wy­
rażania wewnętrznych uczuć, mniej są 
bacznymi na wdzięki natury, trudno im 
rozegrząć się na jej łonie; żywi i mili w sa­
lonach swoich, ziębnąć się zdają, gdy przyj­
dzie na o twartem  polu pojm ować czuciem 
głos i widok natury. W salonowych posie­
dzeniach, w których, jak powiedziano, berło 
otrzymała płeć piękna, od jej sądu zależy 
poezya, a w miarę chęci podobania  się 
tejże płci, obok lekkości, przyjemności 
i dowcipu brak w pieniach męskiej siły, 
głębokości i poetycznego zapału, zamiast 
serdecznych wyrazów więcej wyszukanego 
pochlebstwa, nie miłość, ale próżność pod­
sycającego.

„Pisarze francuscy (mówi p. S t a ë l )  są 
zawsze w towarzystwie, wtenczas nawet 
gdy piszą, nigdy bowiem nie oddala sięhttp://rcin.org.pl



z ich myśli sąd, żarty i gust mody, pod 
którą w tej lub owej żyją ep o ce“. Stan 
ten pisarzów nie dozwala im się nigdy unieść 
za własnym popędem , iść oni muszą zaw­
sze w równi z publicznością, w jedne prze­
pisy i w jedną  m odą wierzącą. Dowcip 
przytem, ten  pośrednik  miedzy rozumem  
a czuciem, całkowite objął panowanie tak 
w tłómaczeniu myśli, jak wyrażeniu uczuć. 
On równie jest duchem  krytyków francus­
kich, on dla szczęśliwej błyskotki zah a­
czy o wszystko, co mogło prawdziwe czu­
cie lub głęboka rozwaga utworzyć, a często 
w ewnętrzne naw et przekonanie jest jej 
gotów poświecić. Równie odwyknienie poj­
mowania piękności przez czucie odraża 
pisarzów od wszystkiego niepowierzchow- 
nego; stawia ich w ciągłej obawie i ostroż­
ności i przebudzać musi w każdem po- 
etycznem zapom nieniu , w którem tylko 
poezya prawdziwa jest poezyą.

Lubo nauczycielami Kornela był Eury­
pides i rom antyczność hiszpańska, geniusz 
jego atoli potrafił utworzyć z nich właściwą 
Francuzom tragedye. Wielkie jednak  zalety 
francuskich tragedyi co do sztuki nie nagro­
dzą przecie nigdy tego, czem zajmuje teatr  
innych narodów. Któż, pomijając zręczny 
układ, szlachetność charakterów, prawdo-
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podobieństwo, a umiejący czuć piękności 
romantyczne, nie dostrzeże nudnej jedno- 
stajności w charakterach, braku owego 
czucia rozrzewniającego, tej niewoli p rze­
pisów co do jedności miejsca i czasu, 
która, lubo postanowił rozsądek, atoli naj­
większe tea tra lne  korzyści i często prawdę 
dla prawdopodobieństwa poświęca. Czyż 
nie znudzą nakoniec owe moralne sen- 
tencye, które bez braku z ust tyranów 
i osób w stanie nieszczęścia (nie m ora ła­
mi ale czynem sam ym  nauczać mających) 
dystychami deklam ow ane słyszymy? Czyliż 
tragiczne f a t u m  nagrodzi nam  owe dwor­
skie intrygi, w które tragedya francuska 
wikła owych żywych, prosto i silnie za po ­
p ędem  uczucia działających Greków? Czyliż 
dyplomatyczne rozmowy królów i m ini­
strów zajmą nas tyle, ile gwałtowne n a ­
miętności, które pewniej i silniej muszą 
uderzać słuchaczów, jako do każdego 
uczucia mówiące? Zgoła, owa jednostaj- 
ność, którą późniejszym au to ro m  tak trud­
no było okrasić mową Kornela i lubą 
poezyą Rasyna, chociaż tak  gruntow na 
w budowle swojej, trudno, aby nieuprze- 
dzonych słuchaczów wyłącznie nadal zaj­
mować mogła.

Co do trafności, przyjemności, dowcipu
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lekkich komedyi francuskich żaden nieza­
wodnie nie wyrównał im naród. Ale j e ­
żeli, jak to po Molierze uczyniono, w ko- 
m edyach tak zwany dobry ton szczegól­
niej panow ać będzie, znudzą nakoniec: 
jak bowiem w pokojach dobry ton zawsze 
jest jednakowy, takim być musi i na sce­
nie, a znajomość wielkiego świata, cokol­
wiek trafności, dostateczną będzie do za­
stąpienia prawdy, z jaką Molier i inni 
z głębokiem badaniem  człowieka wysta­
wili nam  ludzie w -ich prawdziwym o bra­
zie, w dom ow em  pożyciu. Dlatego los 
podobnych komedyi równać się będzie po­
śledniejszym tragedyom  francuskim: jak ta 
na budowie, tak  ta na samej intrydze i wy­

płowieniu opierać się będzie, gdy przecież 
w tragedyi czucie, a w komedyi charak te­
ry główniejszym być powinny przedm io­
tem. Pierwsza podług wszelkich przepi­
sów, druga podług wszelkiego dobrego to ­
nu, będzie nudną  i jednostajną. Ogólnie 
zaś mówiąc, jak  tragedye więcej poezyi 
i prawdy w uczuciach potrzebują, tak ko- 
m edye więcej charakteru  i praw dopodo­
bieństwa żądają; uderzającą bowiem jest 
rzeczą, że Francuzi w tragedyach wszystko 
prawdopodobieństwu poświęcają, a w in­
trygach komedyi dla komiczności n iepo­http://rcin.org.pl



dobieństwo do najwyższego stopnia posu­
wać się ważą.

Co o tych dwóch najznakomitszych ga­
łęziach poezyi francuskiej napom knąć  się 
ważymy, to do całej poezyi służyć może. 
Jes t to  forem nie strzyżony ogród francuski, 
w którym żadne drzewko wywyższyć się 
ani rozszerzyć nie może; którego pięk­
ność, jedynie na regularności zasadzoną, 
jednym  rzutem oka zaspokoić można. 
Krzewy jego ni« będą się coraz przyjem­
niej rozgałęziać i um ajać liściami, ale 
dopóki regularnie zimnemi nożycami p o d ­
strzygane będą, coraz suchszemi sterczeć 
muszą gałęźmi.

Ogólność, cechująca ducha  poezyi fran­
cuskiej, nie jest już ani żywem uczuciem 
greckiem, ani silną sztuką Rzymian. Czem- 
że są rymy Russa przeciw mocy i śpiew­
ności Horacego? Czem dystychony Hen- 
ryady przeciw wyrażeniu i płynności hek- 
sam etrów  M arona? czem wyszukane ozdo­
by Delilla przeciw nieocenionym  skarbom  
Georgik?

Ten zbyt ogólny i krótki rzut, z k tóre­
go i przeciw k tórem u wiele jeszcze uwag 
wypłynąćby mogło, nie miał wcale zam ia­
ru dawać zdania o tak  rozległej literaturze, 
godziło się przecież n apom knąć  tyle, ile
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nasz zamiar wymagał. Osądzićby bowiem 
stąd można, że co do lekkości, dowcipu, 
delikatności stylu żaden język, a rzadko 
który naród m oże się równać Francuzom; 
że zdrowe przepisy sztuki (byle nie były 
przesądem , wszystko dla zachowania ich 
poświęcić zdolnym), że jasność, zrozumia­
łość są przymiotami, które geniuszowi 
każdem u za konieczną służyć powinny 
skazówkę. Stąn teraźniejszej literatury ja ­
sno tego dowodzi.

Dopóki niemieccy poeci w przeszłym 
wieku szli niewolniczo za gustem  Francu­
zów, ani ich płody obudziły zapał w n a ­
rodzie, ani się język do dzisiejszego wy­
doskonalenia  posuwał,' a w opinii F rancu­
zów, z litością na naśladownictwo patrzą­
cych, na żadną niezasłużyli uwagę, jeżeli 
nie na szydzenie. Ale skoro zniecierpli­
wieni Niemcy rzucili się za własnym g e ­
niuszem, wnet stanęli na wysokim stopniu 
jem u właściwym, i dopiero ściągnęli na 
siebie uwagę tych, których porzucili. Ró­
wnież Anglia do tąd  prawie sam ą francu­
ską literaturę ocenia, tak  jak Francuzi 
pierwej angielskie tylko płody szanowali, 
d latego jedynie, że tak są różne od sie- 
bia i każda ma wzory w swoim rodzaju. 
W mniejszem poważaniu u Anglików są
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Niemcy, dlatego, że oryginalnością do nich 
się zbliżają. Najnowsi pisarze francuscy 
przejmują się już po części zaletami N iem ­
ców, i swoją sztukę i polorą wdziękami 
romantyczności okrasić usiłują; lecz gdyby 
to w główny ich cel przeszło, straciliby 
zapewne piętno właściwe sobie, którem 
jedynie i oni sami celować mogą. N iem­
com po stracie Szyllera i niewielu innych 
da się zapewne uczuć, jak jest niebez­
pieczna bez mocnych geniuszu skrzydeł 
puścić się za obręb  rozsądnych przepisów. 
Wysokie wyobrażenie o poezyi, jakiem 
Niemcy nad wszystkie narody przejąć się 
są zdolni, zmusi ich może niezadługo do 
wyznania tej prawdy, że ta iskra acz 
boska, jednakowoż w łonie człowieka 
tlejąca, po ludzku ograniczoną być winna, 
że i w krajach piękności prawdziwa wol­
ność od wolnych i rozsądnych praw zale­
żeć musi. Zapał, z jakim w niniejszych 
czasach narodowa potrzeba zwrócić się 
Niemcom kazała do wieków średnich, acz 
tyle na ducha narodow ego i na skarby 
literatury działała, z czasem  ostygnąć musi. 
a poezya tego rodzaju, gdy już politycz­
nym okolicznościom zalet swoich nie bę­
dzie winna, ale sam a przez się zająć 
zechce, trudno  jes t  aby nie została wy­http://rcin.org.pl



30

czerpaną, aby nie przymusiła starać się 
o inne ozdoby, co tem u  narodowi tak 
łatwo jest, jako erudycyą i imaginacyą 
wszystko ogarnia jącem u, czującem u naj­
żywiej wdzięki natury, i um iejącem u sp ra ­
wiedliwiej ocenić wszystkie obce piękności, 
więcej niżeli do tąd  sam  był ceniony. Uwa­
gi te  dadzą się jeszcze rozwinąć, jeżeli 
czytelnik zechce wprzódy z nami przebyć 
mglistą krainę romantyczności.

Jeżeli (jak mówi K r a s i c k i )  Hora- 
cyusz i Wergiliusz nie śmieli sobie zada­
wać pytania, co jest p o e z y a :  t rudno nie 
mniej dać ogólną definicyę, co jest ro -  
m a n t y c z n o ś ć ? '

Jed n i  chcą rozumieć pod tern słowem 
odstąpienie od wszelkich przepisów, na 
których gruntuje  się klasyczność; drudzy 
zowią ją sztuką obudzania tęsknych uczuć 
lub przerażenia; inni chcą mieć w niej 
malowanie prostej natury; u wielu jest 
ona duchem  rycerstwa i chrześcijaństwa 
średnich wieków; niektórzy uważają ją ja ­
ko igraszkę niczem nieograniczającej się 
imaginacyi, w której nadzwyczajne istoty, 
czary, duchy niebieskie lub piekielne łu­
dzą i przerażają i t. p.

Według niemieckich pisarzów wyraz 
r o m a n t y c z n o ś ć  pochodzić m oże lubhttp://rcin.org.pl
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od trubadurów, którzy w tak  zwanym ro­
m ańskim  języku, z łacińskiego i s taronie­
mieckiego złożonym, rycerskie śpiewali 
przygody, lub od du m ek  hiszpańskich 
r o m a n c e  zwanych, w których przez 
stosunki wojenne z Arabami, styl oryen- 
talny z duchem  rycerstwa i chrześcijań­
stwa był połączony.

Z tego  atoli oznaczenia wyrazu nie 
można przypuścić, ażeby to, co ro m an ­
tyczne sprawia wrażenie, jedynie do śre­
dnich wieków należało, gdy dawna sk an ­
dynawska mitologia, gdy Osyan, Szekspir, 
którego geniusz jak  swój wiek malować 
umiał, tak  się do czasów rzymskich unosił, 
gdy nakoniec i pieśni różnych ludów 
i m alowanie obywatelskiego życia w n a ­
szym wieku są dla nas  romantycznem i.

Wszystkie wieki i narody  różniły się 
swoją poezyą. Niektóre z nich sprawiają 
to czucie, które teraz, po wynalezieniu 
tego wyrazu, r o m a n t y c z n e m  zowiemy; 
zaczem wyszczególnię, które poezye i w ja ­
kim rodzaju są dla nas romantycznem i. 
Obaczmy, co jest czucie rom antyczne, bez 
względu na to, skąd ten wyraz pochodzi.

Wszystko co z przeszłości niewinność, 
swobodę, zapał ztotych, patryarchalnych, 
rycerskich wieków przypomina, gdzie zapał,http://rcin.org.pl



nie rachuba w czynach, prostota, nie 
sztuka w piękności się maluje, sprawia 
na nas rom antyczne wrażenie, którego 
cechą jest raiły sm utek  jak mgła, tow a­
rzyszka jesieni, bo tylko uczucia w spom ­
nień i tęsknoty  obudzać może. Piękności 
rom antyczne są wyłącznie dla serc tkli­
wych i dla umysłu naturę i ducha wieków 
badającego. Kto nie śledząc ducha naro­
du, jego religii, i nie chcący się postawić 
na jego ziemi, będzie chciał sądzić o jego 
poezyi według gustu z wychowania przy­
jętego, według sztuki poezyi klasycznej, 
nie znajdzie nigdy klucza do jej tajemnic, 
wszystkie piękności będą mu obce, p ro­
stota płaskością, obrazy dzikie, porówna­
nia niesforne i myśli niezrozumiałe. W czy- 
jem sercu obraz natury i prostoty nie 
obudzą rozrzewnienia, tęsknot i w spom ­
nień, miłości wszystkiego, kto nie chce się 
postawić w sercu człowieka każdego wie­
ku i stanu, aby z nim dzielił niewinność, 
tęsknoty, sm utek, wesele, dla tego obcą 
jest romantyczność, wszystko zwać będzie 
albo dziecinnem, albo gustem  zepsutym. 
Do klasyczności potrzeba mieć więcej udo­
skonalony gust, do romantyczności więcej 
udoskonalone uczucie. Pierwszy nabyw a­
my wychowaniem, drugie zaszczepionehttp://rcin.org.pl



jest w sercu każdego. Ta m oże to jedy- 
na jest obaw iana metafizyka i mistycz- 
ność romantyczności, jaką jej niektórzy 
chcą przypisywać, licząc do niej płody 
głów zapalonych, sam ych siebie nie rozu­
miejących, obrażających zdrowy rozsądek 
i światło gnębiących. Jaśniejszy obraz 
tego rom antycznego czucia wykazać m oże 
podobieństwo, którego się użyć odważam, 
upraszając łaskawego czytelnika o cier­
pliwość, aby z całości chciał dopiero są­
dzić o dążeniu tego  pisma.

Człowiek w swobodzie, prostocie i szcze­
rości m łodocianego wieku, w swobodnych 
skokach nieliczone pomija godziny; w go­
rące dłonie chciałby objąć, ukochać całą 
naturę, wszystko piękne uderza go, wszyst­
ko niepojętym sposobem  działa na niego, 
tak  jak on w oczach starszych jest p o ­
wabnym, i sam  tylko nie zastanawia się 
nad sobą, ani um ie się ocenić. Męski 
wiek jego już należy do towarzystwa, już 
mu czynnym być rozkazuje. Uczuciom 
żywym, nadziejom nieogarnionym  m ęska  
siła wytyka umiarkowanie i granice. Koło, 
jakie sobie wykreśla, zahacza z ogniwem 
całego towarzystwa, które jak  już więcej 
na niego działa, tak  on, więcej nim się 
zajmować przywyka. Bada on już, czem 

O klasyczności. 3
http://rcin.org.pl



34

i jak skutecznie na towarzystwo działać 
może. Rozsądek i doświadczenie każe mu 
wybierać, wybór oddziela najpiękniejsze 
i najlepsze, które sztuka tak w ydoskona­
lona ściśle przestrzega, aby wybór przed­
stawiony był ogólnie przyjętym i sku tku ­
jącym. Nadchodzi wiek późniejszy: im 
dalej w lata, tern więcej w spom nień i u ro­
nionych nadziei. W spomnienia w późnym 
wieku są zwierciadłem tęsknot młodzień­
ca. Tęsknota, która ścigała go za n a ­
dzieję, tą sam ą drogą wraca go później 
za wspomnieniami. W spom nienia m łodo­
ści milsze są nad cały ciąg pamięci póź­
niejszego życia. Podobnie , w naturze po ­
ranek i wieczór jest najprzyjemniejszy. 
Pogoda jes ienna  przypomina wesołość 
wiosny; ale już przy żółtych liściach wie­
czorne zorze przywodzi na myśl ranny 
strój jutrzenki, ale to nie otwiera już bram 
u tęskn ionem u słońcu, lecz zamyka je za 
sobą. Pada rosa na kwiaty, ale już to 
nie jest rosa poranna, po której pączek 
się rozwija, łzy w spom nień nie są łzami 
tęsknej nadziei. Taka jest kolej człowie­
ka i natury, taka zdaje się być wytkniętą 
ludom i poezyi, bo wszystko w naturze 
jest sobie podobne, i nic nie zawisło sam o 
od siebie. Wszystkich ludów dochodzihttp://rcin.org.pl



pam ięć swobodnego w stanie natury życia, 
nim się w znaczne połączyły towarzystwa, 
nim się w naród złączyły i kraj rozszerzyły. 
Był to stan patryarchalny, pasterski i ry­
cerski. Cnota nie miała nazwiska, ale 
żyła wszędzie, było czucie poezyi, ale nie 
było ścisłych umówionych jej prawideł. 
Prostotą wyrażał się człowiek, bliższy sie­
bie, przywiązańszy do natury, jaśniej sie­
bie, żywiej na tu rę  wyrażał, a w tern nie 
miał wcale na myśli tej piękności jaką 
my teraz w nim upatrujemy. Czem dla 
późnego wieku jest w spom nienie swobo­
dnej młodości, tern jest teraz dla nas 
w spom nienie tych wieków pierwiastko­
wych człowieczeństwa. Toć to pełne ta ­
jem nic wspomnienie, tylko poetycznie nam 
się objawiać mogące, jakby do rodzinnej 
zagrody pierwszych ojców naszych, jest dla 
nas rom antycznem . Takiemi są poezye 
z tych wieków nam  pozostałe, które je­
dnak  tym swobodnym  i pobożnym  ludom 
inne, bo proste dyktowało uczucie. Żywy 
obraz tego widzimy w serdecznej mowie 
muzyki. Piosnka wesoła, którą niewinny 
i pełen jeszcze nadziei nucił młodzieniec, 
inne wcale sprawia na nim wrażenie, gdy 
ją w późniejszym wieku usłyszy, jes t ona 
najprzyjemniejszą dla niego, ale razemhttp://rcin.org.pl



sm u tn ą  i tęskną. Otóż jest pierwsza ró- 
mantyczność, nie tak  z ducha swojego 
czasu, jak ze stanu naszego wieku wypły­
wająca, nie pisana przez twórców swoich 
romantycznie, ale tak  przez nas po jm o­
wana. Jak o  w czasach najdawniejszych 
najwięcej przyszłością się zajmowano przez 
proroków i wieszczów, tak w naszych poe­
tyczne uczucia do przeszłości najodleglej­
szej z tęskną rozkoszą unosić się lubią.

W narodach wielkich i oświeconych, 
tak jak każdy mniej naturze był blizki, 
jak towarzystwo było więcej jego przed­
miotem, tak  więcej potrzebował sztuki; im 
bardziej był od natury  daleki, sztuki użyć 
musiał, ażeby trafił do pojęcia i sk łonno­
ści tych, którym chciał się podobać, i to 
zwać m ożna poezyą towarzyską udosko­
nalonego smaku, o której jako o klasycz- 
ności mówiliśmy wyżej. Poezya ta zdaje 
się niejako przedzielać dwa rodzaje ro m an ­
tyczności. W pierwszym żyła ona bez 
imienia, c z u ł  każdy naturę, i jako mło­
dzian ją  objawiał; w drugim rodzaju t e ­
raźniejszej u m i e m y  c z u ć  piękności te j­
że natury, tak jak lata młodzieńcze, gdy 
są od nas  dalekie.

My w wieku naszym zajęci potrzebam ihttp://rcin.org.pl



tak koniecznemi naszej cywilizacyi, znie­
walani do stosunków  obojętnych dla n a ­
szego uczucia, im dalsi od natury, tem 
żywiej porywa nas tęskność do niej, tem  
więcej czujemy jej wdzięki, im rzadziej 
rozważać ją możemy. Rozszerzone i tyle 
wypracowane dzieje narodów  w poezyi, 
we wszystkich kunsztach, i w ruinach za­
wsze nam  przypom inane, m uszą nas z na­
szej rzeczywistości do upłynionych unosić 
wieków. Poezya, która przez tak  długi 
przeciąg czasu tylko do najulubieńszych 
swoich krain, Grecyi i Rzymu, umiała nas 
prowadzić, ciągłem naśladow aniem , po­
wtarzaniem się, ścisłością sztuki, która już 
nie zapęd imaginacyi umiarkować, ale 
brak jej zastąpić usiłowała, musiała nako- 
niec szukać żywiołu w krainach z płodów 
swoich mniej ogołoconych, w krainach 
więcej wolnych, a których pieśni bliżej 
czucia naszego dotykać muszą. Filozofią 
zeszłego wieku oddaleni prawie od wszyst­
kiego co religijne czucie czarować mogło, 
przywiedzeni naukam i do samej rzeczywi­
stości, do rachuby, wśród których swobo­
da imaginacyi przytłum ioną być musiała; 
wszystko to utęskniło nas do dawnej nie­
winności, swobody, s tanu  natury, i czuje­
my potrzebę, ażeby filozofia była więcej
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religijną, poezya filozoficzniejszą, piękność 
prawdziwszą i prawda piękniejszą.

Trzy śm iem  uważać epoki, do których 
romantycznie unosi się czucie każdego, 
jako człowieka, obywatela i chrześcijanina. 
Pierwszą jest najodleglejsza starożytność, 
ów początek rodu ludzkiego, gdzie w dzie­
cinnych umysłach tak  blizko objawiała się 
epoka pow szechnego ojca. Tęsknimy do 
tych zagród, jakby do naszego rodzinnego 
dom u, w których tych pierwszych ojców 
naszych idealnie sobie wyobrażamy. Rów­
nie świętą jest dla każdego członka narodu 
acz późniejsza starożytność, to jest: pierwsi 
założyciele, rycerze naszej krainy. Żywiej 
oni przedstawiają się wyobrażeniu naszemu, 
bo po ich śladach chodzimy, bo ich sied­
liska w pozostałych zgadujem y ruinach, 
bo ich czyny i obyczaje poetycznymi są 
dla nas. Trzecią epoką są początki chrześ­
cijaństwa, jako m oralne odrodzenie się 
nasze, które nas wywyższyło. We wszyst­
kich tych epokach był lud pełen młodzień­
czej fantazyi, pam ięć ich przeto tylko nam  
się w poezyi przedstawiać może, jakoż 
w niej prawie nas doszła. W każdej właś­
ciwe panowało uczucie i poświęcenie się, 
którego pam ięć świętą być nam  powinna. 
W czasach patryarchalnych nie upatru jem y
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innej żądzy szczęścia i chwały, tylko to, 
aby najliczniejsze potom stw o blogosławio- 
nem  było.. Wszystko ternu poświęcano 
uczuciu. Świętą jest dla każdego pamięć 
początku swojego narodu, kiedy rycerze 
dla rozszerzenia i bronienia siedlisk n a ­
stępnych pokoleń, trudy i życie poświęcali. 
Uderzającym jest nakoniec zapał i poświę­
cenie się wyznawców, męczenników i ry­
cerzy chrześcijaństwa, z jakiem czcząc i u s ta ­
lając świętość religii, wszystko doczesne 
jej umieli ponieść w ofierze.

Grecy i późniejsi poeci, chcąc w yobra­
zić błogi stan niewinności i pokoju, w któ­
rym żyć mógł pierwszy ród ludzki, przed­
stawili nam  go w sw obodnem  pasterskiem 
życiu, naznaczyli mu czas przed cywiliza-. 
cyą i w blizkości bogów, objawiających się 
na ziemi. Nie było prawie poety, któryby 
się nie przenosił do tego wieku, ale po 
Teokrycie jakże wszystkim trudno było 
uczynić zadość wyobrażeniu, jakie © tym 
błogim stanie zupełnego szczęścia w ogra­
niczeniu tworzymy sobie? Dlatego zbyt 
małą liczbę czytelników znajduje teraz ten 
rodzaj poezyi. Zupełnie arkadyjskim być 
powinien pasterzem , kto na tę błogą zie­
mię przenieść nas pragnie. Musi on się 
wyrzec wszelkiej poetycznej próżności, po-http://rcin.org.pl



winien być na tu rą  sam ą, tak  dalece, aże­
by nie zdawał się starać o naturalność. 
Potrzeba mu zapom nieć zupełnie o wieku, 
w którym żyje, a wstąpienie do tej cza- 
rownej krainy żadną nowością nie powin­
no go uderzać, wszystko musi mu być 
zwyczajne; szczęścia swojego, piękności 
natury, nie może wychwalać pasterz, w czy­
telniku on tylko przez swój stan te uczucia 
obudzać powinien, jako dziecię, którego 
wiek szczęśliwy sami tylko starsi oceniać 
umieją. Poezya takowa jestto  sen najdeli­
katniejszy, instrum ent,  którego jeden ton 
fałszywy całe om am ienie  niweczy.

Piękności natury  m ogą nas przenieść 
do obrazów natury  złotego wieku, ale zbyt 
już jest trudno przenieść się w stan  jego 
pasterzy. Z gór alpejskich mógł uwielbia­
ny G esner przenieść się do gajów arka­
dyjskich, ale nie postawił się w stanie ich 
niewinności. W wychwalaniu natury wszę­
dzie przebija się tegoczesny poeta, sam o naj­
piękniejsze oddanie jej obrazów psuje 
om am ienie .  G esner zdawał się podróżo­
wać doArkadyi, ale nie zastał jej pasterzy, 
jako obcy unosił się tam  nad jej pięk­
nością. W ychwalano go, iż on pierwszy 
wprowadził do idylli moralność, ale tern 
sam em  chybił prawdy idylli. Równie nasze

40

http://rcin.org.pl



cnoty jak występki nie były znane  tym 
niewinnym pasterzom. W sielankach, 
w których m alowano szczęście wieśniaków 
w ograniczeniu, łatwiej m ożna było zbliżyć 
się do prawdy; ale jak pasterzom  złotego 
wieku nadaw ano  uczucia i wyobrażenia 
naszych czasów, tak wieśniaków zbyt łą­
czono z pasterzami i bogami arkadyjskimi. 
Przeto idylla, acz w najszczęśliwszy stan 
myśl człowieka unosząca, chociaż ze wszel­
kimi wdziękami wystawiona, utraca swą 
wartość, bo prawdę straciła.

Piękniejsze, bo prawdziwsze wyobraże­
nie pierwotnego s tanu  człowieczeństwa dać 
nam  mogą poezye hebrajskie. Niemasz m o­
że piękniejszego uniesienia myśli, jak do 
pierwszego człowieka na ziemi, jego stanu 
szczęśliwości zupełnej, pierwszej na ziemi 
miłości, pierwszych łez, pierwszego zabój­
stwa i t. d.; do pierwszych bogobojnych 
rodzin, których pokoleń rozprószyć się 
mających cały okrąg ziemski oczekiwał 
w milczeniu, do pierwszych praw, czci re­
ligijnej, na jaką się wdzięczne stworzenie 
ku Twórcy zdobyć umiało, do ludu, któ­
rego ojcom Bóg się objawiał, który Boga 
swego zawsze z imieniem ojców wspomi­
nał i od Boga nazywał się wybranym. 
Miłość ku Bogu, ufność z dziecinnem  pod­http://rcin.org.pl



daniem  się jego opiece, miłość ku potom ­
stwu, wszystkie inne uczucia przewyższa­
jąca, pasterze ojcowie królów, szczera 
prostota w opowiadaniu, luba poezya w m a­
lowaniu, spokojnie ale wysoko wzbijająca 
się imaginacya w miłości ku Bogu i roz­
ważaniu dzieł jego, wszystko to stawia 
poezyę hebrajską w wyższem znaczeniu 
u ludu swojego, niżeli u ludów p o gań­
skich, gdzie nie poezya dla Boga, ale bogo­
wie dla niej służyli, gdzie nie królowie, jako 
słudzy wspierani od Boga, podnosili głos 
przy arfach do nieba za wybranym ludem, 
ale gdzie pienia były narzędziem pochleb­
stwa możnych. Odgłosy hymnów króla 
Izraelu przez długie wieki brzmią jeszcze 
po świątyniach okręgu ziemskiego, nie 
ustępując niczemu, co później chrześcijań­
stwo i oświecenie w tym rodzaju utworzyć 
mogło.

Innych wschodnich narodów znamionują 
się poezye gorącą imaginacyą jak ich niebo, 
i mistycznością jak ich religijne obrządki. 
Poezye indyjskie noszą piętno łagodnej, 
równie do duszy, jak do zmysłów mówią­
cej religji. S a k o n t a l a ,  najpiękniejszy 
z płodów dramatycznych K a l i d a s y ,  któ­
rego tłómacz angielski J o n e s  Szekspirem 
indyjskim nazywa, dowodzi stopnia oświe-
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cenią wieku swojego, takie dramatyczne 
płody posiadającego. Łagodność obycza­
jów, przyjemna poezya, prostota, są jej 
cechą tak rzadką u wschodnich poetów. 
W układzie swoim różna od greckich i an ­
gielskich dramatów, nie ustępuję żadnej 
w piękności dykcyi i delikatności uczucia.

Północ posiada w starożytności swojej 
E d d e ,  1 O s s y a n a .  W poezyi skandy­
nawskiej widzieć sie daje surowość oby­
czajów okropnych, jak natura  północna, 
srogość bogów równa dzikości ich rycerzów. 
Prostota jednak  poezyi, głębokie allegorye 
mitologii, unoszą myśli w wieki odległej 
starożytności.

Północny Ossyan podzielił berło poezyi 
z Hom erem . Zdaje sie, że Dyana, po gó­
rach i skałach polująca, podzieliła z bra tem  
swoim poezye, tak jak  oświatą dnia i no ­
cy, że jak tam ten  Homera, ona Ossyana 
natchnęła. Przyjemne, sm utkiem  napeł­
niające obrazy jego jak noc, niosą jeszcze 
cechą kobiecej łagodności i wdzięków, we 
łzach nawet przyjemnej. J a k  noc pogod­
na ze dniem , walczy H om er z O ssyanem  
o piękności. Jeżeli pierwszy, jak słońce, 
budzi, ożywia całą na tu rę  i w jasnych 
barwach poznać ją daje, jeżeli śmiało po­
rywa za sobą słuchacza do Olimpu, drugi
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jak  księżyc, łagodne nad uśpioną, cichą 
ziemią rozlewając światło, sprawia, jak noc, 
rozkoszne wrażenia; jak w nocy oko nie­
pew ne błąka się po ledwo rozpoznanych 
drzewach, zwaliskach, górach, jak doliny 
nikną w ciemności, a szczyty skał w obło­
kach, tak  pędzel Ossyana, przy łagodnym  
cieniu nocy zdaje się z za mgły uśpioną 
w rozległości swojej malować naturę. Po- 
ezya jego jest wolna jak wiatr, z chm ura­
mi ku morzu przepływający, wydaje ona 
głos jak wiatr według fantazyi trącający
0 zawieszone struny, i z tonam i mniej po­
rządnymi ale pełnymi wrażenia gubiący 
się w przestrzeniach. Noc Ossyana tak 
mało jest okropną, jak groby jego ryce- 
rzów. Te tak  blizko ziemię okrążające 
obłoki, na których duchy wojowników jesz­
cze unoszą swe tarcze, jeszcze b a r d y  
brząkają, bliżej żyjących łączą z cieniami 
przodków, niż odległe za Styksem elizej­
skie równiny, przyjemniejsze są, niżeli 
ubóstwienie H erkulesa i gwiazdy Kastora
1 Polluksa. O kropne mordy na błoniach 
Pryama, walki ciała, z którego się dusza 
wydziera, nie przerażają w Ossyanie, mi­
łość i luba poezya wszędzie śmierci jest 
towarzyszką. Głos struny barda, lub pieśni 
kochanki razem z duchem  ulatujący, niesiehttp://rcin.org.pl



za nim pochwałę, roznosi pamięć, drugą, 
świetniejszą życia połowę. Duch wiernej 
kochanki pospiesza za życiem swojego ry­
cerza, a towarzyszki za jeleniem  zapędzo­
ne, napotykając zwłoki kochanków, płaczą 
tylko, że dwie dusze  uleciały od nich, 
i uwielbiając sławę rycerza, wierność ko­
chanki, zgadują ich pobyt na przemijają­
cych obłokach. Mgłą pokryte brzegi Mor- 
wenu odłączone zdają się być od reszty 
świata; lud obłokami oddzielony od bogów, 
który sam jeden  w swej poezyi wyobrażeń
0 nich nie wiedział, rycerze sam otni o mi­
łości i rycerstwie tylko zadum ani,  brzękiem 
tylko tarczy lub arfy przebudzani, opusz­
czone zamki, mogiłami nasterczone pagórki, 
wszystko to posępnej poezyi czarownym 
krajem być się wydaje.

Poezya średniego wieku, romantyczna 
dla nas, czerpaną była z dwóch źródeł: 
chrześcijaństwa i rycerstwa.

Chrześcijaństwo inną postać światu n a ­
dało, inne uczucia obudziło w człowieku. 
Wszystkie przyjemne mary, jakiemi m ito­
logia otoczyła ziemię, spełzły nagle, a oko 
ludzkie zobaczyło niezm ierność świata
1 zgadywało p an a  nieskończoności. Tęs­
knota, owa wróżba wieczności, porywała 
duszę, depcąc wszystko doczesne, imagi-http://rcin.org.pl
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nacya w niezmierności, w nieskończoności 
gubiło się czucie, i im wyżej mógł czło­
wiek myślą dosięgać, tern niżej czuł się 
na ziemi. Ale jakkolwiek ze wszystkich 
lubych marzeń umysł przebudzony zdawał 
się wewnętrzny pokój utracać, jednakowoż 
pociecha i o tucha została się sercu. Kró­
lowa niebios, niegdyś ziemianka, opatru ją­
ca potrzeby, i opiekunka dusz niewinnych, 
cnotliwi śmiertelni w wiecznej chwale 
i szczęśliwości patronam i zostawionych 
bliźnich będący, braterska miłość tyle bos- 
kiem prawem zalecana, jedyne może i nie- 
rozdzielne granice ziemskiej szczęśliwości 
w i a r a ,  n a d z i e j a  i m i ł o ś ć; oto religia, 
która ludzi rodzinnie łączy i jako m atka 
do ojcowskiego dom u w przyszłości spo­
sobi. Prostota Ewangelii, wielkie prawdy 
dla każdego stanu i wieku zawierająca, 
przykład Boga człowieka, cierpiącego z mi­
łości ku rodowi ludzkiemu, od pasterzy 
zaczynającego nauki, m ające być źródłem 
oświecenia ziemi, miłość ludzi w miłości 
Boga pojm owana innego ducha musiała 
nadać poezyi chrześcijańskiej. Nie dla nas 
już są pieśni tych wieków, ale jeżeli się 
zechcemy zwrócić do czucia ówczesnego, 
poznamy, jak  ona błogą, jak była poży­
teczną.http://rcin.org.pl



Chrześcijaństwo, poniżane w początkach 
swoich, tern gorliwszych, bo ukrytych miało 
wyznawców. Pustelnikom, opuszczającym 
dla Boga wszystko doczesne, rycerzom dla 
Boga tylko walczącym, cierpiącym prze­
śladowanie w więzieniach, wszędzie 
nabożna poezya towarzyszyła, unosząc d u ­
szę z poniżenia do nieba, z doczesnych 
nieszczęść do szczęśliwości wiecznej. Ona 
wszystkie chwile sam otności słodziła, wszy­
stkie usypiała tęsknoty. Chwała była bós­
twem rycerzy pogańskich, miłość bóstwem 
pasterzów, tu Bóg wszędzie natchnieniem  
i celem był poezyi. Z czasem po odsło- 
nieniu wielkości Boga zdum iony człowiek 
więcej się b.ać niż kochać go umiał. Piekło 
więcej niżeli niebo, złe duchy częściej niż 
anioły objawiały się we śnie. W przysz­
łości więcej obaw iano się kary niż prze­
czuwano nagrody. Zycie było walką prze­
ciw piekłu, ofiarą dla przyszłości. Pamięć 
przodków nie jak  u Hom era i Ossyana 
objawiała się, ale lękliwa imaginacya two­
rzyła z nich nocne widma, nad które nic 
okropniejszego nie utworzyła. Samotność, 
pustynie, klasztorne mury, do jakich pro­
wadziła pobożność, w których niewinność 
już prawie w grobie zam knięta , tęskna, 
długo śmierci oczekiwała; powinności re­http://rcin.org.pl



ligijne, całego serca, umysłu, wszystkich 
lat potrzebujące, posępne świątynie, obraz 
Boga zranionego w cierniowej koronie, 
matki, z tkwiącym mieczem w bo łesnem  
łonie, m ęczeństwa wyznawców, krzyże po 
polach rozstawione, pomniki cierpiącego 
Zbawiciela, jakże to wszystko mogło zo­
stawić śmiertelników w swobodnej weso­
łości, w miłej imaginacyi? Płeć piękna, 
konwulsyjnym słabościom podlegająca, 
którą im aginacya w wysokim stopniu obłą- 
kać może, jak z tego powodu dała staro­
żytnym m niem anie, iż m a związki z wyż- 
szemi istotami, skąd powstało tłómaczenie 
snów, proroctwa, i co jej wysoki jednało  
u ludu szacunek; tak  w tych wiekach dla 
tejże samej słabości przypisywano jej związki 
ze złymi duchami, skąd powstały czarow­
nice, względem których ciem ność i okru­
cieństwo do najwyższego dochodziły stop­
nia. Nędzni malarze w postaci starych 
kobiet malowali czarownice, a zabobon- 
ności dość było najmniejszych pozorów 
do odkrycia winnych. Czyjakolwiek wia­
dom ość fizyki bywała częstokroć cudem  
lub czarodziejstwem.

Zapał religijny, tak  wysoko posunięty, 
przeszedł nakoniec w obrządki, w powierz­
chowność, a prawdziwy ogień miłości Bo­
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ga rozszedł się z dym em  kadzidła. Śledze­
nia wielkości Twórcy, nauki, moralności, 
zakończyły się na drobnostkach  teologicz­
nych, na ofiarach, pielgrzymkach i t. d. 
Cóż w takim stanie m niem ać o obycza­
jach, o skłonnościach możnych, o owej 
feudalności? Niedołężność władnących p o ­
zwala stawiać ob ronne  zamki po kraju, 
na których zakładała bezpieczeństwo od 
nieprzyjaciół, a które tyle mięszały p u ­
bliczną spokojność. Wojska bez żołdu 
żyły z grabieży okolic; dobrze obw arow a­
ny zam ek był pow odem  nieprzyjacielowi 
do wystawienia drugiego, a każde o dda­
lenie się z niego było napaścią. Głuche 
ruiny tych murów, ślady więzień wskazu­
jące, dom yślać się jeszcze dają przerażo­
nem u wędrowcowi ta jem nych zbrodni, j a ­
kich się przemoc i dzikość dopuścić m o ­
gła. Potrzeba i rozpusta kazały napadać  
podróżnych, tłumiły handel. Wszelkie przy­
jemności towarzystwa ludzkiego zerwane, 
wszelka sposobność do łączenia się od­
cięta. Takie czasy poprzedziły rycerstwo 
i trubadurów.

Rycerstwo równać się m oże wiekom 
bohaterskim  Greków. O dgrzebana  pam ięć 
przygód rycerskich, bogobojności, żądzy 
do sławy, uczuć honoru, jes t dla nas ro-

O klasyczności. 4
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mantyczną, tak jak poetycznemi były dla 
Greków bajeczne o rycerzach podania. 
Krucyaty przypominają wyprawą Argonau­
tów, lubo tej co do skutków z tam tem i 
w porównanie naw et postawić nie można. 
O brona niewinności, oczyszczanie ziemi 
z potworów, rycerze z pełności czucia, nie 
rachuby działający, sławą nie na zaszczy­
tach, ale na osobliwości przygód zakłada­
jący, były to jednakie zorze poprzedzające 
oświatą starożytności i naszych wieków. 
Rycerskiego potrzeba było zapału, ażeby 
sią przedrzeć ze światłem z tak okropnych 
ciemności, w które nieszczęśliwa i poni­
żona Europa pogrążoną była. Gwałtami 
praw gościnności, niewiarą, okrucieństwem 
oburzone serca szlachetniejszej młodzieży 
uczuły potrzebą, ażeby ze wszelkiem po­
święceniem sią bronić uciśnioną niewin­
ność, karać niesprawiedliwe napaści, mścić 
sią niewiary mieczem i pogardą, czcić 
święte prawa gościnności dla sam ych na­
wet nieprzyjaciół, zgoła wysokiem o ho­
norze wyobrażeniem zaszczepić wszystko, 
z czego na czasy późniejsze wypłynęły 
grzeczność, porządek, uległość prawom 
i wszelkie towarzyskie przymioty. Szla­
che tne  czyny tych rycerzy, tyle nad swój 
wiek wzniosłe, zapał do przygód i sławy,http://rcin.org.pl



miłość religijnie pojęta, na którą przez 
szlachetną odwagę trzeba było zasłużyć, ty­
le poświęcenia co przyjaźń niegdyś u Gre­
ków wymagająca, imaginacya zawsze nad­
zwyczajnemu zdarzeniami, istotami dobre- 
mi lub złymi ducham i zapełniona, sam otne  
grody, ciem ne lasy, zakony, pustelnictwa, 
były obfitem źródłem rycerskiej melan- 
cholicznej poezyi.

Zbrojnym rycerzom na pom oc wyszli 
więc trubadurowie, jako heroldowie świa­
tła, rozpędzać ciemności. Płeć piękna, 
która tak  długo była" pow odem  okru­
cieństw, niemoralności, nieszczęśliwa ofia­
ra przemocy, albo pustyń klasztornych, 
wysławiona przez trubadurów, zwróciła n a ­
gle rycerstwo do łagodzenia obyczajów, 
poznania wartości prawdziwej sławy i mi­
łości. Trubadurowie kwitnęli we ś*odku 
XI1J wieku i blizko przez 300 lat należeli do 
nich rycerze, panowie, nawet kapłani. 
Tenże prawie czas trwało rycerstwo. Tak 
rycerz, jak t rubadur miał swoją dam ę, do 
której wszelkie jego myśli zmierzały. Ten 
orężem, ten  lutnią wsławiał jej wdzięki. 
Bóg, honor kobiety, były obu na tchn ie­
niem, temi słowami brzmiały lutnie, temi 
zdobiły się puklerze. Siła piękności i od ­
wagi łączyła się na wytępienie dzikościhttp://rcin.org.pl
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i ciemnoty. Rycerze wyprawianiem tu r­
niejów, trubadurowie pieśniami rozwese­
lali ponurość zamków. Poezye tych wie­
ków są romantycznością dla Francyi, ró­
żnią się one od innych spółczesnych senty- 
m entalnością  i starannością w ozdobach.*)

*) U m ieszcza  się  tu w oryginale, dla poka­
zania piękności  i m ocy języka, son et  z tego  w ie ­
ku przez trubadura Jord ułożony, który Petrarka, 
w sto lat po nim żyjący, w sonetach  102 i 104 
naśladował.

Mais è plazer que dins m oun cor sentisse,
Q u’ara yeû voli è piéy noun voli pas,
Dol d’oun t’yen vive è gauch d’ount mi mourisse,  
S’amour non sieś  dequé  d ou nq ue  sarás?
Se siés  tu gaúch, a m b ’tu couss ipatisse?
E se  s ie s  dol a m b ’tu caussi mi plaz?
Gaùch d’ount mi doliè  dol d’eunt mi gaûzisse .  
S ’am our non siés  dequé  dounque  saràs?
Senz  tem e  rès perqué souy en eglaz?
E non hai paz senz  jamai guera?
Odia hai de yaû, è voli als aûtres plaz?
Noun ostreng rès è tout lou m oundr abraz?
Vole su l ’ciel,  è noun movi de téra?
S ’am our  non s ié s  dequé dou nq ue  saràs?

O śm ielam  s ię  przyłączyć tu m oje tłómocze-  
nie tegoż  sonetu.

O! złe i dobre, które w sercu noszę!  
Którego pragnę, a zyskać się  boję,  
Życiem twem bole, a śm iercią  rozkosze,  
Gdyś ty nie m iłość,  jakież im ię  twoje?http://rcin.org.pl
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W prostocie zaś, malowaniu czerstwem 
natury ustępują innym. W końcu t ru b a ­
durowie znikczemnieli, jako mierni naś la­
dowcy dawnych pieśni, wtrącający się 
w sprawy dom ów gdzie przebywali, i jako 
bez godnych celów i zdolności pogardzo­
ne włóczęgi.

W tymże czasie po długim śnie p o ­
czuły się Włochy na grobach Rzymian. 
Odgrzebano drogie starożytności zabytki. 
Europa rzuciła się do łacińskiego języka. 
Trubadurowie zniknęli. D a n t e ,  P e t r a r -  
c a  i Boccacio, najznakomitsi XIV wieku 
poeci, nie mogli sobie zjednać w języku 
łacińskim sławy, o którą się starali. Mniej 
sami cenili płody swoje w ojczystej mowie 
pisane, nie bacząc, że one  jedynie un ie­
śmiertelnić ich mają, i że przez nie wy­
kształcili swój język. Petrarca, który swo­

J eś l iś  ty dobre, czem u tyle znoszę?  
Gdyś złe, za co  cię lubi serce moje?  
R ozkoszne  bole, bo le sn e  rozkosze!
J e ś l iś  nie miłość,  jakież imię  twoje?

Czemuż bez winy jestem  niespokojny?  
Nie mam  pokoju nie prowadząc wojny? 
C hcę  serca innych ,nienawidząc  swoje?

Bezsilny, świat chcę  jąć rękami memi,  
Wzbijam s ię  w n iebo  a martwy na ziemi.  
Gdyś ty nie miłość,  jakież imię twoje?http://rcin.org.pl



jem u i następnym  wiekom pracowitością 
drogę do starożytności otworzył, dla sie­
bie znalazł sk rom ną ale pewną ścieżkę 
do nieśmiertelności, jaką mu czucie i nie­
szczęśliwa miłość wskazały. Cokolwiek 
mistycznego lub przymuszonego w po- 
ezyach tego poety wydawać się może, 
n iezawodną jest rzeczą, że starożytność 
w tym rodzaju nic podobnego nie miała. 
Ta religijna miłość, która w stworzeniu 
Twórcę wielbiła, w pięknem  dziele natury 
całą naturę ukochała i w przymiotach go­
dnej duszy cześć wszystkim cnotom  o d ­
dała, chrześcijaństwa tylko być mogła 
owocem. Wszystkie piękne pojęcia, uczu­
cia i tęsknoty  do żyjącej Laury zmierzały, 
wszelkie badania  duszy, religijność i w spom ­
nienia, wzbijały się nad gwiazdy za jej du ­
chem, w pieniach nieśmiertelnych jak ona. 
W ogólności włoscy tych czasów poeci 
różnią się w romantyczności od krajów 
północnych, jest ona  pogodniejszą jak inne 
jako pod niebem  pogodniejszem kwitnąca, 
jako gust greckiej i rzymskiej starożytno­
ści z duchem  chrześcijaństwa i wieku swo­
jego łącząca. „Poezya Włochów (powiada 
H e r d e r )  jest jak ich dusza; ciche morze, 
pełne wstrzymywanej głębokiej n am ię tn o ­
ści i siły, głęboko na dnie szerzy się bu­http://rcin.org.pl



rza, na powierzchni jeszcze przepływają 
bałw any“.

Rom antyczność hiszpańska nosi cechą 
oryentalności z duchem  rycerstwa i chrze­
ścijaństwa złączoną. Mgliste góry i gęste  
lasy, inne zabytki pogaństwa odm ienną 
nadały postać poezyi romantycznej na 
północy; posępna natura, bądź gdzie mgły 
odosobnione wyspy okrywają, bądź gdzie 
rozległe lasy długa noc osłania, inny n a ­
dała k ierunek imaginacyi. Posąpność jak 
mgła, przerażenie jak noc, ponurość jak 
lasy, i głębokość jak morze, rozróżnia ją 
od pogodnych południowych krajów.

Nie tu miejsce wspom inać o zaletach 
i wadach Szekspira, ojca dramatycznej 
romantycznośc.i. Geniusz ten  nie znalazł 
jeszcze bezstronnego krytyka; zawsze albo 
zapalonych apologistów zyskiwały dzieła 
jego, albo je zimnemi dręczono nożycami. 
Nic łatwiejszego jak  nie czując jego p ięk­
ności pełną ręką wykładać wady, przy­
mierzając je do gustu i sztuki kłasyczno- 
ści; ale nic naturalniejszego, jak czując 
moc tego ducha, od natury uczonego i s a ­
mej naturze podległego, pom inąć wszyst­
ko co przeciwnego gustowi i polerowno- 
ści naszej znaleźć możemy. Najłatwiej 
wad się jego ustrzedz, najtrudniej wielko­
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ści dosięgnąć. J e s t  to sam otny geniusz, 
który wskróś całą naturę  przemierzył, po­
wiernik serca najskrytsze jego tajem nice 
wydzierający, sędzia czytający w sumieniu, 
umysł dzieła natury i dzieje ludu przeni­
kający, mocą czucia uprzedzający wszyst­
kie prawdy filozofji, władca rozległych 
krajów imaginacyi, z których wszystko 
rozrzewniające i okropne, piękne i przera­
żające laską czarodziejską na ziemię spro­
wadzał.

Mówiliśmy o czuciu rom antycznem ,
0 poezyach dawnych wieków toż czucie obu- 
dzających, należy teraz rozwiązać poęzyę 
rom antyczną naszego wieku, z tegoż uczu­
cia wynikającą, którą sm akiem  filozoficz­
nym nazwaćby można; już ona bowiem 
nie sam ą naturą, jak daw na romantycz- 
ność, nie przepisami, um iarkowaniem
1 praktycznym rozsądkiem jak klasyczność, 
ale się oznacza duchem  badania filozo­
ficznego, który razem naturę , religię, poe- 
zyę i sztuki obejm uje. W tym celu mogę 
się tylko zatrzymać nad poezyą niemiecką. 
Zbyt t rudną  byłoby rzeczą mówić ogólnie 
o poetach  tego narodu, tak  rozmaitemi 
drogami idących! Wieland obok Klop- 
sztoka, G essner obok Goethego, Bür­
ger obok Szyllera i t. d., każdy tak sobie
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właściwą tchnie oryginalnością, że chcąc 
się puścić za jednym , innych z oka s tra­
cić potrzeba. N apom kniem y zatem tyle 
tylko, ile do naszego przedmiotu jest po­
trzebne, i co się szczególniej romantycz- 
ności tyczy.

Niemcy z ducha  dawnych swych dzie­
jów rozległe pole dla poezyi dziedziczą. 
Mają nawet jej zabytki od dawnych wie­
ków. Pole to niczem jeszcze nie jest, 
w porównaniu z ich skłonnością do d u ­
mania, miłością natury, zapałem do sztuk, 
w czem wszystkiem zapędzeni badaniem , 
przechodzą w niezmierne przestworza ima- 
ginacyi.

Po odgrzebaniu starożytności Niemcy 
za przykładem całej wówczas Europy rzu­
cili sią do pism łacińskich, zagrzebując 
wszystko, co było narodowem . Zyskały 
na tej drodze inne narody, Niemcy nie 
mogli sią na niej utrzymać. Praktyczny 
rozsądek, skłonność do dum ania, um iar­
kowanie, nie były dosta teczne ich imagi- 
nacyi, której chrześcijaństwo, po zwaleniu 
świata mitologicznego, szczęśliwe granice 
wyobrażeniu dającego, do n ieskończono­
ści szranki otwarło. Najpierwszym żywio­
łem dla poezyi jest religia, w którą się 
wierzy. Mitologia pogańska mogła skut­
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kować na lud w nią wierzący; ale nic p o ­
dobnego nie mogła zawierać dla chrze­
ścijan, którym ona już tylko za piękne 
utwory imaginacyi służyła, a których reli- 
gja nie tylko dowolniejsze otwarła pole 
wyobrażeniom, ale nadto wszystkie m o­
ralne dążenia człowieka w sobie zawiera. 
Nie mówiła taż religia tak  głęboko do 
serca Francuzów, więcej do towarzyskiej 
przyjemności skłonnych, dlatego udało im 
się na drodze klasyczności rzymskiej wy­
przedzić spółczesnych i powabnem  za so­
bą prowadzić berłem. Niemcy nie baczni 
na to, ile Francuzi w naśladownictwie 
swojem starożytnej gruntowności dosięgnąć 
nie mogli, a ile za to na powabach im tyl­
ko właściwych zyskali, puścili się za nimi 
drogą jeszcze dla narodowej literatury 
zgubniejszą. Głębokość myśli, moc im a­
ginacyi leżały martwe, gdy w języku tyle 
do ich wyrażenia sposobnym  chciano się 
niesfornie ubiegać za dowcipem, lekkością 
i przyjemnością Francuzów. Był to uczo­
ny, chcący się spierać z dowcipnymi, pro­
sty i szczery wieśniak, chcący błyszczeć 
w posiedzeniach osób dobrego tonu. Prze­
śladowania w połowie zeszłego wieku, ja ­
kie Niemcy nietylko od Francuzów pon ie ­
śli, ale i od własnego króla, obcą literaturęhttp://rcin.org.pl
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ceniącego i jej pisarzów nagradzającego, 
trzymało ich w upokorzeniu, opinii nie­
sm aku i ociężałości, którą słusznie na 
siebie ściągnęli, zapuściwszy się nie na 
swe pole. K l o p s z t o k  nakoniec religij- 
nemi i patryotycznemi pieniami, L e s s i n g  
krytyką w duchu narodowym obudził zapał 
młodzieży, niecierpliwej poniżenia i jarzma 
naśladownictwa! Dzieła Szekspira przeło­
żone dały poznać geniusz ludów g e rm a ń ­
skich na albiońską ziemię wieniec rzuca­
jący. H e r d e r ,  najwięcej może u Niem ­
ców zasłużony, bądź przekładami z ró­
żnych języków, bądź głębokiem badaniem  
mowy i ducha narodowego, bądź kryty- 
cznemi pismami, zdrowemi nakoniec praw­
dami i powabnym  stylem odkrywał skar­
by dla ziomków we własnym i obcych 

'  krajach. G o e t h e  najtrafniej skłonności 
swojego narodu przenikający, łączący p ro ­
stotę z filozofią, rom antyczność z wdzię­
kami południowymi i wesołość towarzyską 
z tkliwem czuciem, powszechny zapał po­
zyskał. S z y l l e r  obdarzony wzniosłym 
geniuszem , szlachetnym  um ysłem , z ser­
cem bijącem do wszystkiego co jest do­
brem  i p ięknem , badający dzieje i czło­
wieka, jeden  może w wiekach naszych 
posunął poezyę do godności, w jakiejhttp://rcin.org.pl
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była u starożytnych i do dążenia jakie 
w oświeconym wieku mieć powinna. Mó­
wię tu szczególnie o jego lirycznych pie- 
niach, w nich on i siebie malował i wska­
zywał razem, jakim być powinien człowiek, 
jakie cele mieć powinien poeta. Przed 
temi to zorzami prawdziwej niemieckiej 
poezyi znikło wszystko, co G o t s z e d ,  
niezręczny Francuzów naśladownik, chciał 
jej upornie narzucić. S z  l e g  I o w i e  na- 
koniec, u obcych o daleko posunięty za­
pał stronnictwa posądzani, godni naślado­
wania w każdym narodzie z gorliwości, 
z jaką tłómaczeniami, krytyką, badaniem  
dziejów narodowych starali się podnieść 
ojczystego ducha , jako jedyną podstawę 
i cel literatury. Zapał narodu odpowia­
dającego usiłowaniu swoich pisarzów, z ja ­
kiem ich płody przyjmuje i upowszechnia, 
pobłażanie naw et dla błędów już raz za­
służonych autorów, stawi w tym względzie 
Niemców wyżej nad inne oświecone n a ­
rody, którym geniusze prześladowaniem 
lub zazdrością gnębione tyle zakału przy­
niosły, ile im sławy przez dzieła swoje 
zjednały.

Nigdy o niemieckich poetach sprawie­
dliwie sądzić nie będziem y mogli, jeżelihttp://rcin.org.pl
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ich naszym gustem , obyczajami i usposo­
bieniem mierzyć zechcemy. Przyznajmy 
im tę prawdę, że zajmują swych ziomków, 
że noszą cechę ducha narodowego, że 
poezyę nie za narzędzie kadzidła uważają; 
w tern ich oceniajmy, w tern ich jedynie 
naśladując.

Trudną jest rzeczą, chcąc uniknąć m e ­
tafizyki. ważyć się na objaśnienie teraź­
niejszej romantycznej poezyi niemieckiej- 
gdyż ona równie jak muzyka m e t a f i ­
z y k ą  c z u c i a  nazwaną być może. W sm ę­
tnej tej poezyi przemawia jakowyś głos 
tajemniczy, przedstawiają się jakby nie- 
ukończone przedmioty, które tern sam em  
utęskniają nas do jakowegoś idealnego 
świata. Sm utek  jej nie jes t to jeszcze ów 
sm utek  towarzyszący przygodom, nam ię t­
nościom człowieka, jest on nierównie wyż- 
szem uczuciem, jakie rodzi w nas przy­
pom nienie straconej niewinności, lub obie­
canej czyli przeczuwanej doskonałości. 
Uczucie takowe tylko dum an ia  może być 
owocem i tylko w miłości wszystkiego pojęte 
być może. Życie dum ającego  jestto  sen prze­
szłości i przyszłości, w tym śnie obrazy z tę s ­
knot i w spom nień wynikające, mięszając 
się razem, tworzą dla niego ów n ieogar­
niony świat idealny, w którym jak we śniehttp://rcin.org.pl



niepewne, n iedokonane, ale pełne wraże­
nia przedmioty ogląda. Z tej to przyczy­
ny trudno jest odpowiedzieć na zapytanie, 
gdzie są wzory romantyczności, tak  po­
wszechnie podobać się mogące, tak dok ład­
ne, jak są w klasyczności. Niema ich nie­
zawodnie, gdyż tu niem a tego kunsztow­
nego prowadzenia rzeczy, któraby z im ne­
mu rozsądkowi w pewnym dla niego za­
kresie przedstawić się. mogła, którejby 
zalety kom m entatorow ie podzielać i objaś­
niać mogli; jes t  ona raczej tajnym powier­
nikiem tkliwego serca, albo nieogarnio- 
nem  polem dla dum ającego. Drobne pieśni 
i dumy, acz najwięcej tym duchem  tchnące, 
nie są dla pytającego dostateczne, nie są 
dla pytającego dostateczne, nie dostrzeże 
go w poem ach i dram atach , gdyż tam  
zważać on będzie na przedmiot, sposób 
prowadzenia rzeczy, panującą namiętność, 
ten  zaś duch rom antyczny będzie dla nie­
go niewidzialnym duchem , jak dla matki 
Hamleta. Nic wprawdzie łatwiejszego, jak 
w trudności dowodzenia takiego odwołać 
się tylko do czucia; ale też nic trudniej­
szego, jak rzecz przez czucie sam o poj­
m ow aną chcieć zimnej rozwadze dokładnie 
wyjaśnić. Dlatego dowodzenie takowe przy­
rów nane być może do znanego  obiaduhttp://rcin.org.pl



liszki u bociana. Powtarzam to łaskawemu 
czytelnikowi, że wcale nie myślę być apo­
stołem tejże romantyczności, ale zdaniem 
jest mojem, że chcąc sprawiedliwie ocenić, 
czyje przymioty lub wady, potrzeba wejść 
ile możności w grunt serca jego i usposo ­
bienia, abyśmy się w ufności ku niem u 
nie zawiedli i z powierzchowności źle o nim 
nie sądzili. Poezya zaś jest, jak człowiek, 
nigdy nie wyczerpaną, zawsze coś do od- 
gadnienia zostawującą. Z każdej jej gałęzi 
według gustu naszego m ożem y coś przy­
jąć lub powinniśmy odrzucić, ażeby ze 
wszystkich wdzięków jed n ę  piękność jak 
ów posąg W enery u Greków utworzyć.

Czucie romantyczności dawnych wieków 
objawia się w teraźniejszej poezyi Niem­
ców. Tamta była kwitnącą wiosną, ta jest 
sm utną  jesienią; tam ta  pełna życia, ta 
wspomnień; tam tej m atką jest sam o czu­
cie, tej dum anie; czucie tam tej utworzyło 
pole do dum ania, tak jak teraz badanie  
i dum anie  otwiera je dla poezyi. Ta jest 
więcej filozoficzną, tam ta  więcej religijną; 
ta jest elegią, tam ta  była idyllą. Owoce 
klasycznej poezyi, szczególnie greckiej, wy- 
wiły się także z kwiatów romantyczności, 
to jest z pieśni ludu, powięści bajecznych, 
wieków rycerskich i t. d., ale tam  mitologiahttp://rcin.org.pl



wymierzyła pew ne obręby imaginacyi i uspo­
sobienie człowieka mniejsze zawierało gra­
nice; lud przestający na podanem  wyo­
brażeniu o ich bogach, bardzo mało albo 
wcale nic nie troszczący się o wiarę, oby­
czaje i t. d. innych ludów, prócz swej oj­
czyzny, utulił się pod swoim Olimpem na 
łonie towarzyskiem, i w szczęśliwem ogra­
niczeniu się mógł pięknie i szczęśliwie 
doskonalić swój gust i pojęcie. Nie tak 
się m a z poezyą teraźniejszą niemiecką, 
usiłującą się gruntować na religii chrześ­
cijańskiej, jej rycerskich wiekach i teraź­
niejszej filozofii.

Religia, badaniu  rozległe pole otwiera­
jąca, rozszerzona znajom ość dziejów świata, 
tyle zdań ścierających się, nie dają ima- 
ginacyi tego myślącego ludu szczęśliwych 
obrębów. Sm utek  przeto w tej poezyi prze­
bijający się pochodzi z zapuszczenia się 
na pole, z którego albo wspom nienie 
wzywa do szczęśliwego ograniczenia się, 
albo tęskność uwodzi do doskonałości, 
której granic nie widzimy. Klasyczność, 
ograniczając wyobrażenie, do jednego  nas 
przedmiotu sprowadza; rom antyczność od 
przedmiotu do nieskończoności unosi; 
tam ta  jest fantazyą zewnętrzną, zmysłową, 
druga wewnętrzną, nieskończoną. Dla Ho­
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mera wszystko było ciałem, dla rom an ty ­
ków naszych wszystko jest duchem . Pierw­
sza jest dzień jasny, w którym nam  się 
nieskończoność zdaje być ograniczoną, 
druga jest noc tęż nieskończoność otwie­
rająca, i n iepew ne dla oka, ale pełne 
wrażenia przedstawiająca przedmioty. Jest-  
to oddalona muzyka, która nie zupełnie 
ucho zaspokaja i tern większe czyni wra­
żenie, tern obszerniejsze pole wyobraże­
niu otwiera. Starożytni ograniczali wyo­
brażenie swoje o Bogu na dziełach jego, 
zmysłom podpadających, teraz widok n a ­
tury ku Bogu n ieogarn ionem u porywa 
czucie tkliwego serca i zapęd badającego  
umysłu. Miłośnicy natury, jakimi szczegól­
niej są Niemcy, są przyjaciółmi prostoty i fi­
lozofii. Prostota tylko i filozofia o b u ­
dzą prawdziwe religijne czucie. Obie- 
dwie najbliżej są Boga. W prostocie n a ­
turę, w naturze Boga kochamy. Miłość 
natury zawsze musi być religijną, bo jej 
niezbadane dzieła przypominają n iepoję­
tego Boga, w którym się wszystko zawiera. 
Toćto uczucie jes t  tęskno tą  rom antyczną 
miłośnika natury. Takie uczucia sprawia 
poezya w tym duchu poczęta, nie d a ­
jąca wyobrażeniu naszem u dokonanych  
rysów, ale otwierająca mu, równnie jak

O klasyczności. 5
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widok natury, pole do tęsknych uczuć.
W zadum aniu  nad na tu rą  poruszona 

tęsknota chciałaby nas postawić wszędzie 
i tak  szybko jak myśl nasza dolata, chcia­
łaby nas ponieść do wszystkiego co wi­
dzimy, lub sobie wyobrażamy. Widok nie­
bieskiego koła, zasutego światami, prowa­
dzi myśl naszą za swoje sklepienia, za 
któremi inne koła krążą ze swoimi świa­
tami po nieogarnionej przestrzeni, i tak 
najodleglejsze myśli granice są tylko po­
czątkiem nowych niezmierności. Widok 
ziemskiej przestrzeni, po której od n iepa­
miętnych wieków garnęły się morza na 
lądy, i góry nad morza wystąpiły, myśl 
zwrócona na rozrojone i rozchodzące się 
pokolenia, gdzie światło z potęgą nikło, 
gdzie znowu rozjaśniać się poczynało, 
w spom nienie na niezliczone ludy, które 
n am  ustąpiły i które się garną z przyszło­
ści na groby nasze, jakże ku niepojętem u 
Bogu myśl unosi, jak przenikającem jest 
w yobrażenie tego wszystkiego! Widok naj­
piękniejszych wzgórków i dolin nie wydo- 
ła jeszcze tęsknocie naszej, i czucie tej 
piękności nie jes t nigdy dopełnionem , ale 
niejako znikomym tylko obrazem tej, k tó­
rą nie wiedzieć czy sobie w spom inam y 
czy rokujemy. Szum z góry na doliny
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pędzącego strum ienia jeszcze myśl naszą 
wiedzie za sobą ku morzu, a widok morza 
prowadzi ją do rzek różnych krajów, skąd 
te krople spłynęły. Zawsze się w tako- 
wem zadum aniu  czujemy na łonie n ie­
skończoności, zawsze myśl rozciąga się ku 
niezmierności i u tęsknia nas jakby do 
jednego punktu  przykutych. Śpiewanie 
ptasząt, radość tylko łub tęskność głoszą­
cych, wesele kwitnących na wiosnę i sm u ­
tek w jesieni pożółkłych kwiatów, których 
życia nie pojmujemy, widok przeistaczają­
cych się motylów i swobodnie z przybra­
ną pięknością w powietrzu się unoszących, 
które obraz naszej przyszłości zdają nam 
się nasuwać, zgoła te niepojęta miłość 
i walka w całej naturze, obudzą zawsze 
tęsknotę  do niej, jakby do matki ta jem ni­
czym głosem do serca przemawiającej. 
W miłości natury  zdajemy się być wę­
drowcami po naszej dziedzinie, w której 
wszystko straciliśmy, w której sobie serce 
wszystko przypomina, której skarbów tru­
dno nam  pożyć, chociaż je m am y przed 
sobą i już w sam em  utęsknieniu do niej 
rozkosz czujemy. Ruiny pełne w spom nień 
o dawnych wiekach, ozdobne doliny do 
spokojności utęskniające, wspomnienie 
miejsca rodzinnego, gdzieśm y pierwszy razhttp://rcin.org.pl



światło ujrzeli, gdzieśmy n a  kwiatach naj­
piękniejsze prześnili życie, sm utną są dla 
nas zawsze rozkoszą. Nigdy także natura 
nie może być bliższą człowieka, nigdy 
wszystkie jej przedmioty żywiej do niego 
mówiące, jak kiedy po długich latach zo­
baczy na ziemi ojczystej drzewa, już jak on 
latami zmienione, usłyszy strumień z tym 
sam ym  szum em  pędzący, którego krople 
nigdy już, jak jego dni dziecinne, w to 
miejsce nie wrócą. Księżyc niegdyś wszę­
dzie mu na drodze towarzyszący, zdaje 
mu się w tej chwili nie do świata, ale do 
tego tylko miejsca, jak te góry i lasy n a ­
leżeć. Każde drzewko i kwiatek jest tu 
dla niego rodziną. Ale radosne łzy wspom ­
nienia mięszają się razem ze sm utnem i 
łzami tęsknoty. Są to cienie upłynionych 
lat wszędzie mu zastępujące. Nie to jest, 
co było, nie to odzyskane, co stracone! — 
Taki obraz romantyczności postrzegam y 
w całej naturze.

Serdeczny język muzyki zawiera równie 
dla czucia naszego tajemnice, obudzające 
uniesienia i tęsknotę, jak widok natury. 
Jes t to  głos powszechnej matki natury, do 
każdego uczucia przemawiający. W eso­
łość młodzieży, tęskność kochających, za-
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pał rycerzy do sławy, uniesienia poetów, 
boski jej jeżyk niepojętym obudzą sposo­
bem. Za potokiem jej głosów porywane 
uczucie doznaje naprzem ian sm utku, ra­
dości, wspom nień, tęsknoty; wyobrażenie 
zaś unosi ku Bogu, stawia w świecie ideal­
nym, tworzy przedmioty zachwycające, 
i chę tną  a niezm ordowaną dusze wo­
dzi po wszelkich czarownych krajach.
W początkach zawsze ten boski jeżyk po- 
ezyi towarzyszył. Poeci późniejsi oddzie­
lili sie od muzyki. Obiedwie te siostry 
rozdzielone doskonaliły sie osobno i rosły 
we wdzięki i teraz w serdecznem  znowu 
uściśnieniu łączyć sie zdają, aby jedna ~ 
drugą nową pięknością obdarzając, uro­
czym głosem razem  do uczucia i myśli 
słuchacza przemówić mogły. W począt­
kach pobudzała muzyka do wesołości i tań ­
ca, dzisiejsza wiecej unosi dusze, wiecej 
przyjemny sm utek  w nas budzi. Taka 
sam a jest różnica poezyi pierwszych ludów 
od teraźniejszej romantyczności, w której 
oprócz oper, także pieśni, dumy, ballady 
powszechnie zdobione są muzyką, tak  jak 
u starożytnych śpiewali poeci przy lutniach. 
We Włoszech stała sie poezya powsze­
chnie b iedną i najniższą sługą muzyki, 
tak, jak u nas po większej części żadnegohttp://rcin.org.pl
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na nią nie raczy mieć względu; w operach 
francuskich oddają sobie powinny szacu­
nek i wzajem najuprzejmiej się wspierają; 
w Niemczech, jeżeli poezya nie może w ope­
rach być równą swej siostrze, i jeżeli się 
więcej dla niej poświęca, nie m ogąc jak 
francuska wzajemnego godzić pożytku, od­
biera jednak  hołdy od muzyki wszędzie, 
gdzie dla niej pole otwiera. Ileż to w Niem­
czech pieśni, ballad, powieści a nawet więk­
szych poematów, ozdobionych ¡upow szech­
nionych przez muzykę? Tam to już ona 
wszelkiemu uniesieniu poezyi ośmiela się 
towarzyszyć. Muzyka, równie jak poezya 
do nieskończoności dążąca, niepewne obu- 
dzająca wyobrażenia, i w Niemczech w je ­
dnym  duchu co poezya doskonalona, m u ­
si mieć ważny wpływ na teraźniejszą ro- 
mantyczność. Chciałbym się tu czytelni­
kowi wytłómaczyć, że przez tę nieskoń­
czoność wcale nie rozumiem niedokładno­
ści dzieła lub niedopełnienia tego, co roz­
sądek i prawdziwa sztuka wymagają po 
niem, ani też pod niepew ne wyobrażenia 
należą niesfornie powikłane myśli, niezro­
zumiałe obrazy. Nasze pojęcie nie wy­
starcza naszej imaginacyi, mowa nie wy- 
doła czuciu. Dla tego pod nieskończono­
ścią w poezyi rozumiem odsłonienie polahttp://rcin.org.pl



do wyobrażeń dla duszy,, albo potrącenie 
czucia, to jest: kiedy poeta  nie stara się 
wymownie przeświadczać o stanie czucia, 
ale obraz tylko jego wystawi, abyśmy je 
z nim dzielili. Tak nieskończoności obraz 
przedstawia nam  Karpiński malując Boga:

Wśrodku sa m e g o  siebie  bóstwo siedzi...
Za tron, na którym nie miał poprzednika,  
Kiedy swe boskie obróci powieki,  
Nieogarn ione  przepaści przenika,
Za ostatnimi stworzenia  zasieki.

Bezpieczny w swojem, bo nie ma sąsiada... .  
Mocniejszy nad moc: baczniejszy nad zdrady..

W tym obrazie nieskończoności Boga, 
dla śmiertelnych w szrankach zmysłowo­
ści zawartym, nie m am y dokonanego  ry­
su, ale wyobrażenie nasze uniesione J e s t  
do niezmierności i nad zmysłowość.—Zona 
Makbeta, ocierająca we śnie ręce we krwi 
zbroczone, jed n em  głębokiem w estchnie­
niem więcej mówi do serca, niżeli najwy­
mowniejsze deklam acye tragicznych bo ­
haterek. Nieszczęśliwa Ludgarda, pow ta­
rzając wyrazy wiarołomnego męża:

— M a j ą c  w R y k s i e  k o c h a n k ę  
m i e ć  b ę d ę  i ż o n ę !  — bardziej wzrusza 
słuchacza, niż wszelkie uniesienia rozpaczy. 
Takieto uniesienia myśli, nie upstrzone 
nadętymi wyrazami, takie tłómaczenie czu­http://rcin.org.pl



cia nie przesadzone krasomówstwem, zaj­
m uje wyobrażenie, porywa serce.

Pieśni ludu były początkiem poezyi. 
Czucie, przesądy, zabobony, podania hi­
storyczne w nich się zawarły, z nich za­
stanowienie, rozsądek i dobry sm ak utwo­
rzyły sztukę. Po udoskonaleniu sztuki 
poznajem y oświecenie narodu, z pieśni 
ludu sądzimy o jego obyczajach i nam ięt­
nościach. Tu lud w prostocie i szczerości 
spowiada się ze wszelkich swoich skłon­
ności. Pieśni jego noszą cechę wesołości 
lub sm utku, swobody lub niewoli; pokole­
nia podają sobie pamięć gnębicieli swo­
ich, lub ojców ludu, wystawiają obrządki 
weselne lub pogrzebowe, przesądy i za­
bobony, powieść o duchach, czarodziej- 
stwach, przyjemne lub przerażające pieśni 
w ojenne lub rolnicze, przysłowia i podo­
bieństwa, i w tern malują dowcip, imagi- 
nacyę, stan, w jakim się znajdują, i pa­
nujący charakter. Jeżeli jest powinnością 
poety w oświeconym wieku szanować gust 
powszechny, jeżeli pam iętać będzie, że 
przepisy sztuki nie są wymysłem, ale że 
je rozsądek z natury wyczerpał, że te ró­
wnie przeto jak natura, każdem u za wska­
zówkę służyć powinny: świętszym nieró­
wnie jest jego obowiązkiem czerpać z pie­
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śni ludu, jako z natury, charakter i oby­
czaje narodu. — Pieśni ludu mają przez 
swoją prostotą i sposób malowania uczuć 
podobieństwo niejakie we wszystkich na­
rodach, tak jak rozsądne przepisy wszędzie 
służyć powinny, ale większy lub mniejszy 
postęp w sm aku  dowodzi tylko stopień 
oświecenia, czerpanie zaś poezyi z pieśni 
i obyczajów ludu nadaje  jej piętno orygi­
nalności i pew nego .charakteru. Zniknęły 
podania kidu greckiego o bogach i wojnie 
trojańskiej, ale H om er z nich wybudował 
kolos ich pamięci. Z takich źródeł czer­
pał zapewne Tasso, tych używał geniusz 
Szekspira w d ram atach  swoich, i niezawo­
dną jest rzeczą, że pieśni ludu są źródłem 
najpiękniejszej poezyi, i że sztuka, robiąca 
z nich całość, uwiecznia zarazem i ch a ­
rakter narodu i jego oświecenie. Zbiera­
niem takowych pieśni ileż zrobili przysługi 
P e r c y  i M a k p h e r s o n ,  H e r d e r  i inni? 
Na pieśniach ludu ugruntowała się poezya 
Greków, Anglików, do nich wrócili Niemcy.

Nad włościami spokojnych i rządnych 
mieszkańców niemieckich wznoszą się gó­
ry nasterczone gruzami zamków, gdzie 
dawna srogość ustąpiła mieszkania d ra ­
pieżnym ptakom . Trwożliwe opowiadania 
mieszkańców o dziejach i czarach zwróci­http://rcin.org.pl



ły imaginacyę szczególniej do tej ponurej 
przeszłości. Szczęśliwie umiał z nich ko­
rzystać Burger, Goethe i Szyller; napło- 
dziły one  mnóstwo naśladowników, którzy 
bez rzadkiego daru prostoty, chcę się pod­
szyć pod pieśni ludu, a bez wyboru co 
je§t p iękne i szlachetne, chcą w wieku 
oświeconym odwrócić się szczególnie do 
zabobonów, czarodziejstw, okropności d u ­
chów, tyranów, i chcą przerażać lub dzi­
kością dawnych wieków, lub trwożliwą ima- 
ginacyą, w długich nocach i ciemnych la­
sach północy osiadłą.

Nie przestawać na rzeczywistości, jest 
w naturze człowieka. Wszyscy szukamy 
cudów, czy nas zajmują, czy przerażają. 
Lubią je dzieci i ludy; oświecony, jeżeli nie 
chce się zniżyć do bajecznych powiastek, 
szuka cudów w poezyi, i równie jak dzie­
ci i lud lubi się wznosić w kraj idealny, 
być uniesionym  albo przerażonym. Wszyst­
kie w ie k i ' i  ludy, stosownie do klimatu, 
religii i rządu, tworzą sobie idealne krai­
ny. Są one  wesołe u Greków, przyjemne 
i sw obodne u Włochów, łączących do chrze­
ścijaństwa pogodę starożytną, przyjemne 
ale tęskne  w dum ach  hisrpańskich, prze­
rażające i posępne  na północy. Jak k o l­
wiek pięknem  i koniecznem  jest przezna-
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czeniem człowieka, tworzyć sobie świat 
nadzwyczajny i wolną myślą rozległe jego 
przepatrywać przestrzenie, jakkolwiek pło­
dy imaginacyi cechują stan każdego wieku 
i narodu, przez co je szanować i zacho­
wać należy, nie widzę atoli potrzeby ani 
korzyści, ażeby w wieku naszym czarowna 
gałązka poezyi miała potrzebę obudzać te 
wszystkie okropności osłabionej raczej, - 
niżeli wzniosłej imaginacyi, jakie nam  po ­
zostały w Anglii i Niemczech z wieków 
przed rycerstwem. Przyjemnie na elizej­
skich polach wystawiali Grecy dusze ludz­
kie, mile je na obłokach umieszczał Ossyan, 
naw et u dzikich ludów zostawują im po 
większej części ziemską postać, rozkosze 
i potrzeby; geniusze u ludów wschodnich 
są opiekunam i ludzi i przez cuda swoje 
dają im nauki moralności. Czarownice 
naw et w piękne kraje imaginacyi prow a­
dzą, ale czyż godnem  jest chrześcijaństwa 
malowanie tych okropnych duchów błą­
kających się po ruinach i lasach, przera­
żających na ziemi, i odstraszających od 
czekającej na nas przyszłości?

Chlubnie jest wznieść się do wielkości 
Boga, unosi się umysł, gdy widzimy cn o ­
tę zwalczającą przeciwność, albo zbrodnię 
drżącą przed własnym cieniem i tworzącąhttp://rcin.org.pl



okropne wyobrażenia, pożądaną jest nam 
pam ięć ziemianów przeszłych do szczęśli­
wego życia, i poezya już tylko łączy nas 
z tym światem przyszłości naszej; ale 
jakąż ona korzyść przyniesie, jeżeli jej nie 
będzie raczej miłymi obrazami upiękniać? 
Sm utny  może byłby stan dła naszej m o­
ralności i wewnętrznego szczęścia, gdy­
byśmy sam ą tylko rachubą i dochodzeniem 
prawdy umysł nasz zatrudniali, a nie po­
zwolili się sercu zatapiać czasem w m a­
rzeniach, łagodzących czucie, i tę religijną 
miłość wszystkiego obudzających, gdyby 
poezya nasza (jak jest po większej części) 
sam em  rozumowaniem, sam ą była wymo­
wą; ale sm utna  niemniej, gdyby ten  boski, 
niepojęty dar imaginacyi sam e nam  wy­
najdował okropności, aby nam  truł we­
wnętrzną w sercu spokojność, abyśmy 
oderwani od rzeczywistości naszej samymi 
okropnymi snam i przerażeni byli. .

Nie czas tu rozwodzić się nad mistycz- 
nością i metafizyką niemieckiej poezyi, 
która tak  wielu obłąkała, która z p ięknego 
idealnego kraju w sam ą czczość wypro­
wadza, i obowiązana sam o czucie o m a­
miać, mami rozsądek. Zginęłaby poezya, 
gdyby nie była mistycznością‘J  dla czucia 
jako do niego mówiąca, ale nie powinna
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być nigdy mi stycznością dla pojęcia n a ­
szego. Lubimy w słuchaniu poezyi być 
przejętymi do głębi serca, obudzić w sobie 
miły sm utek, wspomnienia i tęskność, 
zatopić się w słodkie marzenia, ale nie 
chcemy nigdy w zawikłanych myślach, 
niezrozumiałych obrazach, nurzyć naszego 
pojęcia.

Uważmy w tym celu G o e t h e g o ,  
który (jak trafnie pani Stael mówi) r e p r e ­
z e n t a n t e m  p o e z y i  n i e m i e c k i e j  
b y ć  m o ż e .  Poezya jego jest spokojną 
i pogodną jak natura, ale jak ona utę- 
skniającą serce i podnoszącą umysł. Ła­
twy on jest, nie rozumujący, ale przedsta­
wia, jak dziecię w niewinności i prostocie, 
serce i umysł przekonywające prawdy, igra 
on z pięknością i prawdą, tak, że pod 
jego pędzlem ziemska istota, najzwyczaj­
niejsze obrazy potocznego życia, przybie­
rają miłą postać idealności; wszelkie zaś 
uniesienia się do ideałów, tajem nic natury, 
wyobrażenia nadzwyczajnych istot, tak  są 
natu ra lne  i jasne, że G o e t h e ,  równie 
z na tu rą  i z nadzwyczajnemi istotami jak 
z ludźmi żyć się wydaje. Łącząc swobodę 
imaginacyi południowej z romantycznością 
północną spaja w zgodny wieniec kwiaty 
O ssyana i H om era. Nie wzbija on sięhttp://rcin.org.pl



przy szumie słów pod niebiosa, ale z kwie­
cistego brzegu pokazuje nam je w czystym 
potoku. Najtrafniej umie on oznaczyć 
obręb imaginacyi i ozdobić prostotę. 
Wszystko w jego ręku naturalne i praw­
dziwe. Sm ak jego, nabyty z rozumu, nie 
cechuje się żadnym  szczególnie obranym  
przedm iotem, w poezyi jego żyje się jak 
między swobodnymi cnotliwymi ludźmi, 
których się z gruntu  poznało. Przez m a ­
lowanie szczęścia uczy on moralności, 
przez prostotę szlachetnych uczuć. Łączy 
on rzadką u Niemców praktyczną znajo­
mość rzeczy z piękną idealnością, i nigdy 
ich nie rozdziela. Znajomość świata um ie­
ścił on w szczerości swojego języka, w czem 
m u powrócił dawny piękny jego przymiot. 
Nie porywa się na wielkie przedsięwzięcia, 
aje jak roztropny gospodarz z przezorną 
oszczędnością kształci, upięknia i ubogaca 
mały zakres, jaki sobie założył. Jeżeli m ó­
wimy wyżej, że teraźniejsza niemiecka ro- 
m antyczność pochodzi z badania obudzo­
nego przez czucie dawnej romantyczności, 
G o e t h e m u  przyznać potrzeba, że poezye 
jego są sam ą czerstwą naturą; nie wznosi 
on się nad swój wiek, nie znam ionuje się 
wyłącznym entuzyazm em , ale wiernie swój 
wiek maluje, wewnętrzne uczucia i d om o­
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we pożycie w żywych barwach oddaje, 
i zbiera skład narodowości. Wiejskość i ży­
cie obywatelskie, najwięcej przez Niemców, 
szczególniej przez niego malowane, są tak 
żywym obrazem  wieku swojego, jak pa- 
tryarchalności w biblii, rycerstwa w Ho­
merze.

Szylłer podnosi się nad  swój wiek, nie 
zniża się do ogółu, jak Goethe, ale pocią­
ga za sobą. Goethe zawsze zdaje się być 
spokojnym i wszędzie poetą,  swobodna 
muza zawsze m u wśród ludzi towarzyszy; 
Szyllera porywa silny geniusz pod niebiosa, 
i sercu bijącemu do wszystkiego co jest 
szlachetne, otwiera szranki rozległej ima- 
ginacyi. Tkliwem czuciem, głębokością 
myśli, zdawał się zapom inać, jakim jest 
człowiek, ale malował, jakim  być powinien. 
G oethe utęsknia do szczęśliwego świata, 
Szyiler porywa do zamiłowania cnoty; 
miłość, przyjaźń, wolność, prawda, święte 
są u niego, z równym entuzyazm em  wy­
raża zamiłowanie szlachetności, jak obrzy­
dzenie występku. Nie jes t tu podobną 
ani potrzebną rzeczą, mówić dłużej o ró­
żnych rodzajach i pięknościach poetów 
niemieckich, a tern mniej wadach, jakie 
im jako obcy więcej przypisywać możemy, 
niżeli ich ziomkowie, chociaż wady łatwo
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jest dowieść, a piękności trudno nawet 
wskazać, jakkolwiek być możemy niemi 
przejęci. Ci, którzy w literaturze nie chcą 
wiedzieć o uniesieniu myśli i czuciu, ale 
tylko jednego zmysłu sm aku się trzymają, 
odrażają się od poezyi niemieckiej, przy­
czepiają się z lekkością dowcipu do błę­
dów przeciw smakowi, nie chcąc, lub nie 
m ogąc dosięgnąć prawdziwej jej piękności.

Po tym krótkim obrazie klasyczności 
i romantyczności po trzebnem  jest poró­
w nanie zalet obudwóch, ale abyśmy do 
tego z korzyścią dla nas przyjść mogli, 
zastanówm y się wprzód nad  poezyą naro­
dową, z której przekonam y się, że klasy- 
czność, dobry sm ak  jest nam  właściwy, 
który ' święcie szanować powinniśmy, że 
przytem przyzwoity wybór z romantyczno- 
ści, narodowi właściwy, nie może i nie po­
winien zepsuć gustu  naszego, ale owszem 
nadać mu pewniejszy kierunek.

Widzieliśmy, że narodom  teraźniejszym, 
ze szczepu łacińskiego i germańskiego 
pochodzącym, zostały w dziejach i pieniach 
zabytki pogaństwa, które na ich poezyę 
w średnich wiekach wpływ mieć musiały 
(wyjąwszy Hiszpanów, nie zabytki p o g ań ­
stwa, ale ducha poezyi wschodniej do 
chrześcijaństwa łączących), że taż poezya
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średnich wieków, szczególniej u ludów 
germańskich, jako mniejsze nierównie za­
bytki pogaństwa mających, nie przestaje 
mieć wpływu na ducha teraźniejszej ich 
poezyi. Niedocieczone w szczepie, a tak 
rozległe w gałęziach swoich ludy słowiań­
skie cóż posiadają, lub raczej co do­
tąd odkryły? Naród Polaków, najcelniejszy 
z nich w oświeceniu, niestety! jakież po­
siada wiadomości o początku swoim i oby­
czajach, gdy naw et od znakomitej epoki 
chrześcijaństwa, aż do czasów rozszerzenia 
nauk  we Włoszech, jeżeli dzieje mniej 
wątpliwe posiada, nic znaczącego z poe­
zyi swojej nie mógł dochować. Brak wia­
domości naszej o czasach pogańskich przy­
pisać m usimy wprowadzeniu chrześcijań­
stwa, które, obdarzając nas światłem i za­
siewając nowy zaród świetności naszej, 
było powodem, przez n iebaczną gorliwość, 
do wytępienia wszystkiego, coby nam  m o­
gło posłużyć do wiadomości o obyczajach 
i wyobrażeniach przodków naszych. Lecz 
nie chrześcijaństwo, ale duchownych cu­
dzoziemców, obojętnych na naszą narodo- 

•wość, winić o to należy. Straty poezyi 
od chrześcijaństwa aż do czasów wskrze­
szenia nauk  we Włoszech, przypisać m u­
simy niezliczonym rzeziom, pożogom i po-
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m orom , wciąż przez barbarzyńskie napady 
po naszej krainie roznoszonym. Niema 
najdzikszego ludu bez poezyi, niepo­
dobną  jest rzeczą, ażeby u nas przez ciąg 
tak  świetnych panowań, zwycięstw i urzą­
dzeń milczały pieśni w każdym wieku 
i powołaniu ludom towarzyszące; gdy n ad ­
to pozostały nam  acz szczupłe zabytki, 
gdy nakoniec nie m ożem y dopuścić, ażeby 
naród wciąż barbarzyńskiemi hordami za­
jęty, w wieku wskrzeszenia nauk mógł się 
z oddalonej północy zbliżyć tak nagle 
w naukach  do Włochów, więcej niż inne 
bliższe narody, bez poprzedniczej miło­
ści oświecenia i jakiegokolwiek w niem 
stopnia.

Rządkiem tedy zdarzeniem spostrzega­
my poezyę w Polsce dopiero przez nauki 
wskrzeszoną. Nie dziw, że w wiekach, 
w których cała oświecona Europa porzu­
ciła swój język i narodowość, biorąc się 
do języka uczonego, Polacy tak znakomity 
w nim stopień trzymający, za zasadę lite­
ratury swojej grecką i rzymską klasycz- 
ność obrali. Ale nie należy tu m niem ać, 
ażeby sam o naśladownictwo do tego było 
powodem. Szukać go jeszcze należy w ję-‘ 
zyku i formie rządu. Równie Polacy jak 
i inne narody doskonalili się na łacińskim

82 .

http://rcin.org.pl



języku, włoski i francuski pochodzą od 
niego, dlaczegóż polski najbliżej może mu 
równać? W rozprawie St. hr. Potockiego 
czytamy dokładnie wywiedzioną stoso- 
wność naszego języka z łacińskim i jasno 
widzieć możemy, że język polski nie bę­
dąc zepsuciem słowiańskiego, tak jak ję ­
zyki pochodne od łacińskiego, może przez 
budowę swoją mierzyć się ze starożytnymi, 
a pew ną jest rzeczą, że w zbliżonej bu­
dowie języka podobny duch gustu obja­
wić się musi. Mówiliśmy na początku, że 
polityczna towarzyszkość Greków i Rzymian 
nadała ich poezyi piętno umiarkowania, 
ogólności w wyobrażeniach i malowania 
raczej zewnętrznych przedmiotów niż we­
wnętrznej fantazyi, widocznie zatem  po­
kazuje się, że Polak w wieku wskrzeszenia 
nauk  nie tylko za powszechnym  Europy 
przykładem, nie tylko przez stosowność 
języka, ale najwięcej przez towarzyską 
formę rządu, w tym wieku szczególniej 
tak  świetną, gustu klasyczności najwięcej 
się trzymał. Lubił się zaprawiać na dzie­
jach, na pieniach wolnego ludu, on może 
jeden  czuł w owych czasach powab ku 
wymowie D em ostenesów  i Cyceronów, 
której sam  na obradach  tak  potrzebował, 
tak  świetne pomniki zostawił. Politycznahttp://rcin.org.pl



towarzyskość ludu wymaga doskonalenia 
rozsądku, pojmowania rzeczy w duchu 
powszechnym, jasnego  i stosownego do 
pojęcia wszystkich tłómaczenia się, i mniej 
dozwala człowiekowi zatapiać się w sam ym  
sobie, mniej go do ideałów uwodzi. Ta­
kie jest piętno towarzyskiego ludu i jego 
poezyi. Widzieliśmy także, że towarzyskość 
Francuzów, zatem  i gust klasyczności, była 
domową, w zamkach przez trubadurów 
upowszechnioną, nie polityczną; dlatego 
(nie mówię tu o stopniu literatury, ale 
tylko różnicy), jeżeli tamci w wytworze 
i guście nas przewyższają, my przez szla­
chetność i prostotę więcej się do staroży­
tnych zbliżamy. Poezya nasza ma tę szcze­
gólną własność, że nietylko malowania te- 
goczesnych obyczajów i obrzędów nie są 
s tosowne jej powadze, chyba gdy je przez 
podobieństwo i przypomnienie do s taro ­
żytności zbliżamy; ale naw et nazwiska te- 
goczesne, a szczególniej z obcych wzięte 
narodów, zdają się być odbijającemi i nie- 
znośnemi w płynieniu śpiewów naszych, 
gdy przeciwnie wszelkie starożytne nazwi­
ska, szczególniej greckie, brzmią najprzy­
jemniej.

Napomknąwszy w poprzedniczych uw a­
gach, czem się poezye innych narodów
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bądź klasyczne, bądź rom antyczne różnią 
od siebie, starajmy się zobaczyć, czem 
poezya polska na klasyczności ugrun to ­
w ana rozróżnia się także.

Włoscy poeci prócz starożytności u nich 
odgrzebanej, cechują się romantycznością 
średnich wieków z nią połączoną, bo p o ­
zostały im pieśni trubadurów  tak blizkie 
cih językowi, gdy Polacy nic podobnego 
nie dziedziczą. Nie mieliśmy także ro­
mantycznej czyli rycerskiej poezyi ś redn ie­
go wieku, jak szczególniej germ ańskie  
narody, łącznie bowiem już Polacy zajm o­
wali się ogólnem  dobrem  w tych wiekach, 
w których u innych europejskich ludów 
tyle pozostało podań  dla romantyczności 
z czasów lenniczych. Nie mieliśmy ryce- 
rzów błąkających się, bo wspólnemi tylko 
siłami prowadzono wojny przeciw nieprzy­
jaciołom ojczyzny. W narodzie, gdzie 
nie tylko siłą na nieprzyjaciela nacierać, 
ale i w obradach  przekonywać potrzeba 
było, mniej zapewne fantazyi i popędu do 
nadzwyczajnych przygód widzieć się daje, 
i namiętności łagodniejsze być muszą; 
umysł obywatela zajęty powszechnemi 
sprawami, mierzący się zawsze z innymi 
w wyobrażeniu i sądzie o rzeczach wspól­
nie wszystkich dotyczących, żyje zawsze
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w duchu towarzystwa, zewnętrzne przed­
mioty więcej na niego działają, zatem 
jego poezya musi być umiarkowana, więcej 
rozumująca niżeli fantazyjna. Nie mówią 
także dzieje nasze o płci pięknej, aby. się 
dla niej różnili rycerze, burzyli zamki i t. d. 
Nie wyznaczały Polki zawodów współubie- 
gającym się o ich rękę, i może najza- 
szczytniejszem w dziejach narodowych jest 
dla nich to, że o nich nie wiele mówią. 
Nie próżność, jaką rycerskie wieki podsy­
cały, ale spokojne przywiązanie i bogo- 
bojność rządziły niemi. Sławą i za trudnie­
niem ich była wiara dla mężów i wycho­
wanie synów, o których tyle mówią dzieje. 
Nie rozlegały się po obozach Polaków n a ­
zwiska dam  oręża, lecz jednem  hasłem  
był kraj rodzinny. Ojczyzną nie były lu­
dne  miasta, ale tern imieniem nazywały 
się ziemie, gdzie po rozległych włościach 
gospodarne obywatelki oczekiwały z nad 
granic rycerzy, aby osiadali na miejscu, 
gdzie pradziadowie zostawili zapracowane 
puścizny, gdzie groby tychże przypominały 
błogosławieństwo niebios na nich zlewane, 
gdzie zaszczyt zasług przodka potom kom  
w dziedzictwie zostawiony zobowiązywał do 
cnót i utrzymania sławy zasłużonej krajowi 
rodziny. Powolna córka oczekiwała wyboru

86

http://rcin.org.pl



rodziców, przez który sąsiedzkie domy 
w późnych pokoleniach dochowywały pa­
mięć swojej przyjaźni.

Chrześcijaństwo przez małżeńskie związ­
ki w kraju naszym upowszechnione i przez 
nie na dalsze słowiańskie ludy rozkrzewione, 
w pokoju roznieciło oświatę i nadal nie przez 
miecz, nie przez zapał rycerski się utwierdza­
ło. Nie należeli Polacy do krucyaty, tak zna­
komitej epoki w chrześcijaństwie, ale jeżeli 
nie ciśnęli się na zdobycie Ziemi świętej, bro­
nili chrześcijaństwo od napływów barbarzyń­
skich, i do najpóźniejszego czasu za sp ra ­
wę jego walczyli w Europie. Walki te nie 
tak świetne przez dzieje Europy jak kru- 
cyata, z obroną własnej ziemi złączone, 
okropne skutki wojny na zagrody niosące, 
opóźniające postęp  cywilizacji, a stawiające 
przed Europą puklerz, za którym spokojnie 
chrześcijańskie ludy mogły rozszerzać oświa­
tę, wyprawa Sobieskiego pod Wiedeń, na 
obronę wiary i sąsiedzkiego państwa, go­
dna wieków rycerskich w swem przedsię­
wzięciu i skutkach, bogobojna uległość 
najwyższej władzy Kościoła przy tak  rzad­
kiej w Europie tolerancyi, za Kazimierza W. i 
za Zygmuntów; zaszczyt obok dziejów oświe­
conych narodów w Europie, iż w sprawie re­
ligijnej nigdy Polacy krwią ziemi nie zbroczy­
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li, szczególniej zaś zapał wolności z najświęt­
szą czcią religii połączony umieścić powinny 
Polaków w oddzielnym, lecz niemniej zna­
komitym rzędzie chrześcijańskich rycerzy.

W takiej różnicy rycerstwa naszego 
i chrześcijaństwa, pod względami poetycz- 
nem i uważanej, widzimy przytem, prócz 
starożytnych klasyków, znakomity wpływ 
p isma świętego na literaturę złotych zyg- 
muntowskich wieków. Tylokrotne wydania 
u nas  Biblii, tyloliczne tłumaczenia psal­
mów Dawida, prostota znakomitszych 
dziejopisów, ujmujący Skarga w mowach 
do wolnego ludu, tak szlachetną prosto tą  
i duchem  pisma Bożego tchnący, są tego 
widocznymi świadkami.

Nie byłoby tu od rzeczy nadmienić, 
ile przodkowie nasi zbliżyli się do s taro­
żytności południowej i ile do patryarchal- 
ności w swym rządzie i obyczajach, a co 
im właściwą cechę w dziejach i literaturze 
za Zygmuntów zjednało: ale tu nadchodzi 
obawa o posądzenie przesadzenia pochwał, 
w które często Polaków miłość narodu 
wplątała, a których częstsze jeszcze m am y 
wyrzuty. Należy tu jednak  uważyć, że 
pod względem poetycznym inaczej się na 
dzieje zapatrywać potrzeba. Tu albowiem 
należy wejść w szczery grunt uczuć i skłon­
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ności ludzi, oddzielić wszystko, czem przez 
napływ cudzoziemców, przez czasowe oko­
liczności, lub pojedyncze w dziejach osoby 
i zdarzenia zm ienionym  lub zepsutym  być 
może, przejąć się duchem , w jakim lud 
wierzył, działał, myślał, wynosił się lub 
błądził, a z tej prawdy wszelkie ideały wy­
nikające zawsze będą nosiły cechę ducha 
narodowego i właściwe dla poezyi skarby 
otworzą. Dziejopisowie Greków i Rzymian, 
bez sądu publicznego współczesnych, bez 
wystawienia dzieł, które opisywali ze s tro­
ny lub bezstronnych lub nieprzyjaznych 
narodów, mogli nam  pam ięć swych ziom­
ków przesłać z barwami, jakie im się n a ­
dać podobało. Szczęśliwsi jeszcze s taro­
żytni poeci, których utwory imaginacyi 
już u nas jako dzieje, jako prawda jaśnieją, 
i przy tern w ducha wieku i narodu wy­
obrażonego myśli nasze unoszą. Jeżeli 
to dziejom późniejszym nie było wolno, 
ma do tego prawo poezya, która ug ru n ­
towana na głębokiem przeniknieniu ducha 
wieku i narodu, wszystkiemu co z nich 
wyprowadzi, potrafi nadać cechę pięknej 
do serca mówiącej prawdy. Dzieje opow ia­
dają tylko co lud uczynił, o ile udało m u się 
wewnętrzne swoje uczucia i skłonności na. 
jaw okazać; poezya stawić się powinnahttp://rcin.org.pl



w sercu jego i rozwinąć w nim zarody 
i wyobrazić to co byłby w stanie uczynić. 
Jak że  to liczne lata w dziejach różnych 
narodów wsławiają się tylko rachubą lub 
orężem  jednego  króla i wodza, gdy reszty 
ludu obyczaje i czyny zaciem nione tylko 
przechodzą; czemżeby naw et byli w oczach 
naszych ci mężowie, gdybyśmy w szcze­
rości i prawdzie dziejów mieli ich podanie, 
czem by był bez ozdób poetycznych, wsła­
wiony w starożytności, Achilles i tylu ry- 
cerzów, jakążby to znam ienitą  epokę w dzie­
jach stanowiło to oblężenie i zburzenie 
jednego  z m iast greckich, gdyby tylko 
w dziejach w spom niane było? ktoby dziś 
przechodniom  pokazywał miejsce przez 
H om era  wsławionej Troi?

Rozwinięcie pięknych zarodów, które 
tkwiły w przodkach naszych, których pier­
wiastkowe owoce niezliczone otrząsały 
burze, zależy jeszcze od pełnej otuchy dla 
nas  przyszłości, której rękojmię założyła 
siłą wszystkich grzmotów nie ugięta stałość 
w miłości; a świetna pam ięć przeszłości 
na ołtarzu Muz hodow aną być powinna.

Miłość swobody przy poświęcaniu się 
dla dobra kraju tak znamienita u przod­
ków naszych, równająca ich do starożytnych 
Greków i Rzymian, religijność i prosto ta
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z niemi połączona, przypominająca obraz 
patryarchalnych czasów, wystawia nam  
najpiękniejszy ideał towarzystwa ludzkiego, 
do którego po tylu ofiarach i obłąkaniach 
nakoniec przyjść musi. Chociażby i szcze­
gólne czyny przeciwko tym odwiecznym 
zasadom  przodków naszych mówiły, po­
świadczają je niezbicie, prócz dziejów, sam e 
hasła od nich ulubione: W i a r a ,  k r ó l  
z n a r o d e m ,  n a r ó d  z k r ó l e m ;  p o ­
świadcza je zwyczaj ojców nazywania króla 
ojcem, siebie bracią, kraj rodzinny matką, 
a Maryą w niebie Polski królową. Jakże  
godnego, um iarkow anego i wdzięcznego 
narodu widzimy obraz w tej czci wolnego 
ludu dla obieranych i prawami ograniczo­
nych królów, z jaką się pokolenie Piastów 
i Jagiełłów przez wieki aż do wygaśnienia 
potom ków na tronie utrzymywało, mimo, 
że pierwszy prostym rolnikiem i kołodzie­
jem, drugi był tylko książęciem pobra tym ­
czego ludu! m im o że przez ciąg tych wie­
ków wokoło, z w szechwładnością utwier­
dzonych tronów, spadali monarchowie. 
Jakże  przytem miłą patryarchalną prostotę 
oznacza wybór rolnika na tron dlatego, 
że domowi jego Bóg błogosławił, że z oszczę­
dności swojej mógł przechodniom  gościn­
nie służyć. Starożytni wywodzili od bogówhttp://rcin.org.pl



potom stwo królów swoich, i na tem  ich 
sławę chcieli utwierdzać; w rolniczym n a ­
rodzie naszym od rolnika wywodziło się 
plemię coraz znakomitszych Piastów. Jakże 
świetną i wyłączną jest wielkość gospo­
darnego  Kazimierza, gdy obok tytułu Wiel­
kiego królem go chłopków m ianujemy, 
jakże pam ię tnym  byłby w dziejach s taro­
żytności król, co ziemię wyrwawszy z okrop­
nych zaburzeń, dobijał się orężem pokoju 
i w nim se tne  miasta buduje, zwołanemu 
narodowi nadaje prawa, stawia świątynię 
nauk, zaludnia wyniszczoną ziemię zwa­
bionymi przychodniami, rozszerza handel 
i ostatniej klasy ludu ojcem i op iekunem  
się staje. Ileż jes t u jm ującą ta pobożność, 
z jaką  się rycerze do poboju wychodzący 
oddawali opiece Panu zastępów w świąty­
niach, do ktćrych zwycięskie z boju znosili 
chorągwie, pobożność, z jaką się zgrom a­
dzali do przybytku Pańskiego przed za­
częciem obrad, gdzie kapłan tak pełen 
godności jak prostoty, wskazując na zgro­
m adzone  popioły królów i bohaterów, za­
chęcał do naśladowania zgody, poświęca­
nia się dobru publicznemu i działania 
w jednako  pojętej miłości Boga i kraju! 
Jak że  świetnym jest przykładem świętości 
w dotrzymaniu słowa owa sprawa Zyg­http://rcin.org.pl



m unta  Augusta z narodem  o po ta jem ne  
zaślubienie Barbary! Jak aż  tu walka m ię­
dzy troistą miłością i poszanow aniem  re- 
ligji, króla i kraju! czyli odwołać przysięgę 
Bogu przez króla uczynioną, dlatego, że 
była bez wiedzy i woli narodu, czy zadać 
ranę sercu ukochanego króla, ażeby uprze­
dzić szkodę krajowi? Jakiejźe godności, 
um iarkowania i czucia ofiary, której naród 
od króla wymagał, dowodzi mowa Bora­
tyńskiego, wśród której, żę się razem su­
mienia, ojczyzny i serca królewskiego d o ­
tyczy, sena t raz pierwszy ugiął kolana, 
i nakoniec religii i miłości małżeńskiej 
umiał poświęcić swoje prawa i mogącą 
wyniknąć szkodę dobra publicznego. Ry­
cerstwo uprawie roli w pokoju oddane, 
ani ślepo rachubie jednego  wodza pod le­
głe, ani dowolnie błąkające się i szukające 
przygód, ale wspólnie z rozległych siedzib 
przeciw pow szechnem u nieprzyjacielowi 
kupiące się, oddzielnem jest także rycer­
stwem, piękno poezyi pole otwierającem, 
i trzyma pewien środek między patryar- 
chalnością a rycerstwem greckiem i rzym- 
skiem. Jakże  to godną postać w poezyi 
mieć m ogą owi radą i mieczem zasłużeni 
obywatele, którym naród wysokie dos to ­
jeństwa powierzał i ich bogobojności, p ro ­http://rcin.org.pl



s tem u rozsądkowi i szlachetności losy 
swoje poufal, nadawał im liczne włości; 
zyskiwali błogie i nagradzające pierwszeń­
stwo w usłużeniu krajowi, bądź gdy wy­
stawiali wojska i jego potrzeby wspierali, 
bądź gdy uboższym przeznaczali wioski 
w posiadanie, otwierali im drogę do usłu­
gi publicznej i w dom ach swoich, gościn­
nie dla każdego otwartych, utrzymywali 
towarzyskość, przykładem i wsparciem 
liczną przyspasabiali młodzież, wysyłając 
ją za granicę, wspierając talenta  i rozsze­
rzając własnym kosztem i pracą potrzebne 
nauki. Jak że  piękną jes t ta wdzięczność 
uboższej szlachty, która mając głos w obra­
dach publicznych, wysyłaną była od p a ­
nów, w obronie ich spraw najważniejszych, 
przed króla i senat, która bronionych p a ­
nam i swymi nazywając, nic nie traciła na 
powadze, wymową i znajomością prawa 
podziwienie i uszanowanie wzbudzając. 
Czyż także nie stanowi pięknej cechy n a ­
rodu to poszanowanie dla obywateli szla­
chetnych, roztropnych i wymową u jm ują­
cych, co dawnym starożytnym zwyczajem 
między sąsiadami godzili rozterki, uprze­
dzali prawnictwo i własnymi majątkami 
przyjacielskiemi ucztami i wszelkim wpły­
wem zapobiegali niezgodom, do którychhttp://rcin.org.pl



wszyscy z ufnością udawali się po rady, 
którym tyle ojców powierzało na łożu 
śmierci losy potomstwa. Jakże  chłubniej- 
szym dla narodu był zwyczaj ten (dotąd 
nawet się utrzymujący) niżeli owe rycer­
stwo, co siłą na niesprawiedliwość nacie­
rać musiało, jakże on znam ionuje łago­
dność charakteru , towarzyskość ludu mocą 
przekonania dającego się wywieść z błędu 
lub się poświęcić dla zgody i darować 
urazę. Nie sąż chlubą narodu królowie, 
którzy ograniczeni prawami mieli tyle 
części od ludu, tyle sposobności do do­
brodziejstw i tyle powagi u sąsiedzkich 
monarchów, że im sprawy między sobą 
przedkładali i na ich jednan iu  przestawali, 
lub nieszczęśliwi udawali się pod ich 
opiekę i obronę, którym oni ze szlachet- 
nem  wojskiem tak  chętnie szli w pomoc. 
Jakże  miłym obrazem  są te po różnych 
ziemiach i grodach zwoływane sejmy, na 
które tak jak do obozu zjeżdżali się oby­
watele z dalekich zagród, z tych, których 
miłość rolnictwa sam otności oddała, mi­
łość kraju i dobra Rzeczypospolitej stowa­
rzyszała. Rolniczy naród później niżeli 
handlujący przychodzi do oświecenia, ale 
najdłużej zachowuje czystość obyczajów, 
p rostotę  i miłość kraju. Handel i przemysłhttp://rcin.org.pl



czyni obojętnym  na ziemię rodzinną, staje 
się popędem  do krążenia po świecie i po­
dług zysku każe szukać i obierać m ie­
szkanie, rolnictwo przywiązuje do ziemi, 
jako córki do rodzicielskiego domu. W rol­
niczym narodzie przywiązany do zagrody 
ojców swoich mieszkaniec, podający do 
pobożnych pokoleń przyjaźń i pom oc s ą ­
siedzką, łączący się na pogranicznych 
włościach związkami krwi, zachowuje sło­
dycz i uprzejmość w pożyciu, szczerość 
i poświęcenie się przyjemnym związkom. 
Taki to charak ter  był naszych przodków, 
przywiązanie do ziemi i gościnność, którzy 
najczęściej m iasta  zostawiali dla przecho­
dniów, im oddawali handel i ubieganie 
się za zyskami sobie tylko radę dobra 
publicznego, uprawę ziemi i jej obronę 
zostawując. W tern oni przywiązani do 
kraju, nie byli chciwi na zdobycie, nie 
szukali zysków po morzach dalekich i ob­
cych stolicach, naukow e tylko związki 
mieli z oświeconymi narody, uzbrojonych 
tylko cudzoziemców zapędzali za granicę 
i wracali do miłych zagród tylokrotnie 
wojnami zniszczonych, przyjmując gościn­
nie na łono swoje przybyszów z krzyżem, 
z księgami lub z przemysłem i kunsztem, 
przytułku lub zysku szukających.http://rcin.org.pl



Te i wiele innych własności narodu 
naszego, które dzieje wskazać mogą, pa- 
tryarchalności obok rycerstwa, czci dla 
tronu obok swobody, religijności bez fa­
natyzmu, praktycznego rozsądku obok je ­
dnego tylko zapału miłości dla kraju, przy­
pom inające w pew nym  względzie ziemie 
klasyczności i patryarchalność, wertowa­
nie nakoniec pism Greków i Rzymian obok 
Biblii i poezyi chrześcijańskiej średniego 
wieku, nadają poezyi polsKiej czasów Ko­
chanowskich piękno narodowości.

J a n  Kochanowski, k tórego nieśmiertel­
ne pienia trzy już wieki są wzorem pol­
szczyzny, jest najlepszym przodków na­
szych zabytkiem, a najświetniejszym prze­
to, że dotąd wzorem być może. Sły­
sząc w pieniach jego lutnię Anakreona 
po arfie Dawida, gęślę ojczystą po stru­
nach Horacego, myśleć potrzeba, źe do 
gościnnego Czarnolasu ustronia zgrom a­
dzili się: pobożny król Izraela, wesołej 
tejskiej ziemi lutnista i kochanek  dworu 
Augusta, a ujęci prostotą wiślańskiego 
śpiewaka, stali się krajowcami ziemi jego 
i jego przybrali obyczaje. Jakże to  w Ko­
chanowskim  te trzy tak  rozmaite gusta, 
tak  oddzielnych narodów, przybierają w m o ­
wie polskiej tę  miłą, n ieprzym uszoną płyn-

O klasyczności. 7
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ność, szlachetną prostotę, obrazy wiejsko- 
ści, narodowość, naszą przypominające! 
Umiał on mocy Horacego nadać łagodność 
i ten wdzięk tak trudny wiernemu nie­
wolniczemu tłumaczeniu, z jakiem później­
si chcieli nam oddać zwiężlość Horacego. 
Jakiejże delikatności, czucia nie dowodzi 
t łómaczenie psalmów Dawida, w którem 
nie ¡zdawał go się tłumaczyć, ale raczej 
tak  jego duchem  był przejęty, jak sam 
ten pasterz ludu był Bogiem natchniony. 
W pieniach własnych, czy opiewa wojen­
ne wyprawy, czyli wewnętrzne uczucia, 
spokojność swej wioski, swego sumienia, 
czyli narzeka na zbytki i błędy w rządzie, 
czy opiewa miłosne troski pasterek  nad 
Wisłą i obrzędy Sobótki, czyli nakoniec 
z praktycznym rozsądkiem i szlachetnością 
czucia śpiewa pieśni pod lipą, więcej pro­
ste niż Horacego, mniej jednak  pochlebcze, 
wszędzie widzimy malowanie ludu, z którym 
żył, krainy, dla której oddychał, rolnictwa, 
które z poezyą połączył, słodką m elan ­
cholię tak różną od romantyczności pół­
nocnej, więcej cechę prawdziwej tkliwości 
niż z sam otności i marzenia budzonej 
imaginacyi noszącą. Którażto wymowa, 
jakaż francuska sen tym entalność i wyszu­
kane ozdoby poezyi podołają trenomhttp://rcin.org.pl



Kochanowskiego za dziecięciem? Wszyst­
kie uczucia przywiązania i miłości mogą 
być podejrzane lub z burzą namiętności 
przemijające, aie możeż być prawdziwsza 
miłość nad  ojcowską, która jak spokojne 
morze jes t  razem cichą, głęboką i nieo­
graniczoną! Polaka to szczerości przypa­
dało opiewać uczucie najprawdziwsze na 
ziemi. Takiem to wywnętrzeniem serca 
ciężki żal swój Kochanowski między różne 
pokolenia rozdzielił i dodał poezyi, bajkom 
tylko przypisywanej, najserdeczniejszą praw­
dę. Nie unosi on się rozpaczą i opisywa­
niem żalu swojego, ale z taką spokojno- 
ścią go maluje, jak gdyby już był przy­
wykły do kraju żałości. Wszystkich do 
żalu pobudzając, nie widzi łez swych pada­
jących na struny. Bez wszelkiej poetycz­
nej próżności pogardza pięknościami natury 
i czarami imaginacyi, ujmuje tylko naj­
chętniej przebaczaną próżnością ojcom 
właściwą, malując piękność, dowcip i przy- 
m ilaniesię  u traconego aniołka; sceną jego 
jest tylko izba, gdzie każdy sprzęt, każdy 
kąt w milczeniu przepełniony jest w spom ­
nieniami szczebiotliwej dzieciny, zresztą 
przenosimy się tylko do serca, gdzie tyle 
nadziei poburzonych! Jak że  tu stawają 
w duszy każdego myśli rodziców zajm u­http://rcin.org.pl



jące! Sam a lutnia jego, jedyna żalu po ­
wiernica, zdaje mu się niemiłą, że mu 
zdarza sposobność żal swój opiewać:

Jeśl im  kiedy nad dziećmi miał piórko zabawić,  
Bogdajżebych był raczej kolebkę kołysał  
1 z drugiemi nieważne m am kom  dzieje pisał... 
Niźli, w co  mię n ie szczęśc ie  m oje dziś wprawiło... 
Płakać nad głuchym grobem  mej wdzięcznej dzie-

[wczyny!

Dalej wywnętrza się z ojcowskiemi 
marzeniami, z pieczołowitością o dobytek 
dla dziecięcia; szczupłą jego miłości i war­
tości córki, zdawała się jego chudoba:

Wzgardziłaś m ną, dziedziczko m oja ulubiona,  
Zdałać s ię  ojca tw ego  bardziej uszczuplona  
Kraina, niźlibyś ty przestać na niej miała:
To prawda, żeby była nigdy nie zrównała  
Z rannym rozum em  twoim, z pięknymi przymioty.

Czyjże żal tkliwiej przemówił do śmierci 
jak Kochanowskiego, wołając:

Zgwałciłaś,  n iepob ożn a  śmierci,  oczy moje,  
Żem widział umierając m iłe  dz iec ię  moje.

J u ż  nazywa Urszulę Safoną słowiańską, 
która z cząstką ziemi miała jego lutnię 
odziedziczyć, wspom ina jak sobie tworzyła 
piosneczki, nigdy ustek nie zamykała, jak
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przenikliwie powtarza rsłowa umierającej, 
która rzekła, m atką ucałowawszy:
Już ja tobie, m oja matko, służyć nie będę ,  ,
F\ni za twym wdzięcznym  sto łem  m,iejsce zasiędę,  
Przyjdzie mi klucze położyć,  sam ej precz jechać...

Ubiory po córce pozostałe ciągną za­
wsze wzrok jego ku sobie, i co m atka do 
weselnej łożnicy gotowała, poszło do 
trum ny.

Jak że  m aluje rozkoszne dziecię, po 
k tó rem  jak głucho zrobiło się w domu, 
co wszędzie śpiewało, wszystkie przebie­
gało kąty, i nie dopuszczało frasować się 
m atce , ani ojcu m yśleniem  psować głowy, 
co ukłony wszystkich naśladowało.

Woła nakoniec córki z niepowrotnej 
krainy:
Czyś ty nad wszystkie nieba wysoko wzniesiona,  
1 tam w liczbę aniołków małych policzona?

Czy cię na szczęśliwe wyspy zaprowa­
dzono, czyli cię Charon wiezie przez tę- 
skliwe jezioro i napaw a zdrojem niepa­
mięci, że ty nic nie wiesz o płaczu moim!
Czy człowieka zrzuciwszy i myśli dziewicze,  
W zięłaś na się  postawę i piórka słowicze...  
Gdzieśkolwiek jest, jeśliś  jest, lituj mej żałości,
F\ nie m ożesz ł i  w onej dawnej swej całości,  
P ociesz  mię jako  m ożesz ,  a staw się przedemną,  
Lubo sn em , lubo  c ien iem , lub marą nikczemną.http://rcin.org.pl



Ale dlaczegóż tu wyjmować piękności, 
których nie z braku ale z obfitości tak 
trudny wybór!

G odną naśladow ania po wszystkie wie- 
kr jest w lirycznych pieniach Kochanow­
skiego ta spokojność, z jaką i wysokie 
wyobrażenia i tkliwe uczucia maluje, która 
zawsze jest oznaką, że uczucia poety, 
zdrowy sąd i im posłuszna imaginacya są 
mu wrodzone. Nieprzywykli tylko w ciągu 
życia do pięknych uczuć, albo ci,, którzy 
je rzadko w sobie i z przymusem  obu- 
dzają, potrzebują do wyższych wyobrażeń 
rozchybać się przy szumie słów, przy 
apostrofach i dziwieniu się nad  obawiają­
cą się przecie Muzą. Piękności tako.we, 
sztuką tylko rozwinięte, tylko jako sztuka 
podobać się m ogą. Piękność poetyczna 
powinna być prawdą trafiającą do serca. 
Nie powinien poeta  dum nie  opiewać sen- 
tencyi, gdyż prawdy nie wmówi w s łucha­
czów, jeżeli ta jest tylko w nim skutkiem 
przesady. Prawdziwe tylko czucie do czu­
cia przemawia, a niezawodną jest rzeczą, 
że gdy szczerą prawdą przeniknione jest 
serce słuchacza, zawsze ona  w niem po ­
zostanie, gdy tym czasem  najpiękniejsze 
rozumow ania giną z pamięci, lub są jej 
nieużytecznym sprzętem, gdy się nie stają
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nałogiem serca. Ta pow abna spokojność 
i prostota w wyrażeniu szlachetnych myśli 
i uczuć jest oznaką prawdziwego ich po­
siadacza, obeznanego z własnością swoją, 
której skrom nie używa. Kochanowski w ła- 
twem uniesieniu się spokojnem  okiem 
przegląda świata przestrzenie, nie dziwi 
się wszystkiemu, nie pogardza ziemią, 

-między sąsiadami nie pam ięta o swej 
wyższości, tokiem  właściwym codziennem u 
pożyciu opiewa zdania, prawdy filozoficzne 
i rady obywatelskie, a spowiadając się 
z wewnętrznych uczuć, zna swoją wartość 
i ze spokojną godnością nie dziwuje się 

. . . że ludzie cisną się  za złotem,  
fl poeta  s łuchaczom  próżno gra za płotem;

patrzy z ufnością na przyszłość: widzi nad 
brzegiem Wisły kościół Sybilli, u rnę swoją 
obok pamięci królów i bohaterów, których 
opiewał, dyktować się zdaje córze pamięci 
swój napis w świątyni:

ł opatrzył to dawno syn pięknej Latony,
Że popiół kości n oich nie będzie wzgardzony.

Dość w naszym wieku szczycimy się 
znajomością gustu, dość mamy stróżów 
jego, ażebym wymieniał wykroczenia Ko­
chanowskiego przeciw niemu, i to, czego 
się w zajęciu jego wzorami wystrzegaćhttp://rcin.org.pl



potrzeba. Są one już nadto  uderzające, 
i wolni być m ożem y od wszelkiej w tym 
względzie obawy; raczej jeszcze oddać tu 
muszę, że nasze ubieganie się za rzadkimi 
rym am i nie nagrodzi jego łatwości, nasze 
ulubione dystychony w płynieniu wierszy 
od Francuzów przejęte, ani szum ne reto­
ryczne figury nie zastąpią toku jego poezyi; 
że nasze tłumaczenia albo używanie języka 
francuskiego pozbawiły nas może najpięk­
niejszej cechy naszego języka, cieniowania 
wyrazów przyimkami, dobranymi przymio­
tnikami, na które już baczni nie jesteśmy, 
a które w Kochanowskim dodają wagi 
czuciu i dobitności obrazom. Wyrażenia 
jego tak  urozmaicone, sposób nadania 
duszy nieżyjącym przedmiotom a ciała 
ideałom tyle są trafne, zdania filozoficzne 
tak  godne wieku naszego, sposób przy­
bierania obrazów do swego przedmiotu 
z całego świata tak łatwy, malowanie 
dom ow ego pożycia i praktyczny rozsądek 
tyle ujmujący, przy delikatnem  czuciu 
nam iętności tak  łagodne, sm utek zawsze 
się z rozum em  ważący i wesołość przy 
spokojności sum ienia czystej ograniczającej 
się filozofii tak  wabna, że trudno jest, 
skończywszy czytanie jego pieśni, nie my­
śleć o nowem zaczęciu. Z podwótza swo­http://rcin.org.pl



jego maluje on piękności natury i nie ćmi 
je ozdobami, nienawidzi obyczajów ziom­
ków, którym ze szczerości przygania, nie 
przesadza w zalecaniu cnót, nie przenosi 
nas do świata mitologicznego, ale na pol­
ską zdaje się go ziemię sprowadzać, do 
Boga nie jak filozof do niepojętej mu^istoty, 
ale jak syn do ojca z ufnością i pokorą 
przemawia. Zgoła, poezya Kochanowskie­
go jes t to  nasza Wisła (jeżeli to przyrówna­
nie uczynić wolno), pierwsza z naszych 
skał wytryskająca, zaraz od źródła znako­
mita, przepływająca najpiękniejsze Polski 
okolice i pomniki świetności naszej, w cie­
niu czyste dno pokazująca, lub na świetle 
niebo odbijająca, spokojna ale m ocna, nie 
głęboka ale nosząca narodowe bogactwa, 
i w pośród ojczystych tylko niegdyś brze­
gów do morza przechodząca.

Mówiąc tu tylko o duchu poezyi pol­
skiej, pominąć muszę godnych powszech­
nej znajomości G rochow skich , ' Miaskow- 
skich i t. d., wspominając tylko tych, co 
najważniejszy wpływ na poezyę polską 
mieć mogą. Sm utną jes t  przytem rzeczą 
uważać, że po nowem odrodzeniu światła 
za Stanisława Augusta, aż do dnia dzi­
siejszego, kilku ledwo poetów złotego Zyg­
muntów wieku zasłużyło na powtórnehttp://rcin.org.pl



wydania, gdy reszta po księgozbiorach, 
i w kilku może egzemplarzach chowana, 
nie jest powszechności podaną. Drukar­
nie, zarzucone tłómaczeniami rom ansów 
bez wyboru, nie mogły być poświęcone 
odświeżeniu dzieł przodków. Nie mówię 
ja, żeby wszystkie wiersze, których wyda­
nia za Zygmuntów widzimy w H i s t o r y  i 
l i t e r a t u r y  Bentkowskiego, miały być 
godne przedrukowania, ale wybór celniej­
szych pism z celniejszych autorów znako­
mitą stałby się przysługą i więcejby nas 
z tym świetnym wiekiem mógł oznajomić.

W racam  do sielanek Szymonowicza 
i Zimorowicza. Pienia tych dwóch znako­
mitych poetów już dla nas nie są do na­
śladowania. Co przed niedawnym czasem 
Voss i G oethe w Niemczech uczynili, 
zarzucając w sielankach trudne  do oddania 
obrazy wieku złotego, krajowe rolnictwo 
i obywatelstwo malując, to uczynili u nas 
przed dwom a wiekami po części ci dwaj 
swojscy śpiewacy. Najchwalebniejszą jest 
w Szymonowiczu słodycz języka i łatwość 
wyrażenia. Pokładł on w rozmowy pa- 
sterzów polskich pieśni Teokryta, i dzi­
wnym sposobem  malując obyczaje wieku 
swojego i ziemie, mięsza grecką mitologią. 
W ada ta mniej będzie uderzająca, gdy
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wspomnimy, ile świetlejsi Polacy wówczas 
oznajomieni byli ze starożytną literaturą, 
a dla których Szymonowicz śpiewał. Do­
wodzi to, jak Polacy przy zamiłowaniu 
starożytnych narodowość swoją kochali. 
Widzimy w Szymonowiczu pieśni krótkie, 
które pasterze na wzór Teokryta i Wergi­
lego na przemian śpiewają, ale wiemy, że 
one są zupełnie w duchu narodowym, 
gdy takowe w krakowiakach wiejski lud 
dotąd składa i nuci, i do Szymonowicza 
zupełnie są podobne. J e s t to  widać naj­
dawniejszy starożytności zabytek*). Pięknie
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*) Śpiewy te, p ospo l ic ie  ze  dwóch wierszy z ło ­
żone, śp iew an e  bez przygotowania, są  dziećmi  
natchnienia,  w eso łośc i  łub smutku: Najczęściej  
śpiewak dotyka jakiego przedmiotu natury w pierw­
szym wierszu, w drugim zaś wyprowadza z tego  
obrazu p od ob ieństw o  do stanu sw ego  uczucia;  
często  obadwa wiersze nie m ają z sob ą  nic w sp ó l­
neg o  w myśli,  ale obraz natury w pierwszym wier­
szu, a g łos  uczucia  w drugim, w rymie tylko z sobą  
p o łączon e ,  wystawiać s ię  zdają s c e n ę  śpiewaka  
w polu, któremu e c h o  towarzyszy. Są obrazem  
nierozdzielnym natury i człowieka. Prócz uczuć  
miłości i w eso łośc i  zawierają s ię  w nich nauki m o ­
ralne, podania  historyczne i satyry. Dziwną jest  
rzeczą, że m iędzy niepodróżującym  naszym ludem  
niektóre te tak krótkie p iosneczki na cały kraj się  
rozchodzą. Nie pogardzi m o że  czytelnik kilkoma  
z tych polnych kwiatków, które m u śm iem  pokazać:
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używał Szymonowicz przysłów, które wszę­
dzie są zbiorem nauki dla ludu. Malowa­
nie natury urozmaicone, i nie tak wy­
kwintne jakG essnera ,  nie tak szczegółowe 
jak Vossa. Sielanka W i e r z by, osobliwie 
zaczęcie, pełna piękności. Śpiew żniwiarki:

Słoneczko,  ś l iczne oko, dnia oko pięknego,
Nie jesteś  ty zwyczajów starosty naszego ,

jest nader sm u tn ą  pam iątką uciemiężenia 
ludu rolniczego; K o ł a c z e  są bardzo mi­
łym obrazem dawnych obrządków i zwy­
czajów.

Mniej płynny, mniej narodowość m a­
lujący Zimorowicz, ale dla oryginalności 
swojej na dłuższą uwagę zasługujący. 
Piękności jego bardziej zajmują niż Szy- 
monowicza, którego się naśladownikiem

Szumi gaj, szum i gaj, szumi gałązeczka!
Nie widać, nie słychać  m eg o  kochaneczka,

S łoneczn ik  ku s łońcu ,  s ło ń c e  koło ziemi,
F\ ja się  obracam  za oczym a twemil

S łon eczn ik  ku słońcu ,  s ło ń ce  koło  ziemi,
f i le  ty uc iekasz  przed oczym a m emi.

Świećże  mnie miesiącu! czyż to n iem a komu?
W szak to ja z Marysią powracam do domu!

Kamień nad potokiem , nad kam ieniem  skała,
Nie myśl  so b ie  tego, bym cię pon iechała .http://rcin.org.pl
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nazywa. Miał on więcej imaginacyi, dla­
tego pole jego poetyczne jest więcej ideal- 
nem, nie mierzące się do Teokryta, mniej 
wierne narodowości. Mniej znany światu, 
niż uwieńczony od papieża Szymonowicz 
(który też od wszystkich ma przyznane 
pierwszeństwo), na ustronnych zapewne 
roksolańskich niwach, gdzie najdłużej m ię­
dzy zwyczajami pospólstwa zabytki p o g ań ­
stwa dochowały się, przy pieśniach i obrzę­
dach ludu, ożywił swoją imaginacyę, o czem 
też sam  mówi w sielance T r u ż e n i c y :

Słysząc przy godow niczych  sto łach  trefne noty, 
Pojąłem  kilka wierszów dość  prostej roboty,  
Te ustawicznie  w głowie jęły mi się  marzyć, 
Żem się  też im podobnych  pokusił  kojarzyć.

Dalej w tejże samej sielance wspomina
0 żywości m łodego wieku:

Dziękuję ci starości iżeś przytępiła  
Rogów bystrości mojej, której żadna siła 
Poskrom ić nie zdołała. ..

Na polu Zimorowicza widzimy jak we 
śnie razem bogi i nimfy tessalskich dolin, 
lasy północne, obrządki chrześcijańskie,
1 miłe acz mało zrozum iane zabytki sło­
wiańskiego wielobóstwa. Te z prostotą 
pom ięszane wyobrażenia ożywione imagi- 
nacyą, ozdobione słodką melancholią,http://rcin.org.pl



przenoszą czytelnika w czarujący kraj poe- 
zyi. Stąd, wczytawszy się dobrze w Zi- 
morowicza, przypomina się w pewnym 
względzie Ossyan, tak jak on więcej me- 
lancholiczny niż tkliwy, więcej wyobraże­
niu nasuwający przedmiotów. Nie sąż 
przypomnieniem  O ssyana i Malwiny pie­
śni śpiewane w sielance R o c z y z n a ?  
Tam Ossyanowi towarzyszy wszędzie ry­
cerstwo, tu widzimy wszędzie bardów sło­
wiańskich przy rolnictwie. Na trum nę 
m łodego śpiewaka gałązkami hyacyntu 
um ajoną  wysypuje drużyna dawnym sło­
wiańskim zwyczajem wielką mogiłę, nasa ­
dza ją jałowcem i barwinkowymi wieńcami, 
ozdabia, i miasto napisu, pieśni śpiewa. 
Pieśni te zawierają wszystko, co poezya 
pięknego mieć może: tchną duchem  da­
wnej starożytności i mają myśli godne 
Hom era, obrazy w zawód idące z Ossya- 
n em  i podług wszelkiego podobieństwa 
domyślać się potrzeba, że korzystać m u ­
siał z dawnych słowiańskich pieśni. Jakże  
miły tok owej prostej pieśni:

Komu kwiateczki m oje kwitniecie?...

jak  piękny zwrot poety, gdy śpiewając 
nad  grobem  towarzysza, że się pieśniami 
będzie pocieszał po jego stracie, mówi:
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ftle orlica, wziąwszy w piersi strzałę,
Chociaż tym razem na wysoką skałę, , 
Chociaż uleci na dzikie bałchany,
Nie m oże  pozbyć raz zadanej rany.

Ma niemniej obrazy wielkie, np. m a­
lując sąd ostateczny:

Ziemia się  z gruntu poruszy, a skały 
Będą się  zbijać, jako m orskie  wały.

Pełna melancholii s ielanka P o m a r ł  ica, 
w której pasterki śpiewają rówiennicom 
swoim w zarazie powietrznej popadłym 
pieśni pogrzebne; niemniej przyjemne śpie­
wy nad mogiłą młodzieńca podczas rocz­
nego obrzędu, pod nazwaniem  Ż a ł o b a .  
Często malowanie najwdzięczniejsze natury 
i swobód śpiewaków przerywa okropno­
ściami napadów  tatarskich; dziwnie pięk­
nie maluje przyszły świat, który obieca­
nym nazywa:

. . .Błogosławionej w ieczności  żyjemy,
Tę od nas przepaść dzieli, środkiem  której z o c z y  
Osierociałych płód s ię  nie w eso ły  toczy;
Rzeka grzęzka i mętna, z p łaczów rzewnych owych,  
1 lam entów zebrana gorzkich pogrzebowych;
Za nią trzykroć szczęś l iw e  leżą rajskie kraje, 
Kędy dzień, ani w iosna  w czesna  nie ustaje,
Gdzie z barankiem niewinnym nasze  niewinięta  
Odprawują w e so ło  nie ko ń cz o n e  święta...
Stąd i do  nas rączęta swoje wyciągają.http://rcin.org.pl



Poezye Zimorowicza dla oryginalności 
swojej i rozmaitości, jaka rzadko w któ­
rym poecie natrafić się zdarzy, gdyby za­
granicznym zbieraczom pieśni ludów zna­
ne być mogły, niezawodnie na wielkąby 
pochwałę zasłużyły. Żałować należy, że 
m oże miłość autorstwa nie dozwalała mu 
zebrać pieśni ludu, któremi widocznie 
ubogacał swe pieśni, więcejby się tern 
przysłużył, niżeli mięszając do sielskich 
swych obrazów greczyznę, szczególniej, 
gdyby był zebrał- pieśni przy obrządkach 
ze słowiańskich czasów. Kilkadziesiąt pie­
śni, przez dziewice przy obrządku wesel­
nym  śpiewanych, pod nazwaniem  R o k s o -  
l a n k i ,  z pośpiechem  widać pisane, roz­
wlekłe, n ieforem ne często, w wielu miej­
scach tchną swobodą A nakreona i miłą 
narodową wiejskością. Niektóre z tych 
pieśni z m ałem i odm ianam i przez lud 
w Galicyi śpiewane, słyszeć mi się zdarzyło.

Godną jest rzeczą uważyć, że w m alo­
waniu ludu naszego przez tych dwóch 
poetów i innych widzimy łagodność oby­
czajów, cierpliwość i miłą wesołość, że ich 
zabobony i obrządki piękniejszymi są 
niżeli innych północnych narodów, że 
przyszłość w pięknej sobie postaci w ysta­
wiali, a o strasznych duchach, jakichhttp://rcin.org.pl



pełno widzimy w imaginacyi germańskich 
ludów, śladów postrzedz nie można w poezyi 
naszej; ani też widzimy zdarzeń zabójstwa 
i srogości w naszym narodzie, których sobie 
inne pamięć w pieśniach podają, opie­
wają tylko w ojenne przygody lub rodzinne 
uczucia.

Ze w strętem  przychodzi wspomnieć 
łzami potom ków oblane karty dziejów n a ­
szych od Zygm unta III do Stanisława 
Augusta. Jakże  drogo kosztowało obłą­
kanie jednego wieku! W około wzmagała 
się oświata Europy, my nagle w nieszczę­
ściach i ciemnocie pogrążeni, ze świetno­
ści do poniżenia,, z przewagi na igrzysko 
losów przyszliśmy. Do m urów klasztornych 
zapędzona młodzież, bez rozwinięcia władz 
umysłowych, obywatelstwu przyzwoitych, 
n ieużytecznem szkolnictwem i sam ą łaciną 
upstrzona, za granicą zbytkom tylko oddać 
się umiejąca, przynosiła radzie i obronie 
kraju grubą niewiadomość i serca skażone. 
Sm utną, niestety, z pradziadów naszych 
m am y naukę, że odstąpienie światła gor- 
szem jest niżeli prostota niewiadomości. 
Tak u nas, po przytłumieniu światła, wpływ 
każdego do rzeczy publicznej zrodził pie- 
niactwo, władza stanowienia o powszech- 
n em  dobru zmieniła się w zgubne widoki

Oklasyczności. 8
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własnych pożytków, wolność w rozpustą, 
religia w powierzchowne obrządki, gościn­
ność w zbytki, zasługi przodków w nad ­
użycie przywilejów, a skażenie dawnych 
przymiotów zastąpiły szum ne tytuły, podłe 
pochlebstwa i t, d. Erudycya wydała po 
sobie skażenie języka, wymowa, jasnością 
i prostotą nacechow ana, w zawikłaniu, 
okrucieństwie nad językiem i szumnej 
czczości zalet szukała. Nie dziw przeto, 
że poezya tych czasów mimo niektórych 
celujących na to nazwisko zasłużyć nie 
może, gdyż i ci noszą wszędzie grzechy 
pierworodne wieku swojego. Równie jak 
obyczaje i nauki, przeszła poezya w m a­
karonizmy, szum ne tytuły, służyła nikczem­
nem u  pochlebstwu tak, że i w książkach 
religii poświęconych więcej wydawała ka­
dzidła dla klasztornych protektorów, niż 
do Twórcy unieść się mogła. W akrosty- 
chach krzyżowano niesforne rymy pod 
herbam i i sprzyjano wszystkiemu, co 
gnuśność i upodlenie piętnować mogło; 
zgoła, jeżeli poezya była i jest wszędzie 
ozdobnem  podaniem  obyczajów i oświaty, 
tak  równie w tym nieszczęśliwym wieku 
jes tw iernem  zwierciadłem ciemnoty i obłą­
kania.

Pomińmy ten sm utny  stan choroby
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kraju naszego i jej przyczyny, przejdźmy 
do czasu Stanisława Mugusta, którego 
pochodnią ocucona kraina ozdrowiała. Po 
sławie oręża Sobieskiego dało przeznacze­
nie pochodnię królowi, którą rozegrzał 
serca i oświecił umysły, a niebo niecof- 
nione w wyrokach swoich nie dało przy­
najmniej błogosławionemu niegdyś naro­
dowi upaść w hańbie i poniżeniu. Z cie­
niów klasztornych rozlegała się noc a póź­
niej z zacienia klasztornego, zasłużonego 
wiecznie zakonu Pijarów, występować za­
częły ożywcze promyki, które nowe rozwi­
nęły kwiatki. Pierwszy Konarski zaczął 
hodować narodu nadzieje i ośmielił się 
wstrzymywać bezrząd. Za tymto heroldem  
światła wracającego wystąpili wzorowi 
opiekunowie nauk, zakładacze szkół, 
a wkrótce znakomici radcy kraju, obrońcy 
i pisarze. Pół niespełna wieku potrzeba 
było zdolnem u narodowi do dźwignienia 
oświaty, która pierwszym w dziejach 
przykładem stała się zgasłemu narodowi 
rękojmią przyszłego życia.

Język krajowy, gwałcony łaciną w spra­
wach publicznych i pismach, dochował 
przecież czystości swojej w zakątkach 
domowych, między płcią piękną, i łatwo 
po nawróceniu do Zygmuntowskich pi­http://rcin.org.pl
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sarzy mógł być do świetności swojej na 
nowo przywiedzionym *). Stracił nieco na 
swojej prostocie, ale więcej zyskał jędrno- 
ści i udoskonalenia; szkodliwy na ducha 
jego miały wpływ liczne tłómaczenia Fran­
cuzów, którem u przecież jeszcze wtenczas 
znakomitsi oryginalni pisarze obronić się 
umieli.

Wiek Stanisława Augusta szczególniej 
obfituje w poetów, bo. ich powabami naj­
prędzej do miłości n auk  ludy nawrócić 
można.

N a r u s z e w i c z  z zacienia klasztorne­
go przywiedziony do blasku, jaki na dwo­
rze króla, miłośnika nauk, panował, nie 
zdołał się jeszcze otrząsnąć z niektórych 
przywar nadętości myśli i chropowatości 
języka. Język jego poezyi nie mógł dojść 
do prostoty Kochanowskich, nie skaził się 
przecież zarazą nowych. Szczęśliwy nie­
kiedy w tworzeniu i doborze wyrazów, 
nie umiał im nadać ciągle właściwego 
toku, w którym dopiero prawdziwy duch

*) Ośm ieli łbym  się  tu wyznać bez przesady, że  
teraz przeciwnie język ojczysty stał s ię  tylko pi­
śm iennym , kiedy cudzoziem ski jest  dom ow ym  ję ­
zykiem  płci pięknej i dzieci; co  sm utniejszą  dla 
niego  jest wróżbą, i gorsze  skutki m ieć  m o ż e  ni­
żeli dawniejszy błąd naszych pradziadów. (P r z . aut.)http://rcin.org.pl



języka poznać się daje. Przy s ta rannem  
przejmowaniu się językami starożytnymi 
trudniej mu było wskrzesić mowę poezyi 
polskiej, niż ją Kochanowskiemu utworzyć. 
Nie zastał przytem prostoty obyczajów jak 
Kochanowski, nie pisał w wiejskim zakąt­
ku, ale na dworze. Erudycya obciążała 
jeszcze jego skrzydła. Obdarzony prawdzi­
wie bujną imaginacyą, nie umiał zwiedzać 
jej krajów z tą spokojnością co Kocha­
nowski; w zapale swoim i żywem często 
malowaniu nie starał się przecież o tę 
przyjemność i słodycz mile m am iącą, ani 
o tkliwość, co do serca przemawia. Lubo 
nie tak jak Kochanowski i Krasicki m a ­
luje nasze obyczaje, jes t jednak  N aru­
szewicz prawdziwie narodowym poetą. 
Poeta dworski, i tak jak Horacy wielbiciel 
swojego Augusta, lecz nie mniejszy miło­
śnik kraju i dobra publicznego ze wszelką 
gorliwością i poetycznym zapałem, z go­
dnością a najczęściej grożącym tonem  
przemawia do obywateli, zachęca do 
zgody, miłości króla i dobra  kraju, z su ­
rowością powstaje na wady i występki; 
a jako dziejopis um ie wszędzie znaleźć 
wzory w cnotach i obywatelstwie dawnych 
ojców. Atoli m imo tej wspaniałej godno­
ści poety, który do narodu  wolnego z tąhttp://rcin.org.pl



śmiałością i zapałem  obywatelskim prze­
mawia, zniża się często, zwyczajem wieku 
jego młodości, do tych kadzideł w dzień 
imienin możnych panów, w których dymie 
tłumi swój ogień; wszelkie a k t y  weselne, 
szum no opiewane, nie są u niego m alo­
w aniem  rodzinnych uczuć, ale każde za­
ślubiny stanowić mają epokę szczęścia 
narodu. Równie pozwala sobie poeta 
często być wieszczem przy kolebkach, 
w których widzi nowe filary podupadłej 
krainy, wieszczby, na które najbardziej 
natchniony  poeta  ważyćby się nie powi­
nien. Przesadzając w pochwałach, wpada 
także w satyrach swoich w zbyt czarne 
obrazy przywar wieku swojego, więcej je ­
d nak  widać w nim obrzydzenia występków, 
niż gorszej nad  nie, złośliwej uszczypliwo­
ści, jaką się Horacy cechuje; w satyrach 
obfituje wyłącznie w szczęśliwe zwroty. 
Prawdziwie piękny malarz w sielankach, 
nie cieniuje obrazów swoich koniecznie 
po trzebną prostotą.

Ceniony od narodu, acz szczupły w pło­
dach swoich co do obszerności, T r e m b e c -  
k i, m ocny w języku swoim, więcej go umiał 
wygładzić niżeli Naruszewicz. Wzorami 
jego byli Rzymianie, natchnien iem  naro­
dowość. Prawda i łatwość w obrazach
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wiejskich, wesołość w bajkach, czucie oby­
watelskie w odach, zwięzłe oddanie wyso­
kich myśli, szczególniej znamię czerstwej 
starożytnej poezyi nosząca Z o f i ó w k a  
(może jeden płód żyjących języków z rzym­
skimi poetami równać się mogący), zrobiły 
Trembeckiego wzorowym poetą; wyjąwszy, 
że podobnież w kościele Rpolina jest ka­
płanem  kadzidła, i że męska postać jego 
poezyi tern bardziej jest obrażoną, gdy 
się pokusi na lekki skok dowcipu, rzadko 
mu przyzwoity.

Gdybyśmy nieśmiertelnego Kr a s i c k i e -  
g o, tylko jako poetę malującego nasze 
obyczaje, jako pom nik wesołego dowcipu, 
dzieci i starców, prostotę i oświeconych, 
dotąd uczący i razem bawiący, uważać 
chcieli,, odjęlibyśmy mu połowę zasłużonej 
pochwały, którą mu jako wdzięczni po­
tomkowie winni jesteśmy. Mimo zawsze 
miłych płodów jego podwaja się w Polaku 
przywiązanie do nich, ile każdy z nich 
w szczególności dążył drogą najprostszą 
i najprzyjemniejszą do wytępienia prżywar 
i zamiłowania oświaty. Krasicki nie był 
to geniusz, mający tylko oczy zwrócone 
na swoją chwałę w przyszłości, był to 
obywatel najszczęśliwszymi środkami, nie 
tak siebie, jak wiek swój i krainę wynieśćhttp://rcin.org.pl



usiłujący. Gdyby go sam a natura  nie tyle 
obdarzyła łatwością i wesołością, sam o 
serce jego kazałoby mu zapewne szukać 
tej drogi, przez którą jedynie mógł mieć 
tyle użytecznego wpływu na wiek, gdzie 
jeszcze upór przesądów, sm ak niedorzecz­
ny, a szczególniej gnuśność  co do nauk, 
nie mogły utracić swej władzy. Jeżeli 
satyryczni pisarze najczęściej dowcipowi 
sw em u cały ród ludzki z obojętnością 
poświęcali, albo dręczeni chorobą widzenia 
wszystkiego w czarnych barwach, próżnu­
jąc sami, wyszydzali usiłowania ludzi, 
których i najlepsze chęci od słabości być 
nie m ogą oddzielne. Krasicki dowiódł, że 
chcąc skutecznie bliźnim wady Wytykać, 
potrzeba ich kochać. Tento widoczny 
przedm iot w dążeniu pism jego sprawił, 
że każdy szedł do niego, chociaż widział 
swój obraz, i nie mógł się urażać. Satyra 
jego nie jest naw et obrazem, ale raczej 
zwierciadłem, do którego każdy sam 
chętnie zaglądał, i sobie tylko przypisywać 
m usiał ta jem ne zawstydzenie, gdy się 
obaczył. On to, w niczem wiary nie obra­
żając, nie dotykając osób co do m ora lno­
ści, raczej z dobrej ją strony wystawując, 
zdołał bezczynność zakonów i ich niewinne 
zwady tak oddać , że sami w tej igraszcehttp://rcin.org.pl



obrazów swoich szukający trafne ich od­
danie raczej na karb niewinnej wesołości, 
niż na chęć satyry rachować musieli. Ze 
sam a  wesołość i czyste cele podawały mu 
satyryczne pióro, jest tego jeszcze dowo­
d em  równa prawda i łatwość w malowaniu 
obyczajów z dobrej strony. Krasicki jest 
najlepszy malarz wieku swojego, najwięcej 
narodowy poeta, a najwięcej od narodo­
wych się różniący. On to przed zgonem  
kraju zostawił wierny jego wizerunek. 
P o d s t o l e g o  uważać powinniśmy za 
drogi skład narodowości, tern bardziej 
droższy, że w przeciągu lat niemal trzy­
dziestu, po tysiącznych zmianach narodu 
naszego, za tem  i obyczajów, stał się ten 
wizerunek już dla nas jakby pom nikiem  
dawnych przodków. W dziele tern jest 
Krasicki wyższy w sam em  filozoficznem 
jego dążeniu nad  wszystko, co malarze 
charakterów, pisarze rom ansów  i moraliści 
zostawić kiedykolwiek mogli. W oddaniu  
charakteru  podstolego nie trzyma się 
Krasicki sam ego  ideału lub szczególnej 
oryginalności człowieka, czem wielu pisa- 
rzów podobne  dzieła ciekawszemi czynią, 
ale odmalował obywatela, męża, ojca, 
sąsiada, w czem wszystkiem przymioty 
jego oświecenia i serca, z pew ną tylkohttp://rcin.org.pl



miarą oddane, prostym kierowane rozsąd­
kiem, wystawują człowieka w pełności 
szczęścia wewnętrznego i rodzinnego, oraz 
użytecznego obywatela. Tento mąż u jm u­
jący nie zdaje się w niczem różnić od 
ziomków swoich, przecież wszystkich naj­
łatwiejszym i najpowabniejszym jest wzo­
rem. Zwalcza on razem dawne przesądy 
i broni się od nowych, przez popłacanie 
cudzoziemczyzny tam te  zastąpić grożących; 
ceni oświatę, ale tylko jako własnem u 
rozsądkowi służącą; hojny przy gospodar­
stwie, wspaniały przy oszczędności, m ora­
lista pobłażający, wesoły z dobroci serca, 
szczery przy skromności; zgoła mąż w m ier­
ności oświecenia i m ajątku, w um iarko­
waniu cnót i skłonności, każący się na­
śladować, wzbudzający w każdym tęsknotę 
do szczęścia jem u  podobnego.

J a k  w charakterze Podstolego, tak 
w całej Krasickiego poezyi panuje ten 
duch łagodnej filozofii, każdego w potocz- 
nem  życiu z łatwością i powszechnym 
pożytkiem szczęśliwym czyniący; w baj­
kach zaś swoich tak umie głębokość 
myśli łatwością i ozdobą upięknić, albo 
sam ą  dziecinną igraszkę za cel wysokich 
prawd obrać, że dzieci i ojcowie, jak
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uczniowie w jed n em  kole, chętnie się 
bawią i uczą jego powieścią.

Ale niepotrzebną byłoby tu rzeczą 
rozwodzić się nad  tak chę tnem i pochw a­
łami zalet Krasickiego, gdy nietylko uczone 
pióra oddały mu hołd należyty, ale gdy 
nadto powszechne w nim upodobanie 
i powtarzanie z pamięci jego poezyi już 
mu zapewniają pam ięć i stawiają go na 
czele poetów, d l a  n a r o d u  piszących. 
Dodać mi tylko należy, że ten szczególny 
acz tak  łatwy geniusz nie jest do naśla­
dowania: ile się bowiem nad wszystkich 
narodowością cechuje, tyle sam  jest ory­
ginalnym i sobie tylko właściwym sposo­
bem mógł ją malować. Nasze i dla nas 
wszystkich są jego obrazy, pędzel tylko 
jem u sam em u służy. Nie wznosząc się 
w lirycznych pieśniach, ani tkliwego ro­
dzaju poezyi używając, w szczęśliwym 
humorze, nie w zapale lub rozrzewnieniu 
piszący, nie zbogacił prawda języka tylą 
szczęśliwemi wyrażeniami co Kochanowski 
i niektórzy późniejsi, ale pierwszy nadał 
mu potoczną łatwość i jasność, przy 
szczerości i zwięzłości, przez co nad Fran­
cuzami, celującymi w tym rodzaju pisania, 
zyskać może pierwszeństwo. Nie zawsze 
baczny w składaniu wierszy, zastępuje
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przecież tak płynnością myśli, jak  n a tu ­
ralnym tokiem wyrazów to, na czem naj­
bardziej wypracowanym i polerowanym 
rym om  częstokroć zbywa.

Żartobliwy W ę g i e r s k i  z łatwości do 
Krasickiego się zbliżający, był w poezyi 
uczniem Francuzów, i równie gładkością 
Woltera swój język oznaczył, jak duchem  
uszczypliwości jego przejąć się umiał. 
W satyrach swoich nie nosi cechy powo­
łania tego rodzaju poezyi. Potwarza bez 
malowideł charakterów, gani obm ową, nie 
oburzeniem  się na występki, nie lekkiem 
przywar wytknięciem; strzały takowego 
satyryka najczęściej na rzucającego spa­
dają, czego też doznał Węgierski i dlaczego 
tak  często w łasnem  powodzeniem czytel­
ników zatrudnia. Gdy chwali jednego, 
nieszczęśliwi inni; gdy filozofuje, nie miła 
m u drugich wziętość i powodzenie; a miłość 
własna obrażona zwykle jest bodźcem do 
pisania. Z Horacego i Boala zachęcił się 
widać tern, co o nich powiada:

Że um iejąc wybornie  z szydnośc i  korzystać,
Udało im s ię  nieraz swych z iom ków wyświstać.

Był on jednym  z najwyborniejszych 
satyryków, gdyby ten rodzaj nie był jedy- 
nem  jego na tchnien iem , gdyby zdania
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jakie m u się o sobie sam em u  objawiać 
zdarza, nie ubliżały powadze poety, dla 
satyryka najpotrzebniejszej.

Od Naruszewicza, m ogącego się zwać 
poetą urzędowym, z przedmiotów które 
do pisania obierał; od Krasickiego,—miłego 
nauczyciela, obywatela i przyjaciela, um ie­
jącego prawdy bez obrażenia objawiać, 
przejdźmy do poetów, co już nie do sa­
m ego przekonania o obywatelstwie i cno­
tach towarzyskich, ale więcej do serca 
przem aw iali, |m alu jąc wewnętrzne uczucia, 
w spom nienia miłe i młodzieńcze tęsknoty, 
przymiot poezyi, robiący człowieka łago­
dnym, szczęśliwym wewnątrz, i nieznacz­
nym sposobem  zaszczepiający w sercu 
piękne przymioty.

Do tych rzędu należeć powinien S z y ­
m a n o w s k i ,  lubo nie tkliwość i prostota 
(wyjąwszy niektóre pieśni), lecz raczej 
francuska sen tym enta lność  jest jego cechą 
panującą. J e s t  on na wzór Francuzów, 
łatwym, gładkow-ymownym i gustownym 
pisarzem; atoli m imo wzorowie pięknej 
budowy wiersza, doboru wyrazów co do 
gładkości, nie znać w nim języka poetycz­
nego, który nietylko ucho głaskać, ale 
i do serca  i do wyobraźni mówić powinien. 
W Ś w i ą t y n i  W e n e r y  w Kn  i d z i e ,
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która mu jako tłómaczowi sprawiedliwą 
chwałę zjednała, nie mógł znaleźć tego, 
czem serdeczny język w trenach Kocha­
nowskiego i w Karpińskim do czucia 
przemówić jest zdolnym. Nie m ogąc w tym 
gustownym tylko poemacie zająć swojego 
czucia, nie szukał w przekładaniu skarbów 
własnego języka; a prozaicznych wysłowień 
się trzymając, gładkością wiersza odniósł 
nad oryginałem zwycięstwo i nadał językowi 
polskiemu to, do czego francuski zdolnym 
być może. Po złamaniu szyku wiersza 
i odjęciu rymów zostanie taż sam a proza 
co w oryginale, gustowna i gładka, ale 
prócz treści poem atu  zbywać jej musi na 
wdziękach i duchu poetycznym. W dro­
bniejszych poezyach jego panuje  piękna 
delikatność czucia i łagodny charakter, 
znam ię wszystkich tego rodzaju poezyi 
polskich, płynność i kształtność wiersza, 
ani do prostoty zniżona, ani też liryczne 
uniesienia oznaczająca. Tok wyrazów nie 
bogaty  w obrazy, lecz spokojnie płynący 
i czysty, jak s trum ień przez dolinę łago­
dnym  dążący szm erem , co się daje w sobie 
przeglądać, i czyste dno pokazuje.

P u ł a w y ,  ten  wiekopom ny przybytek 
muz polskich, k tórem u dźwignienie oświaty 
w narodzie winni jesteśmy, jak były na­
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tchnieniem  i przytułkiem tylu uczonych, 
tak  stały się tkliwej i wdzięcznej duszy 
Kniaźnina lubym przedmiotem. Miło jest 
za jm ującem u się wiekiem Stanisława, 
przenieść się od blasku hojnego dworu 
stolicy w najpiękniejsze wiejskie zacisze, 
gdzie hojność dla nauk, gust dla wzoru 
i dom ow e naw et rozrywki dla podniecania 
talentów były szkołą, opieką i zachęceniem  
młodzieży; gdzie towarzyskość, sztuka 
i natura  były jak trzy Gracye orszakowi 
Muz przewodniczące. Jeżeli (jak w ciągu 
tego pisma mogliśmy uważać) poezya 
wszędzie nosi piętno wieku i narodu 
swojego, tak jeszcze Kniaźnin tchnie wszę­
dzie towarzystwem, z którem żył, i miej­
scem, które malował. W całej jego poezyi 
malowanie natury nie wystawia narodowej 
wiejskości, jest ona raczej piękną sztuką 
ozdobną, jaką jest ta, co go otaczała. Do 
niej łączył on gust grecki najstosowniej, 
bo w ich poezyi natura  wszędzie obok 
zdobiącej ją sztuki jest malowana. Słodycz, 
uprzejmość, rodzinna towarzyskość i ta 
czysta niewinność serca, skromność 
obyczajów, wszędzie pienia jego zajmująca, 
są zaszczytnymi świadkami natchnienia 
Kniaźnina i jego serca. Nie ma on tej 
galanteryi, oschłej sztuki i powierzchowno­
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ści, jakiej pełen  jest dobry ton francuski, 
ani wyszukanego dowcipu, na wzór po­
chlebstwa Woltera, ani też uszczypliwości 
zwykłej u dworów, której jak on, tak 
Szymanowski i Karpiński, towarzysze jego, 
nie znali. Miłość kraju, za którym w obłą­
kaniu zstąpił do grobu, jest najczęściej 
n a tchn ien iem  ód jego; w wyższej jednakże 
poezyi, m imo szlachetności czucia i szczę­
śliwej niekiedy imaginacyi, nie bogaty 
w wysłowieniu, m iernym  zostaje. Nader 
zaś powabny tam, gdzie się do piękności 
natury  i prostoty powraca. W tym rodzaju 
pieśni pasterskie: G a ł ą z k i ,  M a t k a  o b y ­
w a t e l k a ,  ft m a r y  11 a, i lżejsze ody, jak 
np. D o  G r a c y  i, których związek poró­
wnywa do związku ziomków z cnotą i chwałą, 
są wzorem po wszystkie wieki pięknej poe­
zyi. R o z m a r y n ,  M a t k a  d o  c ó r k i ,  
p ienia polotną imaginacyą i pięknością 
uczuć ozdobne, miłe są ziomkom, i ujmu- 
jącem  w spom nieniem  być nie przestaną 
dla domu, tyle oświeceniu narodowem u 
zasłużonego. Tok wiersza Kniaźnina, szcze­
gólniej w sześciu idyllach, na końcu dzieł 
umieszczonych, ma coś oddzielnego i jem u 
tylko właściwego. Zwięzłość w wysłowie­
niu, dobór miękkich zgłosek i natura lne  
oddan ie  myśli czynią wiersz jego takhttp://rcin.org.pl
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wdzięcznym dla ucha, jak rzadko któ­
ry ze spółczesnych jego. Nader trudno 
napotkać u niego wiersz ośmiosyllabny we 
czterech miarach z trochejów złożony; 
wszystkie trzymiarowe, lubo bez porządku 
z saficznymi, adonicznymi i daktylicznymi 
przeplatane, nadają  poezyi ten wdzięczny, 
żywy tok, jakim się swobodna fantazya
Kniaźnina piętnuje. Poeta, w języku ła­
cińskim piszący, najlepszy podobno  z tłu­
maczów Horacego w zbiorze wydanych 
i znawca języka greckiego, uczuł piękność, 
z mierzonej budowy wiersza pochodzącą, 
i przez sam o czucie przelał ją w swe 
pieśni; dlatego wiersze Kniaźnina prędzej 
niż inne wytrzymują podłożenie pod m u ­
zykę. Po przyjaciołach, na których przy­
sługę tkliwe serce Kniaźnina zasłużyć
umiało, spodziewać się można, że tragedya 
jego H e k t o r ,  na wzór grecki pisana, 
i inne nie w ydane poezye, wraz z życiem 
poety, publiczności ogłoszone zostaną.

Z wielu, którym wypadło przeżyć kraj, 
a których pam ięć na zawsze z nim będzie 
żyła, ośm ielam  się tylko w spom nieć n e ­
stora żyjących poetów, K a r p i ń s k i e g o .  
W wiejskiem ustroniu pędzi ten narodowy 
śpiewak resztę dni cnotliwych i spokojnych, 
jaką jest jego poezya, a tkliwe jego pieśni 
powtarza po całym narodzie swobodna
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młodzież, już do prostych wieśniaczych 
chat przeniesione. W wesołych posiedze­
niach powtarzamy płody dowcipu Kra­
sickiego, dzieci pieszczotliwym językiem 
odmawiają ojcom bajki jego; do młodzieży 
należą śpiewy Karpińskiego, pełne czystego 
czucia, milsze nad galanteryę i dowcip 
francuski. Być śpiewanym od ludu, jest 
to niepożyta zaleta, jaką sobie najwięksi 
poeci zjednali, trzymając się świętej jak 
natura , zawsze jednej i miłej prostoty. 
Lubo Karpiński więcej jest elegicznym 
śpiewakiem, z G o e t  h e m jedynie, co do 
narodowości i serdecznego wysłowienia 
czucia, w porównanie iść może. J e s t  on 
zupełnie w tym rodzaju tern, co Niemcy 
przez r o m a n t y c z n o ś ć  rozumieją. Ta- 
kiemi są drobne jego pieśni, D u m a  L u d ­
g a r d y ,  O Tę  c zy ń s k i m, i t. d. Co 
Marcinowi w liście swoim z prostotą zaleca:

Wiersz twój niech szanuje wiarę, 
Obyczaje  przodków stare,
Niech nie szarpie cudzej sławy,
Z win ludzkich nie chce zabawy,
Wiersz twój niech ma piętno cnoty! 
Niech cieszy ludzkie kłopoty,
Niechaj chwali czyn chwalebny.
Nigdy nie będąc służebny,
Niech obywatelstwem  słynie.
Tak nam pisz, pan ie  Marcinie!

to jest du ch em  całej jego poezyi. Nie
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m aluje on natury, jak powszechnie sielscy 
śpiewacy, ale tern bardziej tchnie sam ą 
naturą. Widać tam  zawsze Polaka, żyją­
cego w prostocie na roli, którego poe­
tyczne wyobrażenia zawsze wiejskość, za­
wsze udzielające się rodzinne pożycie 
przypominają. Sam a kraina imaginacyi 
zdaje się składać tylko z domowych 
stosunków, z krajowego rolnictwa. Nie 
używając mitologii, umie rzeczom idealnym 
sobie tylko właściwym sposobem  nadawać 
przyjemną zmysłowość. W sielankach 
(płodach pierwszej młodości), jak np. w XIII 
i XV w., zbliża się zbytnio do sentymen- 
talności, poezyom  tego rodzaju szczegól­
nie nie właściwej, co jednak  w innych 
mianowicie pieśniach czystem czuciem 
i ujmującą prosto tą  nagradza.

Tłumacz Dawida, gładkością i budową 
wiersza nad Kochanowskiego celujący, 
przejąć się umiał w pieniach religijnych, 
czwartą księgę pieśni jego składających, 
duchem  wieszczego psalmisty. Słusznie 
powiedziećby można, że ta księga najwięk­
szą Karpińskiego zaletę stanowi. Prorok, 
którego tłumaczył, śpiewał jako król, pa­
sterz ludu, pełen łask Boga na jego rodzinę 
i lud zlewanych, śpiewał w imieniu ludu, 
jako rycerz, często z namiętnością  zemsty, 
wszystkim starożytnym przed chrześcijąń-
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stwem właściwej; Karpiński odzywa się 
w gronie ludu uczuciem najpiękniejszem 
zasad chrześcijańskich, z serdeczną pro­
stotą, ufnością, jaka dzieciom najlepszego 
Ojca przystoi. Niema nigdzie przyzwoit­
szej poezyi tego rodzaju, ani nawet tak 
serdecznego języka, jaka cechuje te p ie­
nia, godne Boga, właściwe cierpliwemu 
rolniczemu ludowi. Cały naród tu śpiewa 
do Boga, którego obyczajem patryarchów 
ojcem królestwa polskiego mianuje i cały 
o szczęście powszechne prosi. Nie jes t tu 
Bóg, jak sobie go filozofowie i poeci 
wystawiają (przed którego wielkością wszel­
kie wybujałe myśli i imaginacya jest tylko 
dziecinną prostotą), nie jes t  groźny i karzący, 
jakim go Dawid i sam e chrześcijańskie 
pieśni malują, ale wystawiony zupełnie 
w ludzkim, do serca mówiącym obrazie, 
do którego, jak do ojca sprawiedliwych, 
cnotliwy naród z ufnością, a nieszczęśliwy 
z pokorą przemawia. Jakże  tkliwą dla 
narodu jest pieśń:

Gdyśmy na Pańskiej usłudze stali, 
Skinienia J e g o  strzegli,

Sąsiedzi  nasi na to czekali,
I n iespodzianych zbiegli.  .

Tyś widział, Boże! żeśm y do kłótni  
Przyczyn żadnych nie dali...

Jak ą  miłą teraz jest pieśń, niegdyś na 
ch lubną pam ią tkę  napisana:
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Teraz jego  wyzwoleńce,
Nie dawno prześladowani!

Chodzimy, włożywszy wieńce,
Szatą łask Pańskich odziani.

Złożenie ze łzami lutni na grobie 
ostatn iego króla z Jagiełłów jest wieko­
pom nym  wzorem tkliwości i przywiązania 
do kraju.

Zostawując tą drogą krajowi lutnią 
Karpińskiego na grobowcu wiecznego Zyg­
m unta , co do mogiły kraju ostatnie 
brzmienie poniosła, przystąpują do czasu 
grobowego snu kraju, który prorocyJ J e ­
rozolimy, od zniknienia Jagiełłów królowie, 
obywatele i poeci narodowi przepowiadali. 
Zwracając oczy na m artwe zwłoki j .  matki 
Polaków, uderza najpierwej o ucho odgłos 
sm utnych pieni, jakie nieszcząśliwi syno­
wie przy zawieszeniu nieużytecznej zbroi 
w zakątkach nucili.

O sobnem u pismu zostawić wypada 
rozbiór i opis tej narodowo-elegicznej 
poezyi, której zbiór w jedno dzieło, tak jak 
ksiągi Jerem iasza  i inne hebrejskie, sta- 
nowićby mógł piąkny p o m n ik i  narodowy 
i serdecznej poezyi, obok  Śpiewów“; histo­
rycznych. Aby nie rozciągnąć niniejszej 
rozprawy i nie przerwać jej zamiaru, na­
pom kną tu tylko o celującym rodzaju 
poezyi, od n iasłychanego upadku  do cu ­
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dow nego powstania kraju naszego. Mie­
liśmy poetów, którzy (jeżeli małe do 
większych przyrównać można) jak Petrarka 
połowę życia dla żyjącej Laury, połowę 
dla śpiącej w grobie poświęcił, tak oni 
miłością gorzeli dla ojczyzny przed jej 
zgonem , i łzy dla niej na grobie poświę­
cali, póki zmiłowania godzina nie przyszła. 
Ale wspom nijmy nieco o tym rodzaju 
sm utnej poezyi, skąd wziął początek.

Więcej sm u tek  niż wesołość właściwy 
jes t  rodowi ludzkiemu. Pierwszy zawiązek 
syna w łonie matki człowieczeństwa już 
stał się łez przyczyną. Pierwszy na ziemi 
zrodzony wiódł życie posępne  i pierwszy 
krwią się zmazał. Płaczem wita każdy 
narodzony światło słoneczne. W kolebce 
świata między ojcami rozprószyć się m a­
jących narodów wzięła początek elegia, 
treny, po hebrejsku K i n o t h  nazywane. 
Rzuciwszy oczyma na poezye narodów, 
z pewnością widzieć możemy, że od pro­
roków, co up ad ek  córki Syonu przepowia­
dali i opłakali, nie znajdziemy wzniosłej 
i świętsze cele mającej poezyi tego rodzaju, 
aż do tych pieni, któremi nieszczęście 
i straty czułe serca natchnęły. Nikogo 
m oże tyle ile Polaka nie zachwycą pienia 
proroków pełne boskiego natchnienia , 
z jak i tm  ©¿wieść chcieli lud swój od
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błędów, widzieli w zachwyceniu jego upa­
dek ,"  wzmocnili go prawdą Objawienia 
i nakoniec nad rozprószeniem jego płakali. 
Jakiem iż to uczuciami przepełniają duszę 
pienia na śmierć Jozyasza, upadek  Tyru, 
na ruinę Jerozolimy, wygnanie Izraelitów! 
Przeto też po Hebrejczykach u nas  do­
piero pienia do ich ducha zbliżone słyszeć 
się dały.

Grecy, te wesołe dzieci szczęśliwego 
nieba, w których młodzieńczej imaginacyi 
nie postał Bóg jednowładzca świata i lo­
sów ludu, których potężny Jowisz dzielił 
władzę między boską swoją rodzinę, dawał 
się głaskać i uwodzić pieszczotami niebie­
skich i ziemskich córek; Grecy, których 
wspierali jedni bogowie, gdy ich karali 
inni, nie mieli, jak synowie Jakóba ,  elegi- 
cznych narodowych pieni. Przecież i u nich 
był zwyczaj, przez Lesbijczyków uświęcony, 
opłakiwać uroczyście straty z zaburzeń 
wojennych wynikłe; dlatego mniemali, że 
Muzy corocznie opuszczają wzgórek Par­
nasu, dla śpiewania w Lesbie pogrzebnych 
pieśni. Plutarch wspomina, że F\teńczy- 
kom pod karą śmierci zakazane było 
wspom inać o Salaminie, wziętej przez 
Megarejczyków. Solon, widząc w tern po­
niżenie narodu, opłakał publicznem pie­
niem stratę tej wyspy; czem lud tak  był
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wzruszony, że prawo na miejscu odwołano, 
a do boju podwoił się zapał. Małe zabytki 
Tyrteusza należą także do rodzaju cheroi- 
cznych elegii. Kasandra, sławna Grecyi 
kapłanka, przepowiadała i opłakała los 
Troi. Szyller, prawdziwie duchem  greckim 
i czuciem nieszczęśliwej prorokini na­
tchniony, jej żal wystawił. Oprócz przygód 
pam iętnej Atrydów rodziny przenieśli Grecy 
elegię do miłostek, i bez żalu nad swoją 
mogiłą upadł lud grecki, olbrzym staro­
żytności.

Trudno u Rzymian znaleść co w tym 
rodzaju. Lud ten, w chwili szczęścia chci­
wy zaborów zewnątrz, a wewnątrz dostoj­
ności, cenił w poezyi to tylko, co po- 
chlebnem , co gustow nem  było; a wróżący 
jego kapłani nie mieli świętych zasad, ani 
powagi w powszechności; upadł zaś w ten­
czas, kiedy nie było duszy, tchnącej rzym- 
skiem m ęstw em  i godnością, coby dawną 
swą wielkość uczuć mogła. Piękne elegie 
Tybulla i Propercyusza nie należą wcale 
do rodzaju rycerskich czyli narodowych; 
liczyć się naw et do tego nie mogą pełne 
z innych stron zalet heroidy Owidyusza. 
Ten wiekopomny geniusz w P r z e m i a ­
n a c h  swoich czemże jest, gdy mu przy­
szło swoje wewnętrzne uczucia, a później 
stan  dolegliwości na wygnaniu opiewać?
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J a k  pierwszych zniewieściałość, tak dru­
giego podła nikczemność jest cechą. 
Dzieło, niegodne przekładu na język Sar­
matów, na których ziemi pisane było. 
Pełne skarg niewieścich, żebrania łaski; 
bez śladu najmniejszego wielkości rzym­
skiej duszy w nieszczęściu.

Dumy średnich wieków są tylko fantazyą 
jak przygody rycerzów, których opiewają. 
Niemcy, u których towarzystwo bardów 
ożywiało zapał do cnót domowych i ry­
cerskich, śpiewało rycerzów i przygody 
narodu, posiadają z nowych nad innymi 
Klopsztoka, sławnego z patryotycznych 
pieni, szczególniej w Grobach Rotschildu, 
Francuzi L e s  t o m b e a u x d e S a i n  t-D e- 
n i s i t. d. O kropne zaburzenia tego ludu 
z oświaty do obłąkania, ze szczytu do 
poniżenia przez igrzysko losu m iotanego 
wielkie pole dla poezyi tego rodzaju otwie­
rają. Ale przejdźmy do polskiego narodu, 
który ani odstąpieniu od zasad religijnej 
moralności ani chęci podbijania narodów 
swoje winien niedole.

Nad innych, co losy krainy naszej 
w sm ętnych  opiewali pieniach, zbliżył się 
szczególniej do lutni hebrejskiej i jej głos 
odżywił szanowny kapłan, dziś nad groba­
mi m onarchów  przełożony. Ze wszystkich 
pieni, których język i poezya wszędzie się
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znam ionuje narodowością, tak jak miłość 
kraju jest ich natchnieniem , ośmielą się 
tylko w spom nieć Hymn do Boga o 
O p a t r z n o ś c i  d l a  n a r o d u :
Nieogarniony  światem ojców naszych Boże!
Ty, który jeden nie znasz płochej wieków zmiany

Głosem całego narodu, oblegającego 
podnóże ołtarzów pańskich, woła tu lutni­
sta, a w nieszczęściu, nie śmieląc lud m ó ­
wić za sobą, wspomina tylko przed tysiąc 
laty zawarte Boga przymierze z ojcami, że 
go uznali prawdziwym Bogiem i służyć mu 
przyrzekli w stałej wierze; Bóg zaś obiecał 
ojcom przewodniczyć wsławię i wielkości. 
Dalej przebiega śpiewak, co według tego 
przymierza uczynił lud dla wiary i spra­
wiedliwości, jak równie Bóg błogosławił 
jego  kłosom i wieńcom, jego sławie wo­
jennej i domowej, światłu i znaczeniu it. d. 
W net duchem  Jerem iasza  zwraca oczy na 
s tan  obecny:
Cóż s ię  wzdy podziało  z pó żnem  ich p lem ien iem ?  
Tyś twarz odwrócił,  a my w proch się rozsypaji... 
Starcy nasi w pop ie le  s iedzą  na podsien iu ,
Wody im wypłakane zrzenice zakryły.

J a k  mocą i szlachetnością odm alowane 
są łaski, tak później głębokie czucie i posę­
pna imaginacya przerażająw wystawieniuza- 
głady i zniewagi, które temi słowy zakończa:http://rcin.org.pl
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P am ięć  naszą uczciwą, g ło śną  w poprzek świata,  
Pogwizdując w ędrowiec  d e p c e  i pomiata,
R  patrząc na bram naszych postać  o k o p co n ą ,  
Potrząsa g łową i pyta zdumiony:  
ł gdzież ich teraz ów B óg  zawołany?

F\le  wśród tak bolesnego urągania prze­
chodnia, z jakimże zapałem  i wieszczym 
głosem odzywa się lutnista do Boga swych 
ojców:
Ty żyjesz i żyć będziesz,  chociaż  świat upadniel

wyznaje w nieszczęściu Boga, k tóremu 
szczęśliwy bluźni, odwraca się z pokorą 
do niego i wymuszać się zdaje z ust Bo­
skich słowa:

Kości spróchniałe ,  pow stańcie  z mogiły .
Przywdziejcie ducha, i c iało, i siły!

Czytelnik, sądzący o dziele według d u ­
cha, w jakim pisane było, nie zadziwi się 
zapewne, że R o l n i c t w o  Tomaszewskie­
go do tego rodzaju poezyi przyłączyć się 
ważę. Równie każdy umiejący sobie po­
wiedzieć: CJbi  p l u r a  n i t e n t  i n c a r -
m i n e ,  n o n e g o p a u c i s  o f f e n d a r  
m a c u 1 i s, osądzi to dzieło za prawdziwie 
piękny narodowy zabytek. Nie m ogę tu 
mówić o głównym przedmiocie poem atu , 
ale tylko o rzewnej miłości do kraju, jaka 
się w nim wszędzie odzywa. Obok Le ch  i a- 
dy, S y b il l i  i tylu elagii najwłaściwiej był©http://rcin.org.pl



żałobnem  pieniem ziomków bez rady i oręża 
wołać w zacisze i uczyć rolnictwa.

Pokłon tobie, rolnictwo i zagrodna strzecho!  
W iśc ie  teraz rodaków jedyną pociechą...  
J e sz c z e  z iem ia  ojczystą być nam nie przestała.  
A gdy ją ręka będzie  lem ieszem  krajała. 
Znajdzie w niej je szcze  ojców popio ły  i kości,  
Te drogie szczątki dawnej chluby i wielkości.  
Tak utraciwszy Eden ów najpierwszy człowiek...  
Przeklinając swą u fn ość  z najżywszą żałobą,  
Ujrzał pocieszyc ie la  anioła  przed sobą,
Który z twarzą słodyczy c iesząc  jego  dolę, 
Zachęcał  go  do pracy i ukazał rolę.

W poem acie tym , pełnym tajemnic 
i piękności przyrodzenia, wszędzie widać 
cienie, które posępny cień kraju na obra­
zy jego rzucać się zdaje. We wszystkich 
królestwach natury, przez poetę  opiewa­
nych, odzywa się duch Polski, wszędy widzi 
jej stratę i podobieństwo. Rozrzewniająca 
czułość, melancholiczna imaginacya, któ- 
remi naukę  swoją okrasza, zdają się nie 
dbać, sposobem  elegii właściwym, o po­
wierzchowne wiersza ozdoby, który przy- 
tem  na prostocie zyskuje, a rzadko na 
płynności swojej utraca. Trzy ustępy, 
nieszczęśliwe kraju zdarzenia malujące, są 
wzorem tkliwości i miłej poezyi. Nic tkliw­
szego w O f e l i i  i wszelkich romantycz­
nych poezyach nie znajdziemy nad ustęp 
drugiej pieśni.
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Prócz tych elegijnych poezyi najcel- 
niejszemi są z rzeczonej epoki tłómaczenia 
z różnych języków, któremi się prawda 
język zbogaca, ale przytem przez wierność, 
nie tylko myślom autora, ale i językowi 
jego zaprzysiężoną, właściwe sobie piętna 
nieznacznie zaciera. Tego jednak  po tłó- 
maczach starożytnych autorów nie można

f się było obawiać; ale kiedy niczem nie 
pozbyta m oda, czasowe okoliczności, zro­
biły język i literaturę francuską tak p an u ­
jącą, jak przepisy gotowalni, i nasz s taro­
żytny język, mimo zabiegów Kopczyńskiego, 
Dantyszka i innych mężów, gwałtem wy­
stępować zaczął we francuskiej sukience. 
Za tern poszedł i duch narodowej pcezyi; 
krytycy francuscy stali się prawodawcami 
polskiego gustu; gładkość, powierzcho­
wność, galanterya zaległy miejsce prostoty, 
czucia, imaginacyi. Poezya stała się tylko 
świątynią gustu, dobrego tonu, zabawą, 
polem do uszczypliwych walk literackich, 
a o prawdziwem swojem powołaniu za­
pom nieć się zdała. Nie mówię tu przecież 
o poetach, których powszechne zalety cała 
publiczność oceniać umie.

Teatr narodowy stał się w czasach 
późniejszych jedynem  ogniskiem języka 
polskiego. Zaczem do tej najznakom it­
szej gałęzi poezyi przyszliśmy, widzieliśmyhttp://rcin.org.pl



ją już tyle za granicą kwitnącą, że nan 
tylko pozostało obce krzewy na nasz* 
ziemią przesadzać. Pięknie one rozkwi 
tnęły, ale zagłuszyły narodowe latorośle 
Zarzuceni tak  wzorowemi tłómaczeniam 
dość licznych wzorowych sztuk, za surow 
byliśmy na usiłowania własne, niosą«
wszystko pod taksę paryską, lubo wiemy 
iż sam a Francya, Hiszpania, Anglia i Niem 
cy, od własnych pierwiastków zaczynając 
posunęły się do stopnia swojego i naro 
dowy gust utwierdziły. Musi być naśla 
dowcą, kto najpóźniej poczyna, ale nie 
wolnikiem byćby nie powinien. Widzie 
liśmy na naszej scenie płody, szczególnie 
francuskie i niemieckie, ale te dwa tak
przeciwne poprzedniki nasze nie zdołały 
nam  jeszcze właściwej pokazać drogi.
Słusznie poszliśmy za Francuzami, opusz­
czając Niemców, bośm y nie mieli celniej­
szych ich sztuk, oprócz dram, zjawisk 
jednego  wieczora. Zajmowały nas we 
francuskich tłómaczeniach cnoty greckie 
i rzymskie, a przygody rycerzów niem ie­
ckich wraz z ducham i nie tak  mówiły do 
naszego charakteru . Jednakow oż piękno­
ści jednych przejęliśmy niewolniczo ze
wszystkiemi wadami, wady drugich odrzu­
ciliśmy przesądnie ze wszystkiemi p iękno­
ściami. Tak obcą m onetę  w obieg p u ­http://rcin.org.pl



szczając, deptaliśmy po kruszcach własnej 
ziemi, nie śmiejąc na nich wybić stempla 
narodowego. Publiczność, nad wszystko 
narodowość kochająca, szukała w scenicz- 
nem  om am ieniu  jej przypomnienia. Polski 
tytuł zwołał wszystkich do świątyni Talii. 
Charakter i przygody królów zajmowały 
serca, wspom nienie kraju wzruszało je, 
ale próżne usiłowania autora. Chociaż 
chciał razem dogodzić przepisom i gustowi 
francuskiem u, lękał się term inu 24-ch 
godzin, zam knął bohaterów swoich-w jednej 
sali, takowym krokiem postępował za wzo­
rową boginią swoją; jednakow oż znawcy 
wywyższeni nad publiczność znajomością 
Paryża, chcący ażebyśmy według przepisów 
czuli, według sądu innych sądzili, dali wyrok 
na autora stosownie do odległości jego 
od Rasyna lub Woltera, jak gdyby zawód 
polskiego poety nie był innym tylko do 
m ety przez Francuzów wytkniętej.

W trudności za tem  o płody oryginalne 
wynaleziono szczęśliwy sposób przekaba­
cenia obcych sztuk po polsku, co znacz­
nie zaspokajać umiało obiedwie strony 
publiczności; jednej przypominała się droga 
narodowość, drugiej ulubione wzory; jakoż 
istotnie mistrzom scenicznej sztuki powio­
dło się wybornie zyskiwać powszechne 
oklaski. Ale nie wszyscy mieli prawdziwie
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ducha narodowego na celu. Z tak n ie­
ostrożnie przebitej m onety  pokazuje się 
cudzy orzełek. Polak, zastanawiający się 
nad obyczajami swoich braci, dziwi się skąd 
do tej polskiej sukni przyszedł jakowyś 
cudzoziemiec; prócz mowy, ubioru, nazwi­
ska i miejsca sceny nie może dostrzedz 
rodaków. Dziwne mu się zdają intrygi, 
obce dom om  naszym; przywary i wady, 
niewinnie nam  z obcego ludu narzucone, 
jak gdybyśmy swoich własnych nie mieli; 
kochankowie przebierają się szczęśliwie 
w ubiory rozmaitego s tanu, ojcowie za­
wsze, celem oszukaństw a swych dzieci, dla 
przyspieszenia końca sztuki dają się zaraz 
przeprosić; dowcipne bez wszelkiej m o ­
ralności Frontyny, z wymownemi subre t­
kami, ważą losy i szczęście swoich panów 
i td. Podobnym  więc sposobem  mogli­
byśmy przyjść do tego, że nie scena ko­
miczna z naszych obyczajów, ale my ze 
sceny wzory byśmy przejmowali.

Nie dziw, że w takim stanie dramatyki 
teatr  nie mógł mieć tyle wpływu na n a ­
rodową literaturę, ile go wszędzie miał 
i mieć powinien; że gust publiczności 
polskiej nie oświadczył się jeszcze na p e ­
wną drogę. Raz słyszano pełnych powagi 
bohaterów, których losy nakoniec wym o­
wna narracya rozstrzygnęła, drugi raz
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żwawych niemieckich książąt, obok  nich 
brudnych ministrów, których też na końcu 
niegodziwie traktowano; raz zimną ga- 
lanteryą rozkochanych monarchów, drugi 
raz rycerzów dla kochanki całej naturze 
upadkiem  grożących; dziś bohaterowie, 
wierni przepisom jedności miejsca, kazali 
się z pola nieść do salonu, ażeby skonać 
według wszelkich prawideł; nazajutrz ści­
gano rycerza po skałach i lasach, aż na- 
koniec po zwijaniu i rozwijaniu różnych 
dekoracyi, wśród dym u prochowego, z po- 
w szechnem  zadowoleniem poległ tyran, co 
się ważył mieć za żonę kochankę żwawe­
go rycerza; dziś rozwinęły się wszelkie 
ta lenta dworskiej intrygi, później duchy 
wspierać musiały niedołężność ludzką.

Każdy z tych dwóch oddzielnych gustów 
zyskał swoich stronników. Jedn i  za jm o­
wali się rzeczą według czucia, drudzy są ­
dzili o niej według sztuki. Jedn i,  zajęci 
przygodami bohatera , nie zważali, że nie 
w jednym  salonie działa, u drugich prze­
grał najlepszą sprawę, jeżeli co z formal­
ności uchybił. Wzorowe sztuki z połączo­
nym zapałem  przyjęto. Skończyło się je­
dnak  na tern, że jed n a  strona, poleciwszy 
m ocno drugiej częste słuchanie wychwa­
lonego dzieła, sam a na nie przyjść nie 
raczyła.

O klasyczności. 10
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Po zwiedzeniu krajów oświeconych 
przez nasze rycerstwo i ukształceniu gu­
s tu ,  tea tr  narodowy nową, świetniejszą 
zaczął epokę. Czasami z sam ego  spodu 
repertoryum  teatra lnego  występują jeszcze 
daw ne niemieckie dram ata , ale te p ięk­
ności, niegdyś zajmujące, jakby latami na 
wdziękach ukrzywdzone, już nas zająć nie 
zdołają.

Po tern krótkiem napom knieniu  o obcej 
i naszej poezyi wypada nam  teraz zasta­
nowić się: czego w tym wieku, w którym 
nowość tyle popłaca, trzymać się m am y? 
który rodzaj tak zwanej klasycznośc 
Greków i Rzymian i Francuzów jest nam  
najwłaściwszy? co jes t  dla nas romantycz- 
nem  w tym duchu, jak  ten rodzaj poezy 
w niniejszem piśmie uważaliśmy?

Do starożytnych klasyków zbliżają na? 
zaiste, jak widzieliśmy, wzory naszych 
przodków, nasz język, nasza im równając? 
się miłość kraju; ale nasze rolnicze oby 
watelstwo, losy naszej krainy, religia chrze 
ścijańska, ogólny wreszcie duch wieki 
i oświecenia, na każdy naród mniej lul 
więcej wpływu mający, nie pozwala nan. 
być zupełnymi Greków i Rzymian naśla 
dowcami. Wysoki stopień literatury fran 
cuskiej, który nad wszystkie europejskie 
narody na nas w ostatnich czasach naj
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więcej miał wpływu, pociąga nas wytworem 
gustu, łatwością, przyzwoitością i powierz­
chownymi powabami; ale wolność i ser­
deczność języka naszego, charakter narodu, 
skromniejsze obyczaje ich lekkości i dow­
cipowi nie podołają, a właściwą swoją 
chlubną cechę stracićby mogły. Ich su­
rowe przepisy sztuki i gustu k ładną praw­
da tam ę zdrożnościom, jakich się inne 
narody w zupełnem  rozpasaniu z przepi­
sów nabawiły; jednakowoż jak prawa być 
powinny zapewnieniem  swobody ludu, tak 
przepisy sztuki nie powinny ścieśniać d ą ­
żeń geniuszu, ale wskazywać mu zbawien­
ną drogę; gdy częstokroć przepisy sztuki 
i gustu francuskiego są raczej tylko for­
malnością, której dopełnienie stanowi praw­
da n ienagannego  w poezyi obywatela, ale 
za to tam uje  mu drogę do rozwinięcia 
władz umysłowych, gdy nie tylko ścisłe 
praw7 dopełnianie, ale ich używanie odzna­
cza prawdziwego obywatela. Jakiż  rodzaj 
poezyi z tych, które wyżej pod rodzaj ro- 
mantyczności podciągnąłem , jest dla nas 
stosowny? Prostota biblijna nie wielu 
rodzajom poezyi służyć może; styl oryen- 
talny ani wiekowi, ani towarzyskości, ani 
też wyobrażeniom naszym służyć już zdoła. 
Poezye Ossyańskie są raczej utworem 
samej imaginacyi, nie noszą żadnego
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piętna pew nego charakteru; naśladowanie 
ich tyle, jest niestosownem, ile niepodob- 
nem. Średnie rycerskie wieki, ten główny 
punkt romantyczności, od którego wzięła 
nazwisko i odznaczenie się swoje w poezyi, 
nie są dla nas, bo nasza polityczna towa- 
rzyskość już była zawiązaną, kiedy się 
rycerze chrześcijańscy za osobnem i przy­
godami i widokami błąkali, gdzie obok 
cnót szczególnych rycerzów widzimy gwał­
ty towarzyskie, za którymi nasza imagina- 
cya błąkać się nie ma potrzeby. Chrze­
ścijaństwo w średnich wiekach u nas 
łagodnymi środkami przyjęte i rozszerzone, 
nie nabawiło naszych przodków rozlewu 
krwi za opinie, a za tem  nie zostawiło 
sm utnego  pola dla poezyi, coby rozlew 
krwi z powodu zasad chrześcijańskiego 
braterstwa śpiewać mogła. Szczególniej 
zaś nie zaczerniło naszej imaginacyi chrze­
ścijaństwo tą  posępnością, trwożnemi uczu­
ciami i okropnością duchów, które prze­
rażają imaginacyę ludów germańskich, 
a na m ęskość człowieka i pogodę we­
wnętrzną tak ważny wpływ mają. Włochy 
od niewieściej miękkości do przebujałej 
imaginacyi przechodzący, nie noszą od­
znaczającego piętna narodowości, dla Po­
laków tak  świętej. Szekspir potrzebował 
zimnych i posępnych swych ziomków zwa­
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bić okropnościami, nadzwyczajnymi utwo­
rami imaginacyi, wydobył wszystko stra­
szliwe z narodu, wszystko przerażające 
z religii, czego ani w dziejach naszych 
znajdziemy, ani też nasze łagodniejsze 
uczucia i weselsze pojm owanie ducha 
chrześcijaństwa, nie zniosą i nie potrze­
bują. Przytem uważyć należy, ża tak my, 
jak inne słowiańskie ludy, cechujem y się 
między narodam i północnymi swobodniej­
szą imaginacyą i oprócz miłej melancholii 
nie widzimy w niej przerażenia i okrop­
ności.

Jes tże  teraźniejsza idealność i mistycz- 
ność niemiecka dla narodu naszego? Sam 
naprzód niemiecki język jest zdolny do 
tego, co z tej powietrznej wydał krainy. 
Nie można przepisywać granic myśli, ani 
wyznaczać kierunku imaginacyi, ale pory­
wać się w niepewny lot, bez natchnienia , 
puszczać się jedynie dlatego, że w tę 
drogę inny się puścił, jest nierozsądkiem, 
którego skutkiem jest obłąkanie, a korzyść 
żadna. Idealnością jes t cała poezya, ale 
jej przeznaczeniem jest zdobić ją miłą 
zmysłowością; unosić się za sfery, w ten 
błogi sen przeznaczenia naszego, te  m a­
rzenia, w których się wielkie i cnotliwe 
dusze pojmują, ale nie rozumieją, jak są 
zakładem  naszej świetnej przyszłości, tak
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są uciążliwe w praktycznem  pożyciu, do 
którego docześnie przeznaczeni jesteśmy, 
Duch niemieckiej filozofii, tchnącej ogól- 
nem  dobrem  dla całego społeczeństwa, 
lubo staje się razem  powodem  do obłę­
dnych marzeń, szanowany jednak  być 
winien dla świętych swych celów; jest on 
zawodnym często dla słabości ludzkiej, 
śmiesznym dla praktycznego tylko rozsąd­
ku; nie idźmy przecież ślepo przeciwko 
niemu, jako synowie jednego  Boga i prze­
znaczenia, tylko nie uwodźmy się temi 
marzeniami. Każdy kochający prawość 
przyczynia się do ogólnego dobra ludzko­
ści. Dla tej chluby dość nam  wspomnieć, 
że nasi ojcowie szczerze ludzkości służyli, 
że na zasady chrześcijaństwa, mające e u ­
ropejskie narody węzłem zgody połączyć, 
ważny wpływ mieli, walcząc przeciw jego 
nieprzyjaciołom i odpierając ich z siedzib 
możnych sąsiadów, że rozszerzanie oświa­
ty w Europie, teraz religii na pom oc idące, 
zasłaniali swoim puklerzem, z własną 
szkodą, że naród nasz miał zasady, o które 
oświecone narody później dobijać się za­
częły. Dla korzyści naszej pamiętajmy, 
że nam  pozostanie doskonalić praktyczne 
towarzyskie usposobienia, od których ideal- 
ność odwodzi. Jeżeli wszystkim pam iętać 
należy, że' za uszkodzeniem części o ca ­http://rcin.org.pl



łości myślić nie wypada, tak i my pomnij­
my, że na doskonaleniu części dobroć 
całości zawisła. Tak zachowując cechą 
starożytnych ludów w miłości kraju, godź- 
my ją z zasadami chrześcijaństwa i zdro­
wej filozofii.

Mistyczność, zaczynająca się wdzierać do 
poezyi Niemców, nie jest kielichem pocie­
chy, który religia podaje. Proste i krótkie 
jej nauki, przez prosty lud najpierwej przy­
jęte, są wynikłością długich badań  i walk 
z tajemnicami natury. Boska do serca 
mówiąca prawda nie może być wikłaniem 
pojęcia. Na to przez długie wieki musieli 
mędrcowie błąkać się i walczyć w zdaniach, 
ażeby prawda coraz stawała się czyściej­
szą; wikłać ją, jest to znieważać prace 
długich wieków.

Ja k  szkodliwą jest płytka tylko znajomość 
korzyści, którą nam  erudycya gotuje, tak 
równie dla poezyi strzeżmy się n ienasy­
conego w niej szperania. Jakążbyśm y to 
korzyść odnieśli, gdyby pam ięć nasza stała 
się tylko niewolniczym składem  tego, co 
się innym dzielić, rozdrabiać i wnioskować 
upodobało? Nauki dążą ta jem ną drogą 
do coraz łatwiejszego używania własnego 
rozsądku, nie zaś do zabrania mu miejsa. 
Gdzież swoboda obciążonej pamięci, gdzież 
porządne użycie tak licznych i sprzecznych
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materyałów być może? Nie m ożem y być 
wiecznymi uczniami, ani nosicielami cu ­
dzej własności. Dla nas ludzie myślą, ale 
nie za nas.

Lecz jeżeli przytem obowiązkiem i ko­
niecznością jest korzystać z tego, co oświe­
cone narody we względzie n au k  i um ie­
jętności zrobiły, gdyż żniwo badań  rozumu 
i doświadczeń do całego rodu ludzkiego 
należy, tak  mniej po trzebnem  jest naśla­
dowanie, osobliwie dla nas nowoczesnych, 
w poezyi, która, jąk widzieliśmy, być p o ­
winna źwierciadłem języka, czucia i oby­
czajów każdego narodu. Dlatego też, p o ­
mimo, że w poezyi oświeconych narodów 
sławniejsze wzory mieć możemy, sądzę, 
że najwięcej naszych narodowych poetów 
tchnąć powinniśmy duchem . D uchem  m ó­
wię, gdyż co do sztuki i doskonałości, 
m ożna wszędzie szukać potrącenia lub 
wzoru, lub je sam em u w sobie wynaleźć; 
wszystkiego jednak  powinien być język 
i narodowość podstawą. W języku naszym 
winniśmy szczególnie szanować starożytną 
budowę, którą się szczyci nasza mowa, 
najwięcej ze słowiańskich wypracowana. 
J e s t  ona najchlubniejszą naszą cechą mię- 
dzy^żyjącymi językami, której naśladow a­
nie obcych szkodliwe być może. Wolność, 
szczerość i zwięzłość naszego języka, szcze­http://rcin.org.pl



gólniej zaś niewyczerpane prawie boga­
ctwo w cieniowaniu wyrazów, daje mu 
pierwszeństwo nad francuskim, o czem 
najłatwiej przekonywamy się ze wzorowych 
naszych przekładów dzieł tego języka, jako 
też z tłómaczeń na francuski T rem beckie­
go i Krasickiego. Zastanawiająca logicz­
ność języka polskiego w źródle i pocho­
dzeniu słów umysłowych powinna być dla 
nas wieczną rękojmią zdrowej i jasnej 
filozofii i zasłonić nas od tylu utworów, 
jakimi z grzechem  nie odpuszczonym  za­
ciemniają niektórzy tłómacze pism n ie­
mieckich jego natura lną jasność i zdrowy 
porządek. Rozdrabianie i sk ładanie słów 
niemieckich i dosłowne ich u nas tłóma- 
czenie noszą zawsze cechę cudzoziemca 
w obcej sukni, i prócz tej, nie mają ro­
dzinnego pokrewieństwa z tak  logicznymi 
w pochodzeniu wyrazami naszymi, ich 
gruntow ne poznanie i w ybadanie powinno 
być zasadą zdrowej i jasnej filozofii. Za­
niechanie tego, a chęć dosłownego szy­
kowania naszego języka do obcych, jest 
jedyną przyczyną użaleń na jego ubóstwo. 
Myślmy bogato  i po swojemu, język ubo­
gim nie będzie. Zajmować się nie tylko 
pismami obcych języków, ale nadto  temi, 
w których au torom  niemieckim dowolnie 
tyle wyrazów tworzyć się podoba, i myśląc
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po obcem u, chcieć z łatwością wszystko 
w swój język przelewać, jest to wymagać 
po nim niepodobieństwa, kazić obadwa 
razem języki. Co do poetycznych wysło­
wień z Francuzów nic nie skorzystamy; 
Niemcy w ideałach swoich żadnem u języ­
kowi naśladować się nie dadzą; oryginalni 
poeci nasi i starożytni pisarze są naj­
szczęśliwszą dla nas skazówką.

Poezya polska za Zygmuntów (mówię 
tu wszędzie o celniejszych pisarzach) zna­
m ionuje się przy zwięzłości klasyków, miłą 
prostotą; za Stanisława Augusta nosi cechę 
dokładności i rozgałęzienia bogactw języ­
ka; za naszych czasów zyskała piętno 
większej czystości, poprawy i gustu, co 
znakom itą  wróżbą jej coraz świetniejszego 
postępu być może, jeżeli przy odzyskanej 
czystości języka, wyrzuciwszy obce wyrazy, 
obcego jeszcze toku wystrzegać się ze­
chcem y.

Co do ducha poezyi naszej, widzimy 
w niej wszędzie panu jącą  miłość kraju, 
zapał w uwielbianiu szlachetnych obywa­
telskich czynów, miarkowanie w uniesieniu, 
im aginacyę sw obodną nie przerażającą, 
bez fantastycznych wyobrażeń, łagodną 
tkliwość, prostotę  zbyt małej liczbie tego- 
czesnych obcych pisarzów właściwą,' rol­
nicze obrazy wiejskości i rodzinnego p o ­
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życia, moralność praktyczne) filozofii, n a ­
miętności nie burzliwe i skrom ność oby­
czajów.

Tego ducha trzymać się, jest może 
najzbawieryiiejszym pożytkiem dla dalszych 
owocow. W czasach naszych zyskaliśmy 
tyle w rozmaitych gałęziach poezyi, że 
z opiekuńczym wiekiem n au k  Stanisława 
Augusta m ożem y iść w porównanie; stratę 
tę tylko wyłącznego dowcipu Krasickiego 
nagrodzić sobie m ożem y znakomitym  p o ­
stępem  utworów dramatycznych. Ujmę 
sobie, a krzywdę postępowi zrobimy, jeżeli 
się tylko o tyle cenić i o tyle doskonalić 
zechcemy, ile się do obych m ożem y p o ­
równywać. Żaden naród nie doskonalił 
się tą drogą, a każdy m a swoich pisarzy, 
których um ie oceniać, według narodow e­
go ducha i gustu  swojego. W języku 
i charakterze narodowym m ożem y zakła­
dać wszystkie nadzieje.

Co do czucia romantyczności (jeżeli 
ją czytelnik w tym duchu uważać zechce, 
jak ją wyżej rozwinąć się starałem), nie 
pozwolę sobie więcej żadnych uwag, by­
łoby to albowiem wykreślać władze m y­
ślenia, nadawać przepisy czuciu. Wzór 
jej jest w naturze* z k tórego czytać nikt 
się od nikogo nie nauczy. Każdy jako 
człowiek pojmujący czuciem głos i widok
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natury, oraz tok dziejów człowieczeństwa, 
pojmuje ją: jako Polacy chrześcijanie nie 
szukajmy wrażenia rom antycznego w re- 
ligii, w tych okropnościach posępności, 
jak ją znalazły ludy germańskie;* szanujmy 
w niej łagodniejsze towarzyskie uczucia, 
jakiemi tchnął święty jej prawodawca, ja­
kie z jej nauk  wypływać powinny, i jak 
ją przodkowie nasi pojmowali. Jak o  lu­
dzie kraj swój kochający nie szukajmy do 
w spom nienia na przodków wzorów w ry­
cerskiej poezyi średnich wieków, malujmy 
ich sposobem  obywatelskich rycerzów, za­
jętych radą o jego dobro, żyjących z rol­
nictwa, nie warujących się po skałach jak 
orły, nie wypadających z gniazd swoich 
jak orły na zdobycze po blizkich równi­
nach, nie za sławę dam  swoich, ale za 
ziemię walczących. Teraz szczególniej ży­
jem y w wieku pełnym  w spom nień. Cu­
dow ne losy naszej krainy są wielkiem 
polem  dla poezyi. Romantycznością n a ­
szą są nasze niegdyś miasta, których ob­
wody już czarna rola przykryła; sm utne 
grody, w których nasi królowie przemie­
szkiwali, a do których murów teraz wie­
śniacy strzechy swoje przytykają; stolica, 
gdzie teraz na oddzielonej ziemi śpi tylu 
naszych rycerzy; mogiły przodków, które 
po niwach naszych wszędzie napotykamy.http://rcin.org.pl



O ile wzorów niemieckiej czyli francu­
skiej poezyi trzymać się mamy, powinien 
każdem u wskazać gust narodowy, nie zaś 
uprzedzenie za jednym  albo przeciw d ru ­
giemu. Nie bądźmy echem  cudzoziemców! 
Nie na sam em  zachowaniu formalności 
i przyjętego gustu, zalety jednej, ani też 
na odstąpieniu wszelkich przepisów, zawi­
sły piękności drugiej. Geniusz umie swo­
bodę swoją z prawami pogodzić; mierny 
talent nic prócz ich niewolniczego d o ­
pełnienia nie zrobi. Strzeżmy się samej 
powierzchowności francuskiej, nie do uczu­
cia, ale do gustu tylko mówiącej, gdyż 
wyższe jest poezyi powołanie: strzeżmy się 
zapuszczania niemieckiego, które zamiast 
nadan ia  barwy wyobrażeniom zaciemnia 
pojęcie. Nie szanujmy wyłącznie w poezyi 
sam ego  dobrego tonu jak nas Francuzi 
nauczyli, gdyż ona  jest jedynym  pom ni­
kiem złotego wieku; i teraz jak na godach 
świąt saturnow ych powinni wszyscy mieć 
do niej uczestnictwo. Francuzi, znający 
w swej poezyi tylko wysokie osoby, albo 
idealnych pasterzów, nie m alują obywa­
telstwa, czem Niemcy poezyę swoję u p o ­
wszechniają i zbawienne osięgają skutki, 
wystawując piękny ideał rodzinnego pożycia. 
Czcić należy cnoty i zasługi wielkich osób, 
ale nie wystawiajmy ich, jak francuskie

. . . "»
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zim ne ody i zawsze jedno tonne  tragedye, 
w których nie odznaczają ich. piętnem  
charakteru , wieku i stopnia, ale z jed n a ­
kową zawsze galanteryą i dworszczyzną 
każą im deklamować. Nie na błahem  też 
tylko zaspokojeniu prawdopodobieństwa, 
przez ciąg 24 godzin i cztery ściany, ale 
na wrażającem i na rozsądnem  rozwijaniu 
wątka sztuki zależy zamiar dramatyczny; 
sądźmy o sztuce według tego, ile nas do 
końca zajmuje, jakie uczucie zostawia 
w nas po opuszczeniu sceny. Nie róbmy 
równie jak  Niemcy wszystkich bohaterów 
szumnymi poetami, szanujm y obok natury 
sztukę i przyzwoitość, nadewszystko k u n ­
sztowne, nie zaś niewolnicze prawdopo­
dobieństwo. Nie bądźm y jak Francuzi 
niewolnikami przepisów, ażeby się coś 
naturze zostało; nie bądźmy jak Niemcy 
zuchwałymi ich przestępcami, ażeby n a tu ­
rze służyły sztuka i prawa rozsądku. Poezya 
być powinna jak kam ień  drogi, który 
mając wartość swoją wewnętrzną, przez 
polor i sztukę nabiera jej jeszcze i dla 
©ka powabniejszym się staje. Wewnętrzne 
poezyi zalety uczucia i wyobraźni, osobli­
wie zaś dążenia filozoficznego, widzimy 
w Niemcach; zewnętrzne, gustu i poloru, 
m am y we Francuzach; powinnibyśmy obie- 
dwie połączyć. J a k  uczucia, czerpane z po­
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wszechnej natury, tak przepisy wynikłe 
z powszechnego rozsądku wszędzie służyć 
powinny. Słońce wszędzie płody rozwija 
gdzie sięga, ale ręka sztuki idzie mu na 
pomoc. Gdzie płodna ziemia, tam  sztuka 
strzeże przebujania i zdobi ją, gdzie mniej 
płodna, tam  więcej dopom aga  naturze.

W krytyce nie róbmy z poezyi u m ie­
jętności, ażeby się tylko znawcom podobać 
mogła, nie jest ona  dla oddzielnej klasy 
dobry gust sobie przyznawającej, ale dla 
całej publiczności. Każdy naród odmawia 
z pamięci swojego Rasyna, Szekspira, 
Tassa, Krasickiego, Szyllera, bo każdy z nich 
dla swojego pisał narodu, według właści­
wego mu gustu.

Kiedy się przodkowie nasi piórem w s ła ­
wiać zaczynali, nie mieli krytyki, bez niej 
odżywiło się światło za Stanisława. F ran­
cuzi, u których literatura stała się rze­
miosłem, sposobem  do życia, zarzuceni 
m nóstw em  piszących, mogli sobie w kry- 

-tyce pozwolić szydzącego i ucinkowego 
sposobu wad wytykania; u nas, gdzie 
dzięki Bogu! literatura nie jes t rzemiosłem, 
ale owocem szczerej chęci, wolnej do 
obowiązków chwili, nie celem zysków, ten  
rodzaj krytyki ostaćby się nie powinien. J a k  
autorom  szanować należy zdrowe i życzliwe 
rady, tak równie krytyk nie powinienby znie-
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ważać chęci piszących, jedynie może dla te ­
go, że go dowcip, wzór francuskich ucinków 
i t. d. n iespokojnym czyni. Niema w naszej li­
teraturze wybujałości, coby nożyc krytyki po­
trzebowała, woła raczej o prostowanie i pod­
parcie; poświst płochego wiatru poniży ją, 
ale nie pom oże do wzrostu.

Współbracia! wskazują nam  dzieje, jak 
długimi wiekami od Egiptu przez Grecyę 
na brzegi Tybru aż do Sekwany, dalej do 
Renu przechodzi światło ku północy; wi­
dzimy, jak córki latyńskiej i germańskiej 
matki, według właściwego ducha  rodu swo­
jego, ubiegają się wzajemnie o swój po­
stęp w naukach, kunsztach i narodowości:, 
szczep słowiański, ginący we mgle s taro ­
żytności, w najliczniejsze pokolenia rozro­
dzony, najobszerniej ziemię osiadający, 
czyż nie powinien równie odznaczać się 
duchem  właściwym w guście i płodach g e ­
niuszu, tak jak  się od n iepam iętnych wie­
ków językiem i charak terem  nigdy nie od ­
m iennym  piętnuje? Z chlubą słowiańskie­
go szczepu daliśmy Europie przykład n a ­
m iętnego  upodobania  w naukach; i gdyby 
do tego upodobania  dodać tylko stalszą 
wytrwałość, jużbyśmy dotąd obok naj-

stanęli.
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